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 Brigitte Bardot  
nie żyje  str. 2

Całą sprawę w przedświąteczny wto-
rek, 23 grudnia przedstawił onet.pl, 
do którego zgłosiła się jedna z osób ze 
środowiska medycznego. Podniosła 
ona kwestię 20-letniego słuchacza 
Centrum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego Medyk w Gorzowie. 
Młody mężczyzna ma otwarcie przy-
znawać się w internecie do tego, że 
jest pedofilem, a jednocześnie 
kształci się w zawodzie technik elek-
trokardiolog. To wykształcenie po-
zwala pracować przy robieniu zdjęć 
rentgenowskich. A w tym przypadku 
ma się kontakt z osobami półnagimi, 
w tym dziećmi. 

Marzenia o... 12-latce 
Jak informuje Onet, młody mężczy-

zna miał być aktywny w serwisie Tik-
Tok, na którym publikował nagrania 
sugerujące pedofilię. Na jednym z fil-
mów miał przedstawić ankietę „czy je-
steś PDF-em” (taki skrót określa pedo-
filów) i dać odpowiedź twierdzącą. 

Na kolejnym nagraniu miał przed-
stawiać swoje marzenia, a jednym 
z nich jest, „by 12-letnia dziewczynka 
z jego bliskiego otoczenia zachowy-
wała się i wyglądała jak konkretne 
postaci z anime”. 

Tymi konkretnymi postaciami 
z japońskich filmów animowanych 
są m.in. małoletnie bohaterki upra-
wiające seks z członkami rodziny 
czy bohaterki animowanego serialu 
porno. 

- Nie jestem w stanie zrozumieć, 
jak taki człowiek miałby być dopusz-
czony do pracy z dziećmi - mówi 
Onetowi osoba ze środowiska me-
dycznego. 

Kurator oświaty zgłosił 
sprawę na policję 
Jak podaje portal, szkoła o niewła-

ściwym zachowaniu swojego  słucha-
cza miała dowiedzieć się w połowie 
października tego roku. A niecałe 
dwa miesiące później poinformować 
lubuskiego kuratora oświaty Mariu-
sza Biniewskiego. On sprawę zgłosił 
na policję. 

- Obowiązkiem każdego, kto wie 
o możliwości popełnienia przestęp-
stwa, jest zgłoszenie tego, więc to zro-
biłem - mówi „Gazecie Lubuskiej” ku-
rator oświaty. Szkoła nie podlega jed-
nak jego nadzorowi. 

- Sprawdzamy sprawę pod kątem 
prawnym. Musimy sprawdzić, czy do-
szło tu do przekroczenia prawa - mówi 
„GL” nadkom. Grzegorz Jaroszewicz, 
rzecznik prasowy Komendy Miejskiej 
Policji w Gorzowie. 

- Wstępnie sprawa została zakwali-
fikowana pod kątem artykułu 200b ko-
deksu karnego. Ta wstępna kwalifika-

cja może jednak ulec zmianie. To, czy 
nie przekroczono prawa, wykażą czyn-
ności, które podjęliśmy - dodaje rzecz-
nik gorzowskiej policji. 

Artykuł 200b kodeksu karnego 
mówi: „Kto publicznie propaguje lub 
pochwala zachowania o charakterze 
pedofilskim, podlega karze pozbawie-
nia wolności do lat trzech”. 

Z nieoficjalnych informacji wiemy, 
że na materiał wideo analizowany 
przez policję składa się kilkadziesiąt na-
grań opublikowanych przez 20-latka. 

O problemie chcieliśmy porozma-
wiać z dyrektorką policealnej szkoły 
medycznej, której słuchaczem jest 
młody mężczyzna. Zadzwoniliśmy 
do placówki we wtorek, 23 grudnia 
o 8.36. Od osoby, która odebrała tele-
fon usłyszeliśmy, że porozmawiać 
z dyrektorką będzie możliwość „za pół-
torej-dwie godziny”. Gdy dzwoniliśmy 
o 10.36, telefonu nikt nie odebrał. 
Do chwili publikacji tekstu nikt ze 
szkoły także nie oddzwonił.

гелікоптерів

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Szokujące słowa 20-latka. 
Sprawa wywołała alarm służb

434

20-letni słuchacz szkoły policeal-
nej w Gorzowie miał otwarcie 
przyznawać w internecie, że jest 
pedofilem. Policja już zajmuje się 
tym przypadkiem.

літаків                                                  
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Krzysztof 
(Kolejowa „S3” będzie wyre-
montowana?) Lubuskie to 
nie wie co zrobić z fizycznie 
żywymi liniami, np Rzepin - 
Międzyrzecz, ale cóż szko-
dzi obiecać. 
 
Patryk 
Lubuskie stoi słabo z koleją 
to trzeba przyznać powinni 
brać przykład z kolei Dolno-
śląskich bądź Wielkopolskich 
iść do przodu samemu coś 
modernizować. 
 
Paweł z Brodów 
Pożyjemy, zobaczymy linią 

kolejowa Lubsko - Gubinek 
istnieje tylko wirtualnie 
na odcinku Lubsko- Jasieni-
ca nic nie istnieje , nawet 
tłuczeń stał się łupem zło-
dziei. 
 
Karol z Gorzowa 
Brak elektryfikacji linii kole-
jowych. Na pierwszym 
miejscu Gorzów Wlkp.-
Krzyż, Zielona Żagań, Zielo-
na Góra-Żary-Węgliniec 
oraz Bieniów-Lubsko a po-
tem dalej do Gubina 
po obudowie. Musi też być 
linia kolejowa Zbąszynek-
Gorzów Wlkp. 

Magdalena z Żar 
(Remont budynku szpitala 
w Gubinie zakończony) 
Po co tracić pieniądze na re-
monty gdy szpital nie funk-
cjonuje i podobno już nawet 
karetki nie będzie od nowe-
go roku. Wyrzucone chyba 
pieniądze w błoto. Chyba że 
się mylę z tym funkcjonowa-
niem szpitala... 
 
Domi z Gorzowa 
(Mieszkańcy domków w Go-
rzowie nie zapłacą za śmieci) 
Bajzel na resorach! Trzeba 
składać deklarację ale jak 
ktoś nie złoży, to nic sie nie 

stanie. A wystarczyło pobrać 
dane z MG6 i po temacie. 
A czy na pewno firma Inneko 
będzie odbierać śmieci bez 
umowy? Nie ma umowy - nie 
ma usługi. Proste. Kolejna 
zmiana, która przerosła wło-
darzy tego miasta. „Wam ku-
ry szczać prowadzać, a nie 
politykę robić” 
 
Beata z Gorzowa 
Wstydu nie mają: nr konta 
i harmonogram powinien do-
stać każdy od razu przy złoże-
niu deklaracji,pomijając to, że 
płacimy jedną z najwyższych 
stawek za osobę w kraju!

FORUM CZYTELNIKÓWPogoda w regionie

Uwaga: deszcz ze śniegiem, w nocy przymrozki

Barometr 
1013 hPa 

Wiatr  
zach. 14-25 km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

DZIEŃ

3°C  -2°C  
NOC

Wtorek

DZIEŃ NOC
-2°C 1°C 

Środa

DZIEŃ NOC
-3°C 3°C 

Czwartek

DZIEŃ NOC
-3°C 2°C 

R ok się kończy, za chwilę więc zewsząd będą Was (nas) ata-
kować różne podsumowania, postanowienia, życzenia. 
Chciałbym być pierwszy z tymi ostatnimi, wiec pozwól-
cie, że podzielę się z Wami moimi życzeniami dla lubu-

skiego. Gdybym dziś z Głębokiego wyłowił złotą rybkę, i miałbym 
trzy życzenia, to te trzy chciałbym, by się spełniły. 

1. Życzę nam, Lubuszanom, sprawnej, punktualnej i pewnej ko-
munikacji szynowej. Jako mieszkaniec Międzyrzecza doskonale 
wiem, jak to jest iść z duszą na ramieniu na peron, bo człowiek 
do końca nie wie, czy szynobus do Gorzowa albo Zbąszynka przyje-
dzie czy... trzeba się będzie tłuc po wsiach autobusem. To zabawne 
(ok, ten śmiech jest przez łzy), że w naszym regionie większą nieza-
wodnością chwalą się połączenia lotnicze z Babimostu (gruuuuubo 
smarowane publiczną kasą), z których korzysta garstka ludzi, a nie 
połączenia kolejowe, z których codziennie korzystają dziesiątki ty-
sięcy Lubuszan. Gdybym rządził regionem, byłoby mi strasznie 
wstyd z tego powodu i nie rozumiem, czemu tego wstydu nie od-
czuwa nikt z zarządu województwa. A jeśli odczuwa, to chyba jakoś 
tak do wewnątrz. 

 2. Życzę nam, Lubuszanom, szybkiego i bezproblemowego do-
stępu do placówek ochrony zdrowia. Ostatnie tygodnie to kolejne 
informacje o ograniczaniu niektórych świadczeń w poradniach lu-
buskich szpitali. I - choć sam szczęśliwie nie muszę aktualnie z po-
mocy lecznic korzystać - to martwi mnie, że niektórzy są odpra-
wiani z kwitkiem „na później”. Tak, wiem, temat „zdrowie pu-
bliczne” jest ciężki w całej Polsce, nie tylko w Lubuskiem. I te trud-
ności nie dotyczą tylko szpitali, ale też np. lekarzy rodzinnych. Wie-
cie, że w Lubuskiem za kilka lat może ich... po prostu brakować? Za-
pytajcie swojego rodzinnego przy najbliższej okazji ile ma lat i kiedy 
idzie na emeryturę, oraz czy ma go kto zastąpić. Się zdziwicie... 

 3. Życzę nam, Lubuszanom, lepszych zarobków. Według sta-
tystyk zarabiamy w Lubuskiem 6.865,67 zł brutto (to tzw. me-
diana). Co plasuje nas mniej więcej pośrodku innych woje-
wództw. Ale... zawsze, gdy takie kwoty są publikowane, pod ar-
tykułami pojawiąją się dziesiątki, a nawet setki głosów Lubu-
szan, że takich pieniędzy to przeciętny Kowalski nigdy nie wi-
dział (no, chyba że właśnie w podobnym zestawieniu, ale 
na pewno nie na koncie). Życzę nam wszystkim, byśmy zarabiali 
tyle, by wystarczyło nam na spokojne życie. 

 Bo dzięki temu nie muszę Wam życzyć spokoju - dostałem prze-
cież od rybki tylko trzy życzenia!

Tomasz 
Rusek

NA TEN NOWY ROK

Już jutro w „GL” 
Strefa Biznesu

a  2026 wywróci rynek pracy. Nadchodzi 
rok wielkich zmian a  Polscy przewoźnicy 
z niepokojem obserwują zmiany 
w opłatach za korzystanie z autostrad.

Urodziła się 28 września 1934 
r. w Paryżu. Choć trudno w to 
uwierzyć, jako dziecko nie 
była urodziwa. Nosiła aparat 
ortodontyczny i okulary z gru-
bymi szkiełkami. Nie należała 
także do orłów w szkole. Za-
wsze odstawała od swojej sio-
stry, którą - z racji ocen - ro-
dzice faworyzowali.  

Jako młoda dziewczyna za-
częła uczęszczać na lekcje ba-
letu. Jak wspominała, właśnie 
dzięki miłości do tańca zaczęła 
wierzyć w siebie, dostrzegając 
atuty swojej urody.  Już jako 
piętnastolatka pozowała dla 
magazynu „Jardin des Mo-
des”, którym zarządzała przy-
jaciółka jej matki. Rok później 
jej zdjęcia ukazały się w „Elle”, 
a następnie trafiły na okładkę 
„Vogue’a”.  

Podczas jednej z sesji za-
uważył ją o sześć lat starszy re-
żyser, Roger Vadim, który za-
kochał się w Brigitte Bardot 
bez pamięci. Ona odwzajem-
niała jego uczucia, jednak ro-
dzice wyrazili sprzeciw, kiedy 
Vadim oświadczył się ukocha-
nej. Wówczas to 16-letnia mo-
delka po raz pierwszy próbo-
wała ze sobą skończyć. 

Po desperackim akcie, ro-
dzice zgodzili się na zamążpój-
ście córki, jednak najpierw 
miała ona skończyć 18 lat. Para 
wzięła ślub w 1952 roku.  

W tym samym czasie Bri-
gitte Bardot zadebiutowała 
jako aktorka, grając w „Wiosce 
w Normandii”. Przez kolejne 
cztery lata pojawiła się jeszcze 
w kilkunastu innych produk-
cjach, jednak największą roz-
poznawalność zyskała dzięki 
roli w wyreżyserowanym 
przez jej męża filmie, „I bóg 
stworzył kobietę”. Nasycona 
zmysłowością scena, w której 
tańczy na stole, przeszła do hi-

storii kina. Choć wystąpiła 
przykryta prześcieradłem, 
film uznano za wielce nieoby-
czajny. Za jego wyświetlanie 
w USA groziło nawet więzie-
nie.  

Był to jednak przełom w hi-
storii kina, Brigitte Bardot roz-
poczęła rewolucję obycza-
jową. Jej typ urody i ubioru na-
śladowały rzesze kobiet. Za-
grała w ponad 50 filmach, zdo-
bywając niezwykłą popular-
ność. Jednak to dzięki roli w „I 
bóg stworzył kobietę”.Bardot 
ukształtowała swój aktorski 
wizerunek kobiety-dziecka, 
niezważającej na obowiązu-
jące normy obyczajowe i kon-
wenanse oraz śmiało je prze-
kraczającej. Stała się symbo-
lem europejskiej rewolucji 
seksualnej, hołdując zasadzie, 
że „lepiej nie dochować wier-
ności, niż dochowywać jej 
wbrew sobie”. 

Ucieleśniała połączenie 
dziewczęcości z kipiącym ero-
tyzmem. Luźno puszczone, 
albo zebrane w koński ogon 
lub upięte w kok falujące 
włosy, wysoko natapirowane 
i podkręcone, niezmiennie po-
targane, oczy mocno obryso-
wane czarną kredką, wytuszo-
wane grubo rzęsy, pełne usta, 
cienka wyeksponowana talia, 
głębokie dekolty odsłaniające 
również ramiona (nazwane 
od jej nazwiska „bardot”), 
tworzyły bardzo zmysłowy 
wizerunek. Była naśladowana 
przez rzesze kobiet na całym 
świecie.  

Prezydent Francji Charles 
de Gaulle nazwał ją „francu-
skim artykułem eksportowym 
równie ważnym, jak samo-

chody Renault”. Od 1969 roku 
stała się oficjalną twarzą Ma-
rianny - emblematu Francji, 
któremu od tego czasu swoich 
rysów użyczają słynne francu-
skie aktorki. Grała w filmach 
francuskiej Nowej Fali („Po-
garda” Jean-Luca Godarda), 
dramatach („Prawda” Henri-
Georges’a Clouzota), filmach 
lżejszych i komediowych. Za-
grała łącznie w 56 filmach i za-
śpiewała ponad 80 piosenek. 

W połowie lat 70. Bardot 
wycofała się z pracy w filmie, 
by działać na rzecz ochrony 
środowiska, głównie ochrony 
dzikich zwierząt. W 1986 roku 
założyła  fundację swojego 
imienia. Tłumaczyła wtedy, 
dlaczego rozstała się tak wcze-
śnie z kinem: „Dałam swoją 
młodość i urodę mężczyznom, 
dziś, oddaję moje doświadcze-
nie i to, co we mnie najlepsze, 
zwierzętom”. 

Ostatnie lata spędzała 
w domu w Saint-Tropez. 
Na pytania o wiek i starość za-
wsze odpowiadała, że nie my-
śli o starzeniu się, ani także nie 
wraca myślami do swojej nie-
gdysiejszej kariery aktorskiej. 

Bardot budziła polemiki 
swoimi poglądami politycz-
nymi, sympatyzującymi ze 
skrajną prawicą. Wielokrotnie 
w artykułach, listach otwar-
tych i książkach ostrzegała 
przed „islamizacją” Francji, 
mówiła, iż muzułmanie „na-
rzucają swoje barbarzyńskie 
zwyczaje” jej ojczyźnie. 
Za tego rodzaju wypowiedzi 
skazywano ją kilkakrotnie 
na grzywny. Krytycznie wypo-
wiadała się również o femini-
zmie i o ruchu MeeToo.

Karolina Wrońska
Kultura

Wczoraj w wieku 91 lat  
zmarła Brigitte Bardot - le-
genda kina, gwiazda rewolu-
cji obyczajowej, obrończyni 
zwierząt.

Nie żyje Brigitte Bardot (1934-2025)

Wysoko natapirowane 
włosy i  oczy mocno 
obrysowane czarną 
kredką to był znak 
rozpoznawczy Brigitte 
Bardot
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Do dramatycznych wydarzeń 
doszło w nocy z 5 na 6 marca 
2025 roku. Nad ranem, 
do punktu wymiany walut  
w Świecku (powiat słubicki) 
wszedł mężczyzna i żądał wy-
dania pieniędzy. Dziś wiadomo, 
że jego celem była napaść i kra-
dzież, która nie doszła 
do skutku. Kobieta, widząc 
agresywne zachowanie męż-
czyzny, zareagowała szybko 
uruchamiając alarm. W tym sa-
mym czasie mężczyzna pole-
wał łatwopalną cieczą szybę 
dzielącą go od kasjerki, a na-
stępnie podpalił budynek 
i uciekł. Na szczęście pracow-
niczce kantoru udało jej się opu-
ścić płonącą pułapkę. Kobieta 
doznała licznych obrażeń ter-
micznych pierwszego, drugiego 
i trzeciego stopnia, które objęły 
około 20 proc. powierzchni ca-
łego ciała, powodujących ciężki 
uszczerbek na zdrowiu. 

Kolejny napad z bronią 
i próba podpalenia 
Do identycznej niemal sytu-

acji doszło w nocy z 22 na 23 
czerwca 2025 roku w Boczowie. 
Wówczas Piotr J. napadł na kan-

tor z bronią w ręku. Co więcej, 
groził jego pracownikowi oraz 
próbował podpalić budynek, 
jednocześnie żądając wydania 
pieniędzy. Również w tym przy-
padku dzięki zachowaniu zim-
nej krwi znajdującego się we-
wnątrz kantoru kasjera, 
sprawcy nie udała się kradzież. 

Mężczyzna został zatrzy-
many w sierpniu 2025 roku. Ze-
brany w toku śledztwa materiał 
dowodowy w pełni potwierdza 
przebieg zdarzeń objętych za-
rzutami i winę oskarżonego. 

Zdenerwował się 
i pstryknął zapalniczką 
Jak wyjaśnia nam Prokura-

tura Okręgowa w Gorzowie 
Wielkopolskim, przesłuchany 
w charakterze podejrzanego 
Piotr J. przyznał się do napadów 
rabunkowych, jednak nie przy-

znał się do usiłowania pozba-
wienia życia kasjerki. Mężczy-
zna tłumaczył, że jego zacho-
wanie było motywowane pro-
blemami finansowymi, co już 
jest podejrzane, bowiem praco-
wał jako kierowca międzynaro-
dowy z wynagrodzeniem 
na poziomie 10 - 12 tysięcy zło-
tych miesięcznie. Piotr J. tłuma-
czył też, że nie miał zamiaru 
skrzywdzenia kasjerki i pozba-
wić jej życia. Stwierdził, że przy-
padkowo, ze zdenerwowania 
pstryknął zapalniczką, ale nie 
wiedział, że dojdzie do podpa-
lenia rozlanej wcześniej ben-
zyny. 

Prokuratur nie uwierzył 
w kłamstwa 
W części, w której podej-

rzany nie przyznał się do popeł-
nienia zarzuconego mu prze-

stępstwa, prokurator nie dał mu 
wiary. Po zasięgnięciu opinii 
biegłych z dziedziny pożarnic-
twa ustalono, że „ramy czasowe 
od rozlania cieczy do jej za-
płonu wykluczają możliwość 
wytworzenia oparów benzyny 
w takiej ilości, które wytworzy-
łyby w pomieszczeniu stężenie 
w granicach wybuchowości”. 

Co za tym idzie, ustalenia 
prokuratora nie pokrywają się 
z wyjaśnieniami podejrzanego 
o przypadkowym wznieceniu 
pożaru. 

Oskarżony nie był dotych-
czas karany sądownie, prowa-
dził wraz z rodziną ustabilizo-
wany tryb życia. 

Piotr J. na proces oczekuje 
w areszcie tymczasowym. 
Za zarzucone mu przestępstwa 
grozi kara dożywotniego pozba-
wienia wolności.

Michał Korn
Lubuskie

Prokurator Rejonowy w Su-
lęcinie skierował do Sądu 
Okręgowego w Gorzowie  
akt oskarżenia przeciwko 51-
letniemu Piotrowi J. Chodzi 
m.in. o podpalenie przez nie-
go kantoru  w Świecku.

Podpalił kantor wraz z kobietą 
w środku. Grozi mu dożywocie

W drugi dzień świąt lokalne  
drogi miejscami zamieniły 
się w lodowisko. Na trasie S3 
doszło do serii kolizji, w któ-
rych brało udział co najmniej 
pięć pojazdów. Jedna osoba 

została zabrana do szpitala. 
Odcinek drogi w kierunku 
Międzyrzecza i Gorzowa, 
za węzłem Jordanowo, zo-
stał całkowicie zamknięty. 
Na trasie Kalsko-Rokitno sa-
mochód osobowy wypadł 
z drogi. Na dawnej „trójce” 
doszło do czołowego zde-

rzenia Renaulta i Forda, 
w którym zginął kierowca 
Forda. Pozostali uczestnicy 
wypadku trafili do szpitali 
w Zielonej Górze i Świebo-
dzinie. Dwa auta zderzyły się 
także koło Skwierzyny, gdzie 
rannych zostało sześć osób. 
MK

Nierówna walka kierowców 
z gołoledzią 
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Do podpalenia kantoru w Świecku doszło na początku marca 2025 roku
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W sobotę, 27 grudnia, w ca-
łym regionie upamiętniano 
rocznicę wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego. W Gorzo-
wie oddano hołd bohaterom, 
składając kwiaty na grobach 
powstańców. 

- Dziś wspominamy zwy-
cięski zryw z lat 1918–1919, 
w który zaangażowało się bli-
sko 100 tysięcy Polaków. 
Jego efekt był jednoznaczny 
– powrót Wielkopolski 
do Rzeczypospolitej Polskiej 
- mówił  wojewoda lubuski 
Marek Cebula.  

Przed południem złożył 
on kwiaty pod tablicą upa-
miętniającą wielkopolski 

zryw,  w głównej alei cmenta-
rza komunalnego przy ul. 
Żwirowej, a także na grobach 
i przy pomnikach powstań-
ców na Cmentarzu Święto-
krzyskim przy ul. Warszaw-
skiej. Na obu gorzowskich 
nekropoliach pochowanych 
jest łącznie stu kilkudziesię-
ciu powstańców. 

Powstanie Wielkopolskie 
wybuchło 27 grudnia 1918 
i trwało niespełna dwa mie-
siące. Za dzień jego zakoń-
czenia uznaje się 16 lutego 
1919, kiedy Niemcy oraz pań-
stwa Ententy podpisały ro-
zejm w Trewirze. 
Jarosław Miłkowski 

107 lat temu wybuchło 
Powstanie Wielkopolskie

  NAJWAŻNIEJSZE ŚWIĘTA    WYKAZ IMIENIN    N IEDZIELE HANDLOWE

  NIE ZAPOMINAJ   O WAŻNYCH DATACH!

JUŻ WE WTOREK, 30 GRUDNIA 

PREZENT DLA CZYTELNIKÓW
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Tuż przed rozpoczęciem bu-
dżetowej sesji sejmiku woje-
wództwa lubuskiego, 
w przedświąteczny ponie-
działek w gabinecie zarządu 
województwa zawarta została 
nowa umowa koalicyjna. 
Na spotkanie zostali zapro-
szeni dziennikarze niemal 
w ostatniej chwili. Taka nagła 
informacja mogła sugerować 
poważne zmiany, na przykład 
wejście do zarządu przedsta-
wiciela Polski 2050.  

– Czy to było możliwe? – do-
pytujemy szefową partii w re-
gionie posłankę Maję Nowak, 
która właśnie została sekreta-
rzem stanu w Ministerstwie Ro-
dziny, Pracy i Polityki Społecz-
nej i pełnomocnikiem rządu 
do spraw osób z niepełno-
sprawnościami.  

– Oczywiście, że niewiele 
brakowało i zależało nam 
na tym – odpowiada Lubu-
szanka. – Niestety, muszę przy-
znać, że na wcześniejszym eta-
pie, te ustalenia nie do końca 
były dotrzymywane. Nie ma co 
się dzisiaj obrażać. Musimy, 
mimo wszystko, wspólnie pra-

cować na rzecz regionu – za-
pewnia. 

Kiedy pytamy dalej, co zmie-
nia nowa umowa, odpowiada, 
że to tylko formalność, bo doku-
ment niczego nie zmienia, cho-
dziło o podmiotowość Polski 
2050, która jako strona koalicji, 
znalazła się w umowie. 

Od wysoko postawionego 
polityka KO dowiadujemy się, że 
nie byłoby sprzeciwów wobec 
przedstawiciela Polski 2050 
w zarządzie województwa.  

– Daliśmy PSL-owi dwa miej-
sca, które mogli podzielić, jak 
chcieli – słyszymy. 

– Polsce 2050 zależało 
na podmiotowości. Tworzenie 

klubu było pierwszym elemen-
tem. Dziś umowa jest zwień-
czeniem tych rozmów. To lide-
rzy partii muszą brać odpowie-
dzialność za koalicję w sejmiku 
województwa – zapewnia Łu-
kasz Porycki, wybrany jesienią 
prezes lubuskiego PSL, który 
wrócił do zarządu wojewódz-
twa. Jako nowy szef w regionie 
chciał podpisać tę umowę. 
Klub w sejmiku, o którym 
mówi, ma teraz nazwę koali-
cyjny klub PSL – Polska 2050. 
Zmiana była konieczna ze 
względu na koniec projektu 
Trzeciej Drogi. 

Na pytanie, czy nic nie grozi 
koalicji do końca kadencji, Po-

rycki odpowiada, że jeśli będą 
rozmowy, to nie.  

– Jeśli będziemy się spoty-
kać, to naprawdę wszystkie 
problemy i spory będziemy roz-
wiązywać właśnie podczas roz-
mowy. Tego brakowało. Nato-
miast powiem szczerze, w tak 
krótkim czasie, do paździer-
nika odbyliśmy już trzy spotka-
nia koalicyjne, to pokazuje, że 
ta zmiana jest, i to długo wy-
czekiwana, w związku z tym 
bardzo chętnie będziemy w tej 
koalicji. Chcemy pokazać, że je-
steśmy stabilnym koalicjantem 
– podkreśla. 

Porządki świąteczne miały 
dotyczyć składu gabinetu prezy-

denta Zielonmej Góry, o czym 
informowała niedawno Gazeta 
Wyborcza. Szef KO Waldemar 
Sługocki zaprzecza.  

– Nie jestem od robienia po-
rządku w gabinecie prezydenta 
miasta. Wszelkie porządki 
w mieście robi pan prezydent 
Marcin Pabierowski – zapew-
nia. Ale zaznacza, że środowi-
sko, które asygnowało prezy-
denta, artykułuje też swoje 
oczekiwania.  

– To my jesteśmy zapleczem 
pana prezydenta. To jest oczy-
wiste, że w każdym dobrze 
funkcjonującym systemie poli-
tycznym jest sprzężenie 
zwrotne pomiędzy środowi-

skiem politycznym, które wy-
grywa wybory, prezydentem, 
a opinią publiczną, i takie sprzę-
żenia zwrotne muszą mieć miej-
sce, żeby nie dochodziło 
do erozji władzy. Chcemy na ten 
temat rozmawiać – wyjaśnia po-
seł Sługocki. 

Poseł zaznacza też, że na ra-
zie jest zbyt krótki czas na to, aby 
dokonywać zmian w gabinecie.  

– Ale jak rozumiem, pan pre-
zydent będzie dokonywał takich 
zmian, będzie oceniał funkcjo-
nowanie swoich najbliższych 
współpracowników. Jeśli te 
oceny będą negatywne, nieza-
dowalające pana prezydenta, to 
także będzie dokonywał zmian 
personalnych. Dałbym tutaj 
wolną rękę panu prezydentowi, 
żeby spokojnie mógł obserwo-
wać, co dzieje się w jego najbliż-
szym otoczeniu, ale uważam, że 
wyłącznie tym kryterium zmian 
powinny być przesłanki mery-
toryczne – tłumaczy Sługocki. 

Prezydent Pabierowski od-
powiada, że jest bardzo zadowo-
lony z pracy swoich zastępców.  

– Miasto zarządzane jest 
w sposób profesjonalny. Kadra, 
dyrektorzy i moi zastępcy wy-
pełniają swoje obowiązki. Nie 
ma żadnych powodów 
do obiekcji. Miasto funkcjo-
nuje bardzo dobrze – podkre-
śla. Zapewnia też, że ocena 
pracy wiceprezydentów jest 
ciągła, nie odbywa się raz 
do roku. Przekonuje, że od-
zwierciedleniem tego są inwe-
stycje w budżecie na przyszły 
rok i dokonania tego roku.

Eliza Gniewek-Juszczak
egniewek@gazetalubuska.pl

Nagłe podpisanie nowej 
umowy koalicyjnej, mogło 
sugerować poważne zmiany 
w zarządzie województwa. 
Ale do tych nie doszło. Czy 
szykują się porządki w urzę-
dzie po drugiej stronie ulicy 
Podgórnej?

Czy będą porządki w gabinecie prezydenta?

Tegoroczne kolędowanie Hal-
nych Aniołów rozpoczęło się 
w kościele św. Andrzeja podczas 
pasterki o godz. 21.00. Już 
od pierwszych dźwięków było 
czuć, że to nie będzie zwykłe na-
bożeństwo. Kościół szybko wy-

pełnił się wspólnym śpiewem. - 
Dla nas to zawsze bardzo poru-
szający moment. Kiedy sły-
szymy, jak ludzie śpiewają ra-
zem z nami, wiemy, że ta mu-
zyka naprawdę ich dotyka - 
mówi Katarzyna Olechny, zało-
życielka chóru Halni Anieli. 

Jak podkreśla, właśnie w ta-
kich chwilach najlepiej widać 
sens wspólnego kolędowania. 
- To nie jest koncert do słucha-
nia. To zaproszenie do bycia ra-
zem, choćby przez kilka kolęd - 
dodaje. 

W tym roku szczególne 
miejsce zajęli nowi członkowie 

zespołu, którzy po raz pierwszy 
wystąpili razem z Halnymi 
Aniołami. Ich obecność została 

bardzo ciepło przyjęta zarówno 
przez chór, jak i przez publicz-
ność.  

- Jestem dumna z nowych gło-
sów. Z odwagi, z serca, które wło-
żyli w to kolędowanie. To poka-
zuje, że ten chór wciąż żyje i roz-
wija się - podkreśla K. Olechny. 

Założycielka zespołu nie 
kryje wdzięczności wobec 
wszystkich, którzy byli częścią 
tych wydarzeń.  

Zwieńczeniem świątecz-
nego kolędowania było spotka-
nie na „szachownicy” w Kro-
śnie Odrzańskim. W wydarze-
niu udział wzięli m.in. woje-
woda lubuski Marek Cebula, 
burmistrz Krosna Odrzań-
skiego Grzegorz Garczyński, 

przedstawiciele Stowarzysze-
nia Inicjatyw Społecznych 
„Skarpa” z Tomaszem Miecho-
wiczem oraz liczni mieszkańcy 
miasta. 

Zespół  już teraz zapowiada, 
że w przyszłym roku chcą pójść 
o krok dalej. W planach są nowe 
pomysły, kolejne muzyczne 
niespodzianki oraz jeszcze 
większe zaangażowanie dzieci 
i młodzieży. 

- Chcemy, żeby ten chór był 
miejscem otwartym. Każdy 
może znaleźć tu swoją nutę, 
niezależnie od wieku - mówi 
założycielka zespołu.

Łukasz Koleśnik
Krosno Odrzańskie

Góralskie kolędy, wspólny 
śpiew i prawdziwie świątecz-
na atmosfera. Zespół Halni 
Anieli po raz kolejny udo-
wodnił, że ich coroczne wizy-
ty to coś więcej niż koncert. 

Chór Halni Anieli ponownie rozśpiewał całe miasto

Przed budżetową sesją sejmiku województwa lubuskiego, szefowie koalicyjnych partii zawarli nową umowę 
współpracy 
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NIEWIELE BRAKOWAŁO DO ZMIAN W ZARZĄDZIE WOJEWÓDZTWAZIELONA GÓRA 

Grupa Halni Anieli złożyła wszystkim mieszkańcom 
życzenia zdrowia i szczęścia na Nowy Rok
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W kompleksie szpitalnym w Gu-
binie dobiegła końca moderniza-
cja zabytkowego budynku. Przez 
wiele lat był to najbardziej zanie-
dbany obiekt na terenie pla-
cówki. Remont został już oficjal-
nie odebrany. Jego koszt wyniósł 

ponad 3 mln zł, a inwestycja była 
współfinansowana z Rządo-
wego Funduszu Polski Ład. 

W budynku działają Zakład 
Opiekuńczo-Leczniczy oraz Po-
gotowie Ratunkowe Zachod-
niego Centrum Medycznego. 
Ponieważ obiekt jest wpisany 
do rejestru zabytków, wszyst-
kie prace były prowadzone 
pod nadzorem Lubuskiego Wo-
jewódzkiego Konserwatora Za-
bytków. 

Jak podkreśla wicestarosta 
krośnieński Ryszard Zakrzewski, 
celem remontu było poprawie-

nie stanu technicznego bu-
dynku, ale także zachowanie 
jego historycznego wyglądu. 
Jednym z najtrudniejszych eta-
pów była renowacja kopuły. Zo-
stała ona ponownie pokryta 
trwałym łupkiem, częściowo 
z wykorzystaniem oryginalnego 
materiału. 

- Wisienką na torcie będzie 
zamontowanie wieżyczki 
na kopule wykonanej z orygi-
nalnego kamiennego łupka - 
dodaje wicestarosta. - To będzie 
miało miejsce na początku 
przyszłego roku.

Łukasz Koleśnik
Gubin

Oficjalnie zakończyła się in-
westycja, która polegała 
na remoncie i termomoder-
nizacji szpitalnego budynku 
„A” przy ulicy Śląskiej.

Remont budynku szpitala zakończony

Sesja rady miasta w dniu 23 grud-
nia miała być ostatnią w tym 
roku i najważniejszą, bo budże-
tową. Tak się jednak nie stało. 

Robert Kaszubski, przewod-
niczący rady miasta już na po-
czątku sesji złożył w imieniu 
klubów Koalicja Obywatelska, 
Forum Samorządowe i Dobre 
Miasto, Lepszy Powiat for-
malny wniosek o zdjęcie z po-
rządku obrad kilku punktów. 
W tym uchwały budżetowej  
na 2026 rok oraz Wieloletniej 
Uchwały Finansowej. 

- Po raz pierwszy się zdarza, 
że przy okazji uchwalenia bu-
dżetu porządek obrad jest tak 
obszerny. Przypominam, że są 
to aż 33 punkty. Podejmowanie 
uchwały budżetowej na 2026 
rok powinno odbywać się 
na spokojnie, bez pośpiechu 
i z rozwagą, a przy tak napię-
tym programie obrad, tak pew-
nie nie będzie - komentował R. 
Kaszubski. - Przy czym infor-
macje o wprowadzeniu ostat-
nich zmian, autopoprawek do-
staliśmy dopiero wczoraj. 
W projekcie budżetu znajdują 

się zadania, które budziły i bu-
dzą nadal kontrowersje, co wy-
brzmiało na komisjach, gdzie 
złożono odpowiednie wnioski. 

Inwestycje, które niepokoją 
część radnych to m.in. plano-
wana przez burmistrz rewitali-
zacja skweru przy fontannie 
w Kunicach, gdzie w ramach 
Budżetu Obywatelskiego ma 
stanąć rzeźba hutnika/szklarza. 
Koszt rewitalizacji to 650 tys. zł, 
co według radnych jest zbyt du-
żym kosztem. Dodatkowo nie 
podoba im się pomysł ponosze-
nia planowanego remontu ka-
mienicy na Podwalu - sam pro-
jekt miałby kosztować 300 ty-
sięcy złotych. Temat był poru-
szany podczas wcześniejszych 
sesji. Już wtedy rada nie wyra-
ziła zgody na umieszczenie tej 
inwestycji w WPF. 

- Uważam, że to daleko nie-
odpowiedzialne, jeśli chodzi 
o kształtowanie polityki lokal-
nej. To nie jest kwestia długo-
ści sesji tylko kwestia spraw-
nego przeprowadzenia sesji, 
panie przewodniczący - mó-
wiła Edyta Gajda, burmistrz 
miasta. - Kwestia budżetowa 
jest kwestią priorytetową, od-
kładanie tego na później jest 
ogromnym błędem. 

Wniosek przewodniczącego 
przeszedł większością głosów. 
Wszystko wskazuje na to, że 
radni spotkają się ponownie ju-
tro na kolejnej sesji.

Aleksandra Łuczyńska
Żary

Miała być sesja budżetowa, 
ale wyszło inaczej. Więk-
szość radnych była przeciw-
na głosowaniu za uchwałą 
nad budżetem na 2026 rok.

Kontrowersje wokół 
budżetu. Radni za zmianą 
porządku obrad

Do zdarzenia doszło  przed świę-
tami. Dyżurny krośnieńskiej ko-
mendy otrzymał zgłoszenie 
o zniszczeniu świątecznych de-
koracji znajdujących się w fon-
tannie przy ulicy Poznańskiej. 
Uszkodzony został także kosz 
na śmieci oraz tabliczki informa-
cyjne w Parku Tysiąclecia. Całe 
zdarzenie zarejestrował moni-
toring miejski. 

Zgłoszenie o akcie wandali-
zmu natychmiast trafiło do pa-
trolu prewencji. Funkcjonariu-
sze szybko zauważyli mężczy-
znę przypominającego osobę 
zarejestrowaną na monitoringu. 
21-latek został ujęty jeszcze tego 
samego dnia. 

W poniedziałek (22 grudnia) 
zatrzymano także 20-letnią ko-
bietę. Oboje usłyszeli już za-
rzuty. Śledczy ustalili, że działali 
wspólnie i spowodowali straty 
o łącznej wartości nie mniejszej 
niż 8 tysięcy złotych. 

 Zgodnie z przepisami mogą 
trafić do więzienia na okres 
od 4,5 miesiąca do 5 lat. O dal-
szym losie 20-latki i 21-latka zde-
cyduje sąd.

Łukasz Koleśnik
Krosno Odrzańskie

Policjanci zatrzymali  
21-letniego mężczyznę i 20-
letnią kobietę podejrza-
nych o zniszczenie świą-
tecznych ozdób. Straty 
oszacowano na co najmniej 
8 tysięcy zł.

Dewastacja 
w centrum miasta

Policjanci z Krosna 
Odrzańskiego szybko 
ustalili sprawców
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Okolice ronda Niepodległości 
właśnie przechodzą zmiany, jeśli 
chodzi o organizację ruchu. 
Jedna z nich dotyczy samego 
ronda, bo zmienia się przezna-
czenie poszczególnych pasów. - 
Na wlocie ul. Górczyńskiej prawy 

pas ruchu służyć będzie teraz 
do jazdy w prawo i prosto, pas 
środkowy do jazdy w lewo i pro-
sto, natomiast pas wewnętrzny 
będzie funkcjonował jako lewo-

skręt. Z kolei na wlocie ul. Nie-
podległości prawy pas ruchu słu-
żyć będzie do jazdy w prawo 
i prosto, natomiast pas lewy bę-
dzie przeznaczony do jazdy 

w lewo i prosto na rondzie - wyli-
cza Dariusz Wieczorek z wy-
działu promocji i informacji. 

Oprócz tego na ulicy Niepod-
ległości, na wysokości parku han-
dlowego S1 powstało przejście 
dla pieszych, które umożliwia 
dojście do pobliskiego, dużo 
mniejszego parku handlowego. 
W obszarze nowej „zebry” i zjaz-
dów z obiektów handlowych 
ustanowiono limit prędkości 
na poziomie 30 km/h. 

To jeszcze nie wszystko. 
Zmieni się też umiejscowienie 
przystanku autobusowego 
przy Górczyńskiej dla jadących 

w kierunku Manhattanu. Dziś 
przystanek jest tuż przed rondem 
Niepodległości, mniej więcej 
na wysokości Carrefoura w S1. 
W tym miejscu będzie on jednak 
tylko przez chwilę. 

Przy okazji remontu ul. Gór-
czyńskiej zatoczka dla autobu-
sów została zbudowana na wy-
sokości budynku banku, który 
stoi pomiędzy Panoramą a S1. 
Autobusy zatrzymywać się będą 
więc o około 170 metrów bliżej. 
Ta zmiana ma kilka plusów. 
Przede wszystkim umiejscowie-
nie jet bardziej praktyczne dla od-
wiedzających punkty handlowe. 

Z nowego przystanku bliżej jest 
do Panoramy, Kupca Gorzow-
skiego, a do samego S1 będzie... 
można dojść chodnikiem (po-
między dotychczasowym przy-
stankiem a placem przed par-
kiem S1 nie ma bowiem przej-
ścia). 

Poza tym zwiększy się bardzo 
krótka dziś odległość pomiędzy 
przystankami w tej części miasta. 
Dziś bowiem autobusy zatrzy-
mują się tuż przed rondem Nie-
podległości, a po jego pokonaniu 
mają kolejny postój niemal tuż 
za rondem, na wysokości parku 
Górczyńskiego.

Jarosław Miłkowski
Gorzów

Prawdopodobnie od stycz-
nia przystanek autobusowy 
przy ul. Górczyńskiej zosta-
nie przeniesiony w nowe 
miejsce - na wysokość bu-
dynku banku.

Będzie bliżej do Panoramy i dalej do parku handlowego 

Na początku roku 2026 zatoczka autobusowa przy ul. 
Górczyńskiej będzie przeniesiona w nowe miejsce 
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W tę sytuację aż trudno uwie-
rzyć. A to najczystsza prawda! 
Całą historię opowiedział nam 
nasz redakcyjny kolega, który jest 
mieszkańcem Zakanala. Mieszka 
w domku jednorodzinnym 
i przed świętami wybrał się 
do siedziby Miejskich Odpadów 
Komunalnych (ul. Targowa 9), by 
złożyć deklarację śmieciową. Dla-
czego tam, a nie do Związku Ce-
lowego Gmin MG-6? 

Bo 31 grudnia Gorzów wyj-
dzie z MG-6, a za gospodarkę 
śmieciową w mieście odpowia-
dać będą Miejskie Odpady Ko-
munalne. To jednostka budże-
towa urzędu miasta. Została po-
wołana do życia dziewięć mie-
sięcy temu. Zrobili to radni na se-
sji 25 marca. 

Harmonogram jest?  
Nie ma! 
Na obsługę w MOK nasz 

dziennikarz złego słowa nie po-
wie. Była przemiła. Ale gdy sły-
szał to, co mu powiedzieli pra-
cownicy, to aż włos mu się jeżył 
na głowie. 

W związku z tym, że to MOK, 
a nie MG-6 będzie zajmować się 
śmieciami w mieście, nasz kolega 
poprosił o harmonogram odpa-
dów. Od  pracowników usłyszał, 
że go nie dostanie, bo... harmo-
nogramu jeszcze nie ma. 

Przypomnijmy: zmiany 
wchodzą 1 stycznia, a do końca 
roku zostały dosłownie dni. 

Jest numer konta?  
Nie ma! 
Nasz dziennikarz nie poznał 

też odpowiedzi na pytanie, czy 
śmietniki przed jego domkiem 
pozostaną te same, czy też będą 
nowe. Największy „hit” był jed-
nak na końcu. Nasz kolega to 
człowiek bardzo poukładany 
i lubi mieć wszystko zaplano-
wane. Gdy był w Miejskich Od-
padach Komunalnych, poprosił 
o numer konta bankowego. 
Chce bowiem zaplanować 

w banku regularny comie-
sięczny przelew 38 zł od osoby 
za śmieci. Zgadnijcie, co usły-
szał...! Że numeru konta też te-
raz nie dostanie. Przemiła ob-
sługa MOK-u powiedziała mu, 
że numer konta może dostać... 
nawet dopiero w lutym. 

Uwierzycie? W czasie, gdy 
wielu mieszkańców bloków 
i kamienic przeklina, że dostali 
wyższe rachunki za śmieci, 
mieszkańcy domków nie będą 
musieli na razie płacić za śmieci. 
Zrobią to - z wyrównaniem - do-
piero po otrzymaniu numeru 
subkonta. Czyli, powiedzmy, 
w lutym. 

Umowa 
przed sylwestrem 
Po opowieści naszego redak-

cyjnego kolegi zadzwoniliśmy 
do Karoliny Pieróg, dyrektor 
Miejskich Odpadów Komunal-

nych, której opowiedzieliśmy 
całą historię. 

- Harmonogramu nie ma. Bę-
dzie on znany po podpisaniu 
umowy - usłyszeliśmy niemal 
na wstępie rozmowy. Było wcze-
sne poniedziałkowe popołudnie 
22 grudnia, a my dowiedzieliśmy 
się właśnie, że Miejskie Odpady 
Komunalne nie mają podpisanej 
umowy z Inneko, które od 1 
stycznia powinno odbierać 
śmieci od wszystkich gorzowian. 

- Umowa ma zostać podpi-
sana na dniach - zapewniła nas 
pani dyrektor.  

Biorąc pod uwagę, że od środy 
24 grudnia będzie pięć dni wol-
nych, powinno to się stać w jed-
nym z trzech ostatnich dni sta-
rego roku. 

- Harmonogram jest już 
przygotowany. Do zmian przy-
gotowywaliśmy się intensyw-
nie od kwietnia. Nie ma zagro-

żenia, że od 1 stycznia śmieci 
nie będą odbierane - mówi Ka-
rolina Pieróg. 

Przypomnijmy: Miejskie Od-
pady Komunalne zostały powo-
łane do życia 25 marca. 

Deklaracje śmieciowe po-
winno złożyć w Gorzowie 8,5 tys. 
podmiotów, głównie mieszkańcy 
domków jednorodzinnych (bo 
za mieszkańców bloków składają 
spółdzielnie czy wspólnoty 
mieszkaniowe). Spora część tego 
jednak nie zrobiła. Gdy w ponie-
działek zapytaliśmy z ciekawości 
kilkoro z gorzowian, nawet nie 
mieli świadomości, że dochodzi 
do zmian. Kampania informa-
cyjna prowadzona była na wielu 
frontach, m.in. w lokalnych me-
diach. Do wszystkich jednak in-
formacja o konieczności złożenia 
deklaracji śmieciowej nie trafiła. 

- Do tej pory deklarację śmie-
ciową złożyło około 3 tys. pod-
miotów - mówiła nam w ponie-
działek dyrektor Karolina Pieróg. 

A do kiedy trzeba złożyć de-
klarację? 

- Im szybciej, tym lepiej - do-
dawała nasza rozmówczyni. Jest 
dobrej myśli, że mieszkańcy 
szybko złożą deklarację, bo ostat-
nio bywa, że dziennie robi to 
po kilkaset osób. 

Co zatem z tymi, którzy 
do końca roku nie złożą deklara-
cji śmieciowej? Jak mówi nam 
szefowa Miejskich Odpadów 
Komunalnych, po Nowym Roku 
śmieci mają być odbierane 
od wszystkich tak jak do tej pory. 
Śmietniki mają pozostać te 
same, bo sam operator, którym 

teraz jest Inneko, się nie zmie-
nia. A co będzie, jeśli ktoś nie 
złoży deklaracji? Do jej złożenia 
ma być zachęcany na wiele spo-
sobów. W ostateczności zosta-
nie wydana decyzja administra-
cyjna o konieczności złożenia 
deklaracji. 

A co z numerem konta 
do wnoszenia opłat? Czy rze-
czywiście może zdarzyć się, że 
za śmieci zapłaci się dopiero 
w lutym? 

- Konto jest generowane, gdy 
deklaracja śmieciowa jest w sys-
temie. A deklaracje wprowa-
dzamy do systemu na bieżąco. 
Także na bieżąco numery konta 
będą wysyłane do mieszkańców. 
Jedni mogą dostać numer 
w styczniu, inni rzeczywiście 
mogą dostać w lutym - mówi 
nam dyrektorka Miejskich Odpa-
dów Komunalnych. Tłumaczy 
przy okazji, iż MOK nie chciał wy-
syłać numerów kont np. w paź-
dzierniku, aby nie dezorientować 
mieszkańców co do tego, czy 
jeszcze płacić na konto MG-6, czy 
już na konto MOK-u. 

- Czy tego wszystkiego nie 
można było załatwić wcześniej?! 
Przecież umowa z Inneko po-
winna zostać podpisana najpóź-
niej w październiku, by w grud-
niu wszystko było dopięte 
na ostatni guzik. O tym, że będzie 
zmiana systemu wiadomo prze-
cież nie od dziś. Nie dziwię się 
mieszkańcom twierdzącym, że 
„Gorzów to miasto z kartonu”. 
Na dziś tak to wygląda - mówi 
nasz redakcyjny kolega z gorzow-
skiego Zakanala.

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Od 1 stycznia 2026 za gospo-
darkę odpadami w Gorzowie 
mają odpowiadać Miejskie 
Odpady Komunalne. Tym-
czasem na półtora tygodnia 
przed zmianami... miesz-
kańcy nie mają harmono-
gramu odbioru śmieci, a na-
wet numeru konta, na które 
mają wnosić opłatę.

MOK nie ma nawet harmonogramu

Z końcem roku Gorzów wyjdzie z MG-6, a za gospodarkę śmieciową w mieście 
odpowiadać będą Miejskie Odpady Komunalne
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 NOWE DEKLARACJE ŚMIECIOWE POWINNO ZŁOŻYĆ 8,5 TYS. PODMIOTÓWGORZÓW 
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Ta wystawa to dzieło pana Ste-
fana Orłowskiego. Należy on 
do parafii św. Maksymiliana 
Kolbego. Pan Stefan, który 
na co dzień pasjonuje się filate-
listyką, jest tu tzw. ojcem-mini-
strantem. 

Swoje życie religijne oraz pa-
sję pan Stefan właśnie połączył 
w jedno. Na czas Bożego Naro-
dzenia przygotował wystawę 
„Boże Narodzenie w filateli-
styce”. Można ją zobaczyć 
przy okazji wizyty w kościele 
przy ul. Czereśniowej. 

- Jest tu sto kartek, które ze-
brałem na przestrzeni kilku lat - 
mówi S. Orłowski. - Najstarsza 
kartka pochodzi z XIX wieku 
i została wysłana z Jeruzalem 
do Niemiec na Boże Narodze-
nie 1899. Są tu też kartki waty-

kańskie z lat 1959-1960 czy 
karty pocztowe z Hiszpanii, 
Włoch, a nawet byłego ZSRR - 
opowiada „Gazecie Lubuskiej” 
pan Stefan. 

W jaki sposób gorzowianin 
zdobył te wszystkie kartki? 

- Ze spotkań wymiennych 
w Poznaniu czy w Szczecinie. 
Takie rzeczy można nawet spo-

tkać na ryneczku Jerzego na Za-
warciu. Zdarza się, że na giełdę 
staroci przyjedzie ktoś z całym 
kartonem starych kart poczto-
wych. Nic, tylko wybierać - 
mówi nam S. Orłowski. 
Do związku filatelistów należy 
od 1984. Jest też członkiem 
Klubu Świętego Gabriela, czyli 
poznańskiego klubu filateli-

stów, którzy zbierają znaczki 
pocztowe o tematyce religijnej. 

Wystawę kart pocztowych 
będzie można zobaczyć do 10 
stycznia. Najlepiej zrobić to 
przy okazji mszy świętych, 
które są w niedziele i święta o: 
7.30, 9.00, 10.30, 12.00, 13.30, 
18.00 oraz w dni powszednie o: 
7.00, 9.00, 18.00.

Jarosław Miłkowski
Gorzów

W kościele u zbiegu Czere-
śniowej i Piłsudskiego moż-
na zobaczyć niecodzienną 
wystawę. Pośród stu kartek 
na święta Bożego Narodze-
nia są pocztówki z Jerozoli-
my czy z Watykanu.

Sto kartek na Boże Narodzenie 
obejrzycie w kościele

Wystawę kart pocztowych z kolekcji Stefana Orłowskiego będzie można zobaczyć 
do 10 stycznia

FO
T.

 J
A

RO
SŁ

AW
 M

IŁ
KO

W
SK

I

14 marca 2026, godzina 19.00. 
Taka jest data XTB KSW 116, 
która odbędzie się w Arenie Go-
rzów. Impreza odbędzie się tu 
po raz trzeci. Po raz pierwszy 
zagościła ona w marcu 2024, 
dwanaście miesięcy później 
odbyła się w Arenie po raz ko-
lejny. Teraz mamy już oficjalne 
potwierdzenie tego, o czym pi-
saliśmy już 10 marca tego roku 
w tekście Gala w 2026 niemal 
pewna. Arena Gorzów może 
być domem dla KSW na dłużej. 

- Szkoda nie wracać tutaj, bo 
jesteśmy bardzo mile widziani. 
Frekwencja się zgadza, mamy 
bardzo dobre relacje ze wszyst-
kimi, więc uśmiech mi się 
po prostu pojawia, gdy myślę 
o kolejnej gali tutaj – mówił 
„Gazecie Lubuskiej” w marcu 
Martin Lewandowski, współ-
założyciel organizacji KSW.  

- Nie ma planu, żeby tu nie 
przyjeżdżać regularnie. Go-
rzów zdecydowanie wpisał się 
na mapę naszych gal KSW, nie 

tylko w perspektywie najbliż-
szego roku. To jest jedno z cie-
kawszych miejsc - dodawał. 

Obie dotychczasowe gale 
KSW to imprezy, które zajmują 
dwa pierwsze miejsca 
pod względem frekwencji 
w dwuletniej historii Areny Go-
rzów (hala została oddana 
do użytku w grudniu 2023). 
Za każdym razem oglądało je 
po 6 tys. widzów, a więc więcej 
niż liczy pojemność widowni. 
To dlatego, że oprócz 5 tysięcy 

widzów na trybunach, kolejny 
tysiąc zajmuje krzesła wokół 
okrągłej klatki (a za bilet w tym 
miejscu trzeba zapłacić nawet 
1,3 tys. zł!). 

Na razie nie znamy jeszcze 
liczby walk, które odbędą się 
w Arenie. Znany jest już jednak 
pierwszy uczestnik. Jest nim 
Tomasz Romanowski, były pre-
tendent do pasa wagi średniej 
KSW, który ma za sobą jedena-
ście pojedynków stoczonych 
w okrągłej klatce.

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Marcowa gala KSW w Gorzo-
wie potwierdzona. Organi-
zacja zdradziła już pierwsze-
go zawodnika z nadchodzą-
cej karty walk.

KSW powraca. Poprzednia gala 
ustanowiła rekord frekwencji

Ostatnia gala KSW w Arenie Gorzów odbyła się 8 marca 
2025
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Jak informuje TVP Gorzów 
Wlkp., dziecko zostało prze-
transportowane z Gorzowa 
do zielonogórskiego szpitala, 
a stamtąd trafiło do placówki 
w Nowej Soli, gdzie znajduje się 
do tej pory. 

Obecnie życiu malucha nie 
zagraża żadne niebezpieczeń-
stwo. Przez kilka następnych 
tygodni lub miesięcy dziecko 
będzie się znajdować 
pod opieką profesjonalistów 
na oddziale neurologii dziecię-
cej w Nowej Soli, gdzie trafiło 
w piątek, 19 grudnia. 

Jak się okazuje, to pracow-
nicy gorzowskiego szpitala za-
niepokojeni stanem niemowlę-
cia zaalarmowali Ośrodek Po-
mocy Społecznej w Witnicy. 

Rodzina ta była już wcześnie im 
znana, ponieważ korzystała 
z pomocy ośrodka od początku 
2025 roku - podaje TVP Gorzów. 

To właśnie młodzi rodzice 
mieli zadzwonić na pogotowie 
po pomoc do ich czteromie-
sięcznego dziecka. W sprawie 
trwa śledztwo prokuratorskie. 
Rodzice zostali zatrzymani 
i usłyszeli zarzuty znęcania się 
nad dzieckiem ze szczególnym 
okrucieństwem, nieudzielenia 
mu pomocy, a także narażenia 
na utratę życia. Grozi im do 10 
lat pozbawienia wolności.

Michał Korn
Gorzów

Dwoje dzieci zostało odebra-
nych rodzicom w wyniku in-
terwencji opieki społecznej. 
Decyzję podjęto po tym, jak 
kilkumiesięczne niemowlę 
w ciężkim stanie trafiło 
do szpitala  z podejrzeniem 
pobicia.

Niemowlę w ciężkim 
stanie trafiło do szpitala. 
Rodzice usłyszeli zarzuty 

Dziecko obecnie znajduje 
się na obserwacji 
w nowosolskim szpitalu
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Umowa UE – Mercosur miała 
otworzyć rynki krajów Mercosur 
na europejski przemysł, a w za-
mian wprowadzić preferencyjne 
cła na produkty rolne z Ameryki 
Południowej, takie jak wołowina, 
drób, nabiał, cukier i etanol. 

Polscy rolnicy sprzeciwiają się 
tej umowie, bo boją się, że po jej 
podpisaniu na europejski rynek 
trafi dużo produktów z Ameryki 
Południowej, które nie podlegają 
kontrolom jakości, przez co są 
również tańsze od europejskich. 
Obawiają się, że ich produkty 
staną się droższe w porównaniu 
do importowanych, przez co 
stracą klientów i pieniądze. Dla 
nich to groźba mniejszych zarob-
ków i trudniejszej konkurencji. 

– Wychodzimy na ulice, aby 
sprzeciwić się tej umowie. Żą-
damy, by rząd RP stanął po stro-
nie polskich rolników i obywateli, 
a nie taniego importu, który za-
graża naszemu bezpieczeństwu 
żywnościowemu – podkreślają 
przedstawiciele Oddolnego Ogól-
nopolskiego Protestu Rolników 
(OOPR). 

30 grudnia w godzinach 
10.00-15.00 na drogach i wiaduk-
tach pojawią się oznakowane cią-

gniki i inne maszyny rolnicze. Jak 
przekonują organizatorzy, protest 
ma przybrać formę informacyjną 
z pokojowym nastawieniem. 

Inicjatywa nabiera siły z każ-
dym dniem. Na specjalnej mapie 
pojawiło się już prawie 140 miejsc 
w całej Polsce, a lista stale rośnie. 
Rolnicy podkreślają, że sprawa 
dotyczy nie tylko ich przetrwa-
nia, lecz bezpieczeństwa żywno-
ściowego wszystkich Polaków. 

Organizatorzy ostrzegają, że 
udział w akcji może wiązać się 
z utrudnieniami na drogach. 

OOPR opublikowało mapę 
z protestami w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia. 26 grudnia 

to też święto świętego Szczepana 
(pierwszego chrześcijańskiego 
męczennika). W wielu polskich 
kościołach święcono owies – ten 
sam, który wiosną trafi na pola. 
– To symbol ciągłości pracy, wia-
ry i polskiej tradycji wiejskiej. 
W święta stoły uginały się od po-
traw przygotowanych z naszych 
plonów. Wszystko to pochodzi 
z pracy polskiej wsi. I właśnie o to 
walczymy – dodali rolnicy. 

Polska sprzeciwia się podpi-
saniu umowy. Premier Donald 
Tusk podkreślił, że przesunięcie 
głosowań na styczeń daje Komi-
sji Europejskiej czas na przygoto-
wanie dodatkowych zabezpie-

czeń dla rolników. Minister rol-
nictwa Stefan Krajewski zazna-
czył, że rząd będzie dalej walczyć 
o interesy polskiego rolnictwa. 
Apelował do innych państw, by 
dołączyły do mniejszości bloku-
jącej umowę. 

– Apeluję do rządów Włoch, 
Austrii, Holandii, Irlandii, Węgier, 
Czech, Słowacji, Rumunii i Grecji 
o dołączenie do mniejszości blo-
kującej i zatrzymanie umowy 
z Mercosurem. Jeszcze nie jest 
za późno. Mamy liczby, mamy ar-
gumenty, mamy moralną rację  
– przekonywał minister Stefan 
Krajewski. 

Podobne stanowisko prezen-
tują Francja i Włochy. Premier 
Włoch Giorgia Meloni żąda do-
datkowych gwarancji dla sektora 
rolnego, a francuscy ministrowie 
wspierają działania zmierzające 
do ograniczenia negatywnych 
skutków porozumienia. 

Protesty przeciwko umowie 
odbyły się także w Brukseli. Ty-
siące rolników z 27 krajów UE, 
w tym z Polski, Włoch i Francji, 
domagały się ochrony swojego 
rynku i jakości produkowanej 
żywności. Rolnicy sprzeciwiają 
się m.in. stosowaniu procedury 
pisemnej do przyjęcia klauzul 
ochronnych, argumentując, że 
tak ważne decyzje wymagają 
szerszej debaty. 

Decyzja o podpisaniu umowy 
handlowej między Unią Europej-
ską a blokiem krajów Mercosur  
– Argentyną, Brazylią, Paragwa-
jem, Boliwią i Urugwajem – zo-
stała przesunięta na 12 stycznia 
2026 roku.

Michał Perzanowski
Polska

30 grudnia rolnicy w całej 
Polsce zapowiadają wielki 
protest. Wyjadą na drogi, 
aby wyrazić swój sprzeciw 
wobec planowanej umowy 
między Unią Europejską 
a krajami Mercosur.

Wielki protest rolników 
w ponad 100 miejscach kraju

Policja informację o leżącym 
przed dyskoteką 18-latku z ob-
rażeniami głowy otrzymała 
w nocy z czwartku na piątek. 

Do poszkodowanego wezwano 
ratowników medycznych, ale 
życia chłopaka nie udało się 
uratować. 

W związku ze zdarzeniem 
zatrzymano dwóch 21-letnich 
mężczyzn. W sobotę prokura-
tura postawiła im zarzuty. 

Jeden z nich usłyszał zarzut 
udziału w bójce i spowodowa-
nia ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu, w wyniku czego 
nastąpiła śmierć pokrzywdzo-
nego. Drugi z mężczyzn ma za-
rzut udziału w bójce. 

Jak poinformował w nie-
dzielę rano rzecznik podlaskiej 
policji Tomasz Krupa, sąd zgo-
dził się na trzy miesiące aresztu 
dla pierwszego z podejrzanych, 
któremu grozi dożywocie. 
Drugi ma dozór policji, porę-
czenie majątkowe i zakaz kon-
taktowania się z innymi podej-
rzanymi. 21-latkowi grozi 
do pięciu lat więzienia. 

Ze wstępnych ustaleń śledz-
twa wynika, że w bójce uczest-
niczyli młodzi mężczyźni z po-
wiatu wysokomazowieckiego 

i powiatu ostrołęckiego (woj. 
mazowieckie). W sobotę rzecz-
niczka Prokuratury Okręgowej 
w Łomży Dorota Leszczyńska 
informowała, że pokrzyw-
dzony po zadanym mu ciosie 
uderzył głową o betonowe pod-
łoże, doznając m.in. obrzęku 
mózgu, co spowodowało jego 
zgon. 

Prokurator poinformowała 
też wtedy, że czynności w tej 
sprawie są w toku i kolejne za-
trzymania nie są wykluczone. 
PAP

Karolina Wrońska
Podlaskie

Sąd zgodził się na trzy mie-
siące aresztu dla jednego 
z mężczyzn podejrzanych 
o udział w bójce przed dys-
koteką w miejscowości 
Wnory-Wiechy, gdzie wsku-
tek obrażeń zmarł 18-latek.

Mężczyzna podejrzany o udział w bójce, w której śmierć 
poniósł 18-latek, został aresztowany na trzy miesiące  

„Wychodzimy na ulice, aby sprzeciwić się umowie  
UE – Mercosur” – napisali rolnicy z OOPR
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POWSTANIE WIELKOPOLSKIE

– Inspirujmy się Wielkopolską i wspaniałym Poznaniem w całej 
Polsce, bo to Wielkopolska dała nam przykład, jak zwyciężać – 
powiedział w sobotę w Poznaniu prezydent RP Karol Nawrocki 
podczas głównych obchodów Narodowego Dnia Zwycięskiego 
Powstania Wielkopolskiego.

KRÓTKO

Prezydent Nawrocki w Poznaniu
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Polscy turyści, schodzący 
w sobotę Doliną Mięguszo-
wiecką po słowackiej stronie 
Tatr, usłyszeli wołanie o po-
moc. Jak się okazało, 21-letni 
obywatel Węgier utknął 
na skalnym filarze w rejonie 
Żabich Stawów. Grupa Pola-
ków powiadomiła Horską Za-
chranną Służbę (HZS). 
Na miejsce wysłano śmigło-
wiec z ratownikami, którzy 
desantowali się w pobliżu 
uwięzionego turysty. 

Ratownicy ustalili, że męż-
czyzna opuścił znakowany 
szlak, który obecnie objęty 

jest sezonowym zamknię-
ciem, i znalazł się w trudnym, 
silnie eksponowanym terenie. 
Nie miał odpowiedniego 
sprzętu alpinistycznego 
i utknął na skalnym filarze. 
Początkowo pomocy udzielił 
mu inny wspinacz, który spro-
wadził go w bezpieczniejsze 
miejsce, jednak w zimowych 
warunkach nie był w stanie 
kontynuować asekuracji. 
Ostatecznie Węgier został 
ewakuowany technikami lot-
niczymi – na podwieszeniu 
pod śmigłowcem. Nie odniósł 
obrażeń. 

Polscy turyści uratowali Węgra

TARNÓW

Na 30 grudnia zapowiedziano 
podpisanie umowy na doka-
pitalizowanie Zakładów Me-
chanicznych w Tarnowie 
i umowy o współpracy mię-
dzy WB Electronics S.A. i Han-
whaAerospace Co. Ltd. 

Podpisanie obu tych 
umów Władysław Kosiniak-
Kamysz zapowiedział we wpi-
sie w mediach społecznościo-
wych. Ocenił on, że ostatnie 

dni 2025 r. to „bardzo dobre 
wiadomości dla bezpieczeń-
stwa Polski, naszej gospo-
darki i budowania nowych 
zdolności przemysłu zbroje-
niowego”. 

„To ważny etap dla roz-
woju zdolności produkcyj-
nych firmy, która dostarcza 
sprzęt dla Wojska Polskiego”  
- czytamy m.in. we wpisie 
szefa MON na platformie X.

Umowy ws. sprzętu dla wojska

Nasz główny konkurent mnie wziął sobie 
jako główny obiekt ataku, bo atakuje się 
tego, kogo się boi najbardziej
Mateusz Morawiecki, były premier, polityk PiS

„Bożonarodzeniowa stajenka to niejedyny nowy zwyczaj 
wprowadzony przez Prezydenta Karola Nawrockiego. 1 stycz-
nia 2026 o 12:00, a następnie w każdą sobotę o 12:00, będzie 
uroczyście zmieniana flaga powiewająca nad Pałacem Prezy-
denckim. Flaga zdjęta z masztu będzie przekazywana wspól-
notom lokalnym w całej Polsce” - przekazał na platformie X 
szef Gabinetu Prezydenta RP Paweł Szefernaker.

NOWY ZWYCZAJ

eprasa.pl 71a38ba4e9
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Posiadłość, należąca do Trumpa 
od 1985 r., znajduje się w kurorcie 
West Palm Beach na południu 
Florydy. Nazwę – po hiszpańsku 
„od morza do jeziora” – zawdzię-
cza swojemu położeniu między 
Atlantykiem i laguną Lake Worth 
Lagoon. Wybudowana w hisz-
pańskim stylu kolonialnym willa 
ma już niemal 100 lat. Postawiła 
ją tam w latach 20. XX wieku ów-
czesna najbogatsza kobieta Ame-
ryki, Marjorie Merriweather Post, 
córka C. W. Posta, założyciela kon-
cernu General Foods, znanego 
z produkcji płatków śniadanio-
wych. Choć początkowo willa 
miała służyć jako zimowa rezy-
dencja Post, to ona pierwsza po-
myślała o Mar-a-Lago jako o po-
tencjalnej zimowej rezydencji 
prezydentów USA. W tym celu 
posiadłość została przekazana 
po jej śmierci w 1973 r. państwo-
wej Służbie Parków Narodowych. 
Ze względów na koszty utrzyma-
nia nie spełniła wówczas tego 
celu, a Kongres zwrócił posiadłość 
fundacji Postów w 1980 r. Pięć lat 
później odkupił ją właśnie Donald 
Trump, wówczas playboy milio-
ner. Wymusił przy tym sprzedaż 
willi po niższej od żądanej ceny, 

kupując wcześniej działkę tuż 
obok Mar-a-Lago i grożąc tam 
wzniesieniem domu zasłaniają-
cego widok na Ocean Atlantycki. 

W czasie swojej pierwszej ka-
dencji prezydent Trump wielo-
krotnie gościł tam światowych 
przywódców. Tam właśnie od-
było się jego pierwsze spotkanie 
z przewodniczącym ChRL Xi Jin-
pingiem w 2017 roku. Przyjmo-
wał tam również premiera Japo-
nii Shinzo Abego czy prezydenta 
Brazylii Jaira Bolsonaro. 

W Mar-a-Lago Trump przyj-
mował też zagranicznych dygni-
tarzy również przed objęciem 
władzy po raz drugi. Jako prezy-

dent elekt spotykał się tam m.in. 
z premier Włoch Giorgią Meloni 
oraz premierem Węgier Viktorem 
Orbanem. Wstępnie planowana 
była też wizyta prezydenta RP 
Andrzeja Dudy, choć ostatecznie 
nigdy do niej nie doszło. 

Od objęcia władzy po raz 
drugi Trump przestał przyjmo-

wać zagranicznych przywódców 
w Mar-a-Lago. W marcu prezy-
dent USA spotkał się co prawda 
z prezydentem Finlandii Alexan-
drem Stubbem podczas gry 
w golfa na pobliskim polu golfo-
wym w West Palm Beach, lecz 
rozmowa odbyła się bez obecno-
ści kamer i formalnego proto-
kołu. Wołodymyr Zełenski bę-
dzie więc pierwszym przywódcą, 
którego Trump oficjalnie przyj-
mie w Mar-a-Lago jako 47. prezy-
dent USA. Nie będzie jednak 
ostatnim, bo już w poniedziałek 
do willi zawita premier Izraela 
Benjamin Netanjahu. 

PAP

Karolina Wrońska
USA

Wczorajsze spotkanie prezy-
dentów USA i Ukrainy odby-
ło się w posiadłości i prywat-
nym klubie Donalda Trum-
pa Mar-a-Lago. Wielokrotnie 
przyjmował on tam przy-
wódców różnych państw.

Spotkanie Trumpa z Zełenskim 
w „zimowym Białym Domu”

W ocenie sekretarza general-
nego ONZ Antonio Guterresa 
porozumienie władz w Bang-
koku i Phnom Penh to krok 
w stronę „trwałego pokoju”. 

„To pozytywny krok w kie-
runku złagodzenia cierpień lud-
ności cywilnej, zakończenia 
trwających działań wojennych 
i stworzenia warunków sprzy-
jających ustanowieniu trwałego 
pokoju” – głosi oświadczenie 
przekazane przez rzecznika se-
kretarza generalnego ONZ Ste-
phane’a Dujarrica. 

W osobnym komunikacie 
zadowolenie z ogłoszonego po-
rozumienia wyraził Wysoki Ko-
misarz ONZ ds. Praw Człowieka 
Volker Tuerk. „Dotknięte (kon-
fliktem) społeczności i migranci 
muszą otrzymać wszelką nie-
zbędną pomoc, aby bezpiecznie 

powrócić do swoich domów” – 
przekazało biuro komisarza we 
wpisie na platformie X. 

Szef amerykańskiej dyplo-
macji Marco Rubio także z zado-
woleniem przyjął zawarcie no-
wego zawieszenia broni między 
Tajlandią a Kambodżą. W spe-
cjalnym oświadczeniu zaapelo-
wał o natychmiastowe wciele-
nie w życie postanowień zawar-
tej umowy. 

Ministerstwo spraw zagra-
nicznych Chin obok wyrazów 
zadowolenia z ogłoszonego po-
rozumienia poinformowało też 
o zaplanowanych na niedzielę 
i poniedziałek rozmowach szefa 
chińskiej dyplomacji Wanga Yi 
z jego odpowiednikami z Taj-
landii i Kambodży. To „poka-
zuje, że dialog i konsultacje są 
praktycznymi i skutecznymi 
sposobami rozwiązywania zło-
żonych sporów” – napisało 
w komunikacie chińskie MSZ. 

W spotkaniu Wanga Yi z sze-
fem MSZ Tajlandii Sihasakiem 
Phuangketkeowem i kambod-
żańskim ministrem spraw za-
granicznych Prakiem Sokhon-
nem, które ma się odbyć w pro-
wincji Yunnan w południowo-
zachodnich Chinach, mają też 
uczestniczyć przedstawiciele 
armii wszystkich trzech państw. 
Jednocześnie Pekin zadeklaro-
wał gotowość dalszej mediacji 
w negocjacjach między Tajlan-
dią i Kambodżą. 

Ogłoszone w sobotę, drugie 
w ostatnich miesiącach, zawie-
szenie broni, które weszło w ży-
cie w południe czasu lokalnego 
(godz. 6 czasu polskiego) i ma 
obowiązywać przez 72 godziny, 
kończy trwające około trzech 
tygodni intensywne starcia gra-
niczne. Według oficjalnych da-
nych zginęło w nich co najmniej 
47 osób, a ponad milion zostało 
wysiedlonych. PAP

Karolina Wrońska
Tajlandia, Kambodża

ONZ oraz władze USA i Chin 
w oficjalnych komunikatach 
z zadowoleniem przyjęły 
w sobotę ogłoszone nad ra-
nem porozumienie o zawie-
szeniu broni między Tajlan-
dią i Kambodżą. 

ONZ, USA i Chiny z zadowoleniem przyjęły 
zawieszenie broni między Tajlandią i Kambodżą

Wczorajsze spotkanie prezydentów Ukrainy i Stanów Zjednoczonych odbyło się 
w posiadłości Donalda Trumpa na południu Florydy
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Podczas starć ponad 
milion osób wysiedlono
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Wołodymyr Zełenski  
będzie pierwszym  
przywódcą, którego 
Trump oficjalnie przyj-
mie w Mar-a-Lago jako 
47. prezydent USA

W wieku 91 lat zmarła legendarna 
francuska aktorka Brigitte Bardot 
– podała w niedzielę AFP, powo-
łując się na oświadczenie wydane 
przez Fundację Brigitte Bardot. 
Aktorka została ogłoszona ikoną 
kobiecości lat 60. XX wieku. 
W ostatnich latach była zagorzałą 
obrończynią praw zwierząt. 

„Fundacja Brigitte Bardot 
z ogromnym smutkiem ogłasza 
śmierć swojej założycielki i preze-
ski, Brigitte Bardot, światowej 
sławy aktorki i piosenkarki, która 

postanowiła porzucić swoją 
wielką karierę, aby poświęcić ży-
cie i energię dobrostanowi zwie-
rząt oraz swojej Fundacji” – czy-
tamy w oświadczeniu. 

Nie podano daty ani miejsca 
śmierci. 

Bardot zakończyła karierę ak-
torską ponad 50 lat temu. Zagrała 
w ponad 50 filmach, do historii 
kina przeszła jej kreacja w filmie 
„I Bóg stworzył kobietę” z 1956 r. 

W latach 90. Bardot radykali-
zowała swoje poglądy polityczne. 
Poślubiła Bernarda d’Ormale, do-
radcę Jean-Marie Le Pena, a pu-
blicznie popierała polityków 
Frontu Narodowego.  

Jednocześnie publikowała 
kontrowersyjne poglądy doty-
czące imigrantów, muzułmanów 
i osób LGBTQ+, co doprowa-
dziło do wyroków sądowych 
i licznych skandali. PAP

Marcin Koziestański
Francja

W wieku 91 lat zmarła ikona  
francuskiego kina Brigitte 
Bardot. Zagrała w ponad 50 
filmach. Do historii kina 
przeszła jej rola w filmie  
„I Bóg stworzył kobietę”.

Nie żyje słynna aktorka 
Brigitte Bardot.  
Zmarła w wieku 91 lat

Program pilotażowy obejmie 150 
osób, ale resort liczy, że doce-
lowo będzie to ponad 1 tys. osób. 

Jak stwierdził w oświadcze-
niu minister obrony John Healey, 
ten program „gap year” (rocznej 
przerwy) „pozwoli młodym Bry-
tyjczykom zdobyć niesamowite 
umiejętności i wziąć udział 
w szkoleniach” oferowanych 
przez zawodowe siły lądowe 
(British Army), Królewską Mary-
narkę Wojenną (Royal Navy) 
i Królewskie Siły Powietrzne 
(RAF). Minister dodał, że działa-

nie to ma za zadanie „przywró-
cić więź między naszym społe-
czeństwem a siłami zbrojnymi, 
a także promować całościowe 
podejście do obronności naszego 
kraju”. 

Według resortu zdobyte 
umiejętności pomogą młodym 
Brytyjczykom „odnieść sukces 
zarówno w karierze wojskowej, 
jak i cywilnej”. Osoby, które za-
kończą roczny kurs, będą mogły 
zdecydować, czy pozostać 
w wojsku. 

Brytyjski program opiera się 
na podobnym kursie, realizowa-
nym od ponad dekady przez Au-
stralijskie Siły Obronne, z którego 
mogą korzystać młodzi ludzie 
w wieku od 17 do 24 lat.  

Inne państwa europejskie, 
w tym Francja i Niemcy, nie-
dawno przywróciły pewną 
formę dobrowolnej służby woj-
skowej w odpowiedzi na zagro-
żenie ze strony Rosji. PAP

Anna Nagel
Wielka Brytania

Brytyjskie ministerstwo 
obrony poinformowało, że 
na początku 2026 r. rozpocz-
nie rekrutację osób poniżej 
25. roku życia, które wezmą 
udział w rocznym, płatnym 
szkoleniu wojskowym.

Rok szkolenia wojskowego 
dla młodych Brytyjczyków

Brigitte Bardot zakończyła karierę aktorska ponad 50 
lat temu i poświęciła się obronie praw zwierząt
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– Grudzień to czas, w którym żegnamy emocje, by nie wnosić do Nowego Roku tego, co 
niezakończone w sercu. Moja babcia mówiła: wszystko, co stare i trudne, oddaj ogniowi, 

on postawi ścianę między tym, co było, a tym, co jest. Narzekanie w noc sylwestrową to jak 
zamówienie: co wypowiadasz o północy, to wraca w kolejnych miesiącach – mówi Aida 

Kosojan-Przybysz, wizjonerka i wokalistka

Anita Czupryn

W książce „Potęga obfitości”  
pisze Pani, że grudzień to naj-
starszy z miesięcy, a wszystkie 
inne są jego młodszymi 
braćmi. Co to znaczy w prak-
tyce? Jak zwykły człowiek po-
winien traktować końcówkę 
roku? 
Przede wszystkim z szacun-
kiem. Grudzień to miesiąc, 
który zamyka za sobą cały rok. 
To czas przemyśleń, analizy, 
cofnięcia się, spokojnego spoj-
rzenia za siebie, ale nie po to, 
żeby mieć pretensje. Trzeba 
umieć pożegnać pewne emo-
cje, relacje, wydarzenia. Najgo-
rzej jest wtedy, kiedy wszystkie 
swoje trudne sprawy, a zwłasz-
cza te niezakończone w sercu, 
wnosimy w Nowy Rok. 
Grudzień, szczególnie w tej na-
szej części świata, jest miesią-
cem zimnym. A zima sprzyja 
temu, żeby zwolnić. Nawet ja, 
choć urodziłam się w Gruzji, 
kojarzę go z rozpalaniem ko-
minka, z zapalaniem świec. 
Moja babcia mówiła: 
„Wszystko, co stare, trudne 
i problematyczne, trzeba oddać 
ogniowi i oczyścić myśli”. 
Ogień nie jest żywiołem tylko 
od ogrzewania. Potrafi też po-
stawić wielką ścianę między 
tym, co było, a tym, co jest, spa-
lić to, co trzeba spalić. 
To jest też miesiąc, w którym 
powinniśmy znaleźć czas 
na rozmowy. Nie tylko z bli-
skimi, ale i ze sobą. Osobiście 
w grudniu zawsze robię mój 
własny research: patrzę wstecz 
i zastanawiam się, kto w moim 
życiu został w tym roku, a kto 
z niego wysiadł. I nie mówię 
o śmierci, tylko o tym, że ktoś 
po prostu wysiada z naszego 
pociągu życia. Rozstania, mija-
nie się, odchodzenie w swoją 
stronę… Grudzień jest świet-
nym momentem, żeby wokół 
siebie posprzątać. Nie tylko 

w domu czy mieszkaniu, ale też 
w emocjach. Posegregować to, 
co czujemy. 
I jeszcze jeden temat: odpusz-
czanie czy też wybaczanie. 
W Polsce usłyszałam, że bardzo 
ważne jest, aby przed świętami 
przeprosić i wybaczyć, żeby nie 
wchodzić w nowy czas z baga-
żem cierpienia. Grudzień, jako 
ten najstarszy brat, jest miesią-
cem mądrości, zasiadania 
przy o stole, dzielenia się nie 
tylko opłatkiem, ale też uczu-
ciami. Słowem: człowiek się 
w grudniu dzieli. Wiele osób 
w tym czasie szczególnie cierpi, 
bo siadając przy stole, nie ma 
z kim się podzielić opłatkiem. 
Często myślą, że to czas totalnej 
samotności. A ja uważam, że 
grudzień może być też świet-
nym momentem wspominania 
przodków i to w dobrym zna-
czeniu tego słowa. To czas do-
tknięcia starych albumów, po-
łączenia się z tym, co było. Żeby 
wejść w kolejny rok mądrzej 
i lżej, naradźmy się ze sobą, ja-
kie emocje chcemy wnieść 
do nowego czasu. 

Dla wielu z nas grudzień koja-
rzy się z korkami, pośpiechem, 
zakupami, kolejkami i w końcu 
ze zmęczeniem. Z czym ludzie 
najczęściej przychodzą do pani 
o tej porze roku? 
Przychodzą do mnie często ci, 
którzy akurat w grudniu są 
w Warszawie. Mieszkają 
na drugim końcu świata, ale 
wiedząc, że na święta przyjeż-
dżają do rodziny, przy okazji za-
pisują się na wizytę. Dlatego 
mnie się grudzień kojarzy z bar-
dzo ciepłą energią i korzyst-
nymi emocjami. Zatem wraca-
jąc do pośpiechu i korków, to 
mam wrażenie, że ludzie zapo-
minają, że najważniejsze jest 
dzielenie się emocjami. 
W grudniu łatwo zgubić uważ-

ność, a nieuważność kończy się 
często wypadkami, dosłownie 
i w przenośni. Uważam, że jeśli 
ktoś się nie spieszy i zaufa 
temu, co jest, nawet tym kor-
kom, bo może przecież stojąc 
w korku, zadzwonić do przyja-
ciela, o którym nie pamiętał 
od wielu miesięcy. I nagle ten 
stracony czas robi się ważny. 
Ale są też tematy trudniejsze. 
Grudzień przynosi sporo ro-
dzinnych konfrontacji. Przy-
chodzą do mnie osoby, które 
boją się odwiedzać w święta 
tych, z którymi są skonflikto-
wane. Pytają: „Czy powinnam? 
Powinienem? Czy wyciągnąć 
rękę?”. Jeśli konflikt trwa la-
tami, a w święta udajemy, że nic 
się nie dzieje, to tworzy różne 
problemy: emocjonalne, 
w końcu zdrowotne. Grudzień 
nie jest miesiącem udawania. 
Wszystko, co zamiatamy 
pod dywan, wraca czkawką, 
albo w psychice, albo w ciele. 
Jest też weryfikacja relacji. I to 
prawda: to miesiąc, w którym 
bardzo dużo osób się oświad-
cza, bo to czas otwierania praw-
dziwych uczuć. Ale jednocze-
śnie mnóstwo ludzi patrzy 
na to, z kim chce spędzić sylwe-
stra. W myśl przysłowia: „Jak 
przywitasz Nowy Rok, tak spę-
dzisz cały rok”. 

U mnie w domu funkcjono-
wało podobne powiedzenie: 
„Jak pożegnasz stary rok, tak 
przywitasz nowy”. Jak żegnać 

stary rok? Co ma największą 
moc w sylwestrową noc? 
Moja babcia zawsze mówiła: 
„W Nowy Rok pilnuj, co mó-
wisz”. Nawet w noc sylwe-
strową. Bo każde narzekanie 
jest jak zamówienie. Jak narze-
kasz, to zamawiasz narzekanie 
na przyszły rok i znowu będzie 
źle. Jak zaczynasz konflikty 
i rozliczenia w sylwestra, to jak-
byś zamawiała kłótnie na cały 
rok. Druga rzecz: w Nowy Rok 
warto wejść trzeźwo, na wła-
snych nogach. Są ludzie, którzy 
wchodzą w Nowy Rok 
w mocno wesołym stanie. A ja 
uważam, że każdy Nowy Rok 
kocha to, żeby wejść w niego 
prosto: na równych nogach, 
z uśmiechem i ze świadomo-
ścią, gdzie stąpa twoja stopa. 
Ważne jest też to, z kim żegnasz 
stary rok. Jeśli siadamy 
przy stole i idziemy tam, gdzie 
wcale nie chcemy być, wtedy 
człowiek wchodzi w Nowy Rok 
w nieprawdzie wobec siebie. 
Zauważyłam, że wiele osób 
świadomie wychodzi z relacji 
właśnie na tym przełomie sta-
rego i Nowego Roku. Znam 
mnóstwo takich historii, kiedy 
ktoś w ostatniej chwili odwo-
łuje wspólnego sylwestra i nie 
chodzi o chorobę, tylko o to, że 
ktoś z kimś nie chce być. To mo-
ment, w którym wychodzi szy-
dło z worka: odsłaniają się 
prawdziwe emocje, chęci, za-
miary. To jest czas lustra. Tak 
nazwałam Nowy Rok – rokiem 

lustra. Na razie jeszcze kręcimy 
się w obrotowych drzwiach i te 
wpływy roku obrotowych 
drzwi będą działały do końca 
stycznia. Lustro jest jeszcze za-
parowane poprzednim rokiem 
i trudnymi emocjami. Kiedy 
ono będzie odparowywać, bę-
dziemy widzieć swoje praw-
dziwe odbicie; będziemy do-
czyszczać lustro z tego, co było, 
jeszcze do końca stycznia. 

Urodziła się pani w miejscu, 
gdzie, jak pisze w książce „po-
wietrze pachnie mandaryn-
kami, polami herbacianymi, fa-
lami Morza Czarnego”. Jak 
pachniały pani dziecięce grud-
nie? 
Mój grudzień pachniał przede 
wszystkim cytrusami, bo to jest 
sezon mandarynek i pomarań-
czy. U mojej babci w ogrodzie 
rosły świeże owoce, więc 
na stole zawsze były cytrusy. 
Były też nasze tradycyjne sło-
dycze. Na przykład czurcz-
chela. Jestem Ormianką, ale 
urodzoną w Gruzji, więc te 
smaki były obecne od zawsze. 
Czurczchela to orzechy nawle-
czone na nitkę, jak koraliki, 
a potem zanurzane w gotowa-
nej masie winogronowej za-
gęszczonej mąką kukury-
dzianą. Wiszą potem jak 
na sznurkach i wyglądają jak 
świeczki, a w rzeczywistości są 
smakołykiem. Były kozinaki, 
czyli orzechy gotowane w mio-
dzie. No i suszone owoce. To 
była podstawa grudniowych 
stołów. Suszone kaki, na które 
w Polsce mówi się persymona, 
czasem szaron. W naszej rodzi-
nie odbywało się pieczenie no-
worocznego ciasta, w którym 
zawsze musiała być monetka. 
A potem wszyscy czekali, kiedy 
ciasto zostanie pokrojone i kto 
w tym roku trafi na monetkę. 
Wierzyliśmy, że komu wpadnie 

na ząb, ten będzie miał szczę-
śliwy rok. 
Pamiętam też piękny zwyczaj, 
kiedy w grudniu chodziło się 
po rodzinie, sąsiadach z czymś 
słodkim. Przekraczało się próg 
domu i rzucało cukierki, żeby 
nowy rok był słodki. Nigdy nie 
wychodziło się w Nowy Rok 
z pustymi rękoma. Dla mnie, 
jako dla dziecka, to był czas, 
kiedy sprzątało się cały dom. 
Szykowało potrawy, żeby stół 
był obfity na zakończenie, 
na pożegnanie starego roku. 
Żeby pokazać: jesteśmy razem, 
niczego nam nie brakuje i żeby 
niczego nie zabrakło w nowym 
roku. Mama gotowała prze-
pysznie i do dziś przepysznie 
gotuje. Babcia robiła kurczaka 
w sosie orzechowym, podawa-
nego na zimno. Te potrawy czę-
sto lądują na moim stole tutaj, 
w Polsce. Przywozimy przy-
prawy. Smak i zapach ziół z mo-
ich rodzinnych stron jest też 
w moim polskim domu. 

Jest taka scena z dzieciństwa, 
z tych grudniowych czasów, 
którą nosi pani w sobie jak tali-
zman? 
To moment, na który czekam 
cały rok, kiedy otwierałam pu-
dełko i wyciągałam z niego 
ozdoby choinkowe. Zawsze to 
było przeżycie. A kiedy jakaś 
bombka się potłukła, babcia 
mówiła: „To na szczęście”. 
I rzeczywiście, wtedy nie prze-
siąkałam smutkiem. Jedna 
z moich babć mieszkała w Ma-
chindżauri, druga w Batumi; 
mieszkaliśmy blisko siebie, 
w jednym budynku, więc od-
wiedzanie domu babci miało 
dla mnie ogromny sentyment. 
Pamiętam piec metalowy, roz-
grzany, a na nim skórki z obra-
nych mandarynek. Lekko przy-
palały i szedł od nich taki za-
pach… Kiedy zostawałam 

AIDA KOSOJAN-PRZYBYSZ: 
W NOWY ROK WEJDŹ TRZEŹWO, 

NA PROSTYCH NOGACH

NAJWAŻNIEJSZE DLA MNIE SĄ TE 
OSTATNIE MINUTY PRZED PÓŁNO-
CĄ, DWANAŚCIE UDERZEŃ ZEGA-
RA, OSTATNIE SEKUNDY, MOMENT 
PRZEJŚCIA. MISTYCZNY MOMENT

eprasa.pl 71a38ba4e9



11Gazeta Lubuska 
Poniedziałek, 29.12.2025 ZBLIŻENIA A

u babci na noc, wieczorem pa-
liła się lampka oliwna zawie-
szona pod ikoną. To były dla 
mnie momenty jednocześnie 
mistyczne, kulinarne i emocjo-
nalne. Piękny czas. Myślę, że te-
raz docenia się go jeszcze bar-
dziej. Wtedy czekało się, kiedy 
podadzą ciasta, a dziś wspo-
mina się, jak to było cudnie 
wspólnie, kiedy wszyscy jesz-
cze żyli. Teraz sama już jestem 
babcią. Zastanawiam się, co 
bym chciała, żeby moja 
wnuczka zapamiętała i po la-
tach powiedziała: „To był fajny 
moment. Mistyczny moment 
wychodzenia z jednego roku 
i wchodzenia w kolejny”. 

W „Potędze obfitości” prowa-
dzi nas pani przez dom: 
od progu, przez drzwi, okna, 
lustra, kuchnię, sypialnię, 
szafę, zwraca uwagę na biżute-
rię, na tym, czym są pieniądze. 
Jeśli myślimy o grudniowych 
porządkach, to które miejsce 
w domu najbardziej mówi 
prawdę o naszym życiu? Kuch-
nia? Sypialnia? Łazienka? 
Nie wydzielam jednego takiego 
miejsca. Tak jak nie mogę po-
wiedzieć, że jeśli jedna noga 
jest brudna, to cały człowiek 
jest brudny. Może po prostu 
jedną nogą akurat w coś wdep-
nął i ubrudził but. Dom traktuję 
jako całość. Można mieć na ze-
wnątrz posprzątane, a w sza-
fach chaos. Dla mnie energia 
domu jest otwarta na szczęście 
wtedy, kiedy nie ma zagrace-
nia. I nie ma znaczenia, w któ-
rym miejscu ono jest. Trzeba 
umieć żegnać się ze starymi 
rzeczami. Nie zbierać słoików, 
butelek, pudełek, starych rekla-
mówek, niepotrzebnych rzeczy 
i takich, których nie używamy. 
Dom traktuję jak ciało i nie da 
się całego ciała ocenić po jed-
nym fragmencie. Oczywiście 
każda przestrzeń mówi 
o czymś innym. Na przykład: 
jeśli człowiek śpi w brudnej po-
ścieli, rzadko ją zmienia, nie 
pierze zasłon, nie dba o pod-
stawy, to znak, że jest ode-
rwany od rzeczywistości, jakby 
nie był ze sobą w zgodzie. Ale 
jeśli miałabym wskazać coś, co 
wiele mówi, to są rzeczy, któ-
rych używamy na co dzień 
i które powinny być w bieżącej 
czystości: ręczniki, pościel, lu-
stra. Czyste lustra, żeby czło-
wiek widział siebie prawdzi-
wego, a nie niewyraźnego i za-
mazanego. 

Słyszałam, że sprzątając szafę, 
człowiek jednocześnie sprząta 
też swoje wnętrze, układając T-
shirty, układa i w swojej głowie. 
Podobnie mówi się o torebce. 
Wystarczy zobaczyć, co w niej 
jest: rzeczy, które nosisz od ty-
godnia, a dawno powinnaś była 
wyjąć – i to może świadczyć, że 
jest w tobie emocjonalnie 
trudny czas, jakiś wewnętrzny 
bałagan. Ale bywa też odwrot-
nie. Znam osoby, które mają 
w szafie poukładane jak w mu-
zeum, a u siebie w środku mają 
potworny bałagan energe-

tyczny. Co z tego, że ktoś ma 
pięknie wykrochmaloną po-
ściel w szafie, jeśli rzadko ją 
zmienia.  

Mówi pani, że oczyszczając 
dom z kurzu, oczyszczamy też 
siebie ze smutku i trudnych 
emocji. Co pani zdaniem naj-
trudniej wyrzucić: przedmiot, 
wspomnienie, żale? 
Żal i emocje – to jest najtrud-
niejsze do wyrzucenia. Dzisiaj 
spotkałam się z kobietą, która 
od dwóch lat jest rozwódką, 
a wciąż nosi biżuterię od pierw-
szego męża, bo za nim tęskni. 
Trzyma tę bransoletkę, a ja mó-
wię: „Słuchaj, on już z tobą nie 
jest. Mieszka z inną kobietą. 
A ty jesteś jak zakajdankowana. 
On cię nie trzyma; to ty sama się 
trzymasz przy nim”. Odebra-
łam to dosłownie jak łańcuch, 
jakby sama się przypięła 
do drzewa. A to drzewo nie jest 
już jej drzewem, nie jest już jej 
rodzinnym drzewem. To jest 
właśnie ten poziom przywiąza-
nia. Emocje lubią przywiązy-
wać się do miejsc. Znam dziew-
czynę, która od wielu lat nie 
wyprowadza się z mieszkania, 
bo chłopak, z którym się roz-
stała, zna ten adres. Ona nie 
lubi sąsiadów, nie lubi tego bu-
dynku, ale boi się, że co będzie, 
gdy on wróci, i jej nie zastanie. 
Tylko, że on nigdy nie wróci. 
Gdyby chciał wrócić, zrobiłby 
to od razu. A ona tkwiąc w miej-
scu, którego nie lubi, przeżywa 
życie, które miała, żyjąc w prze-
szłości. 

Na Wschodzie kobiety w grud-
niu pisały listy do świętego Mi-
kołaja z prośbą, żeby znalazł im 
męża. Dziś singielki częściej lo-
gują się do aplikacji randko-
wych. Jak pani opowiada o mi-
łości ludziom, którzy już w tę 
miłość nie wierzą? 
Jeśli ktoś nie wierzy w miłość, 
to znaczy, że nie wierzy też 
w siebie. Najpierw trzeba zoba-
czyć siebie samego, zapalić wła-
sną lampeczkę. Żeby oczy się 
świeciły, żeby było w nich ży-
cie. Człowiek, który jest rado-
sny sam ze sobą, uśmiecha się 
do życia, zwraca uwagę innych, 
bo od niego emanuje ciepło 
i blask. Ktoś, kto bywa przy-
gnieciony smutkami, jest sam, 
bo ludzie, którzy szukają szczę-
ścia, nie zawsze chcą rozwiązy-
wać cudze problemy. Często 
myślą: „Jeśli wejdę w taką rela-
cję, to jeszcze dołożę sobie cię-
żaru”. Nie każdy jest ratowni-
kiem. I dlatego, gdy ktoś nie 
wierzy w miłość, to mówię: naj-
pierw uwierz w to, że ty nadal 
funkcjonujesz, że żyjesz. Nie-
które osoby są tak pozamy-
kane, jak zwierzątko w schroni-
sku, które siedzi i czeka, aż ktoś 
je weźmie. Miałam klientkę, 
która powiedziała mi: „Mój 
mąż odszedł do kobiety o jede-
naście lat starszej, piętnaście 
kilo cięższej”. A ja jej mówię: 
„Słuchaj, on nie widzi różnicy 
wieku i nie widzi sylwetki. On 
widzi jej oczy”. I to jest prawda. 
Bo to była kobieta wesoła, rado-

sna, w dobrym humorze; two-
rzyła wokół siebie atmosferę, że 
chciało się przy niej być. Kiedyś 
usłyszałam mądrą rzecz: jeśli 
ktoś wybiera drugą osobę wy-
łącznie po wyglądzie zewnętrz-
nym, może się bardzo pomylić. 
W przyrodzie też tak jest: jeśli 
nie patrzysz w głąb, nie zaglą-
dasz w duszę, to nawet najpięk-
niejszy kwiat może okazać się 
trujący. 

W książce pisze też Pani: „Nie 
chwal się pod koniec roku, nie 
mów: udało mi się wszystko”. 
Dlaczego? 
Chodzi o to, żeby nie zapeszać. 
Ale jest też druga rzecz: wokół 
nas są ludzie, którzy mogą mieć 
bardzo trudny czas. Moja bab-
cia zawsze mówiła: kiedy się 
bardzo chwalisz, a ktoś obok 
cierpi, to po pierwsze jest nie-
grzeczne. Po drugie, nigdy nie 
wiesz, jak ten człowiek zare-
aguje. Czy jego ból nie „przeleje 
się” na ciebie. Nie każdy potrafi 
przyjąć czyjąś radość, kiedy 
sam ledwo wiąże koniec z koń-
cem. Czasem ludzie mówią mi: 
„Jadę na święta i mam kuzyna, 
który tylko się chwali”. A on 
może po prostu dzielić się rado-
ścią. Tylko że dla innych to jest 
trudne, bo ich domowa sytu-
acja wygląda zupełnie inaczej. 

I nagle spotkanie zamiast cie-
szyć, odbiera humor. 

To jak mówić o sukcesach, 
żeby nie prowokować zazdro-
ści, a jednocześnie siebie nie 
umniejszać? 
Mam prostą zasadę: jeśli ktoś 
się naprawdę interesuje, jeśli 
pyta to znaczy, że chce w tym 
moim życiu uczestniczyć. Jeśli 
ktoś się nie interesuje twoimi 
sprawami, nie ma sensu się 
chwalić. Kiedy spotykam ko-
goś, kogo lubię, i on mówi: „Co 
u ciebie? Słyszałam, że wydałaś 
książkę”, odpowiadam: „Dzię-
kuję ci bardzo. Bardzo się cie-
szę”. I tyle. Chodzi o to, żeby nie 
opowiadać za dużo tam, gdzie 
nikt tego od ciebie nie oczekuje. 
Jeśli ktoś dzwoni i gratuluje cu-
downie. Ale jeśli ktoś przycho-
dzi na wieczór autorski, to 
oczywiście nie będę udawać, że 
nie wydałam książki. To jest 
dzień na dzielenie się radością. 
Trzeba po prostu znaleźć na to 
miejsce i czas. Dzielmy się, ale 
świadomie. Jeśli ktoś mówi: 
„Zwolnili mnie z pracy”, to nie 
jest moment, żeby w tej samej 
sekundzie wykrzyknąć: „A ja 
dwa dni temu dostałam 
awans!”. I jeszcze coś: nie 
róbmy rywalizacji ani w cier-
pieniu, ani w sukcesach. Jak 

ktoś mówi, że choruje, to nie 
odpowiadaj: „A ja jeszcze go-
rzej choruję”. I tak samo z rado-
ścią: nie przekrzykujmy się za-
sługami. Są ludzie, którzy będą 
je umniejszać i to też trzeba 
brać pod uwagę. 

Od 35 lat dzieli się pani swoim 
darem jasnowidzeniem i wie-
dzą, pochodzącą z tradycji pani 
rodu. Jestem ciekawa, co panią 
w ludzkich historiach najbar-
dziej zadziwia? 
Cuda. Kiedy sytuacja jest total-
nie bez wyjścia, a dzieje się coś 
takiego, że widzę, że w grę we-
szło nie tylko to, że ktoś był ro-
zumny czy konsekwentny, ale 
że coś tego człowieka poprowa-
dziło, wyprowadziło i dopro-
wadziło do uzdrowienia. Kiedy 
człowiek jest w bardzo ciężkiej 
sytuacji, a nagle zdrowie wraca. 
Jakby odzyskiwał siły. Widzę 
też komunikację z przodkami. 
Każdy człowiek, który do mnie 
przychodzi, bez wyjątku, ma 
taki moment, że ktoś z jego nie-
żyjących już bliskich się zjawia. 
To jest piękny czas komunikacji 
między światem widzialnym 
i niewidzialnym. To mnie za-
wsze wzrusza. I nigdy się nie 
przeterminowuje, w tym za-
wsze jest ekscytacja. Dla mnie 
to coś bardzo wyjątkowego. 

Pięknie brzmi tytuł pani 
książki: „Potęga obfitości”. Co 
jest największym nieporozu-
mieniem, jakie ludzie mają 
na temat obfitości? Z czym ją 
mylą? 
Uważam, że obfitość to jest 
równowaga duszy, rozumu 
i ciała. To nie jest tylko obfitość 
finansowa, to co mamy w port-
felu. Dla mnie obfitość to we-
wnętrzny stan człowieka: kiedy 
jest w harmonii z tym, co było, 
kiedy jest w harmonii ze sobą. 
Kiedy umie odpuszczać. Kiedy 
umie też zawalczyć o siebie. 
Człowiek składa się z duszy, ro-
zumu i ciała. Rozum działa, du-
sza weryfikuje, ciało czasem 
bierze górę, szczególnie w mo-
mentach choroby. Jeżeli jedna 
z tych stref wypada, albo jest 
mocno obciążona, człowiek 
czuje się nieszczęśliwy. A kiedy 
człowiek myśli wyłącznie o sta-
nie fizycznym, kiedy pochłania 
go tylko strach przed chorobą, 
to przestaje mieć komunikację 
z rzeczywistością, tylko komu-
nikuje się z lękami. Dla mnie 
obfitość to przede wszystkim 
nakaz, by nie zdradzać siebie. 

Załóżmy, że tę rozmowę będzie 
czytał ktoś zmęczony, zmar-
twiony, kto miał za sobą trudny 
emocjonalnie, a może i finan-
sowo rok. Jaki jest pani plan 
minimum na ostatni tydzień 
grudnia? Chodzi o takie rzeczy, 
które naprawdę mogą coś w ży-
ciu człowieka zmienić. 
Na pewno, nawet jeśli zabrzmi 
to banalnie, dobrze jest prze-
wrócić dom do góry nogami 
i zrobić duże sprzątanie. Trzeba 
pozwolić staremu odejść. I nie 
chodzi tylko o kurz. Nawet jeśli 
ktoś mówi: „Ja nie muszę 

sprzątać, mam wszystko czy-
ste” to i tak są w domu przed-
mioty, które na przykład draż-
nią. Są zdjęcia, które przypomi-
nają o relacji, która się skoń-
czyła, a my wciąż nie mamy od-
wagi schować ich do szuflady. 
Trzeba je jednak usunąć. Do-
brze usunąć wszystko to, co 
wprowadza nas w trudne emo-
cje, w żal, w poczucie porażki. 
Te bodźce trzeba sobie po pro-
stu zabrać z drogi. Druga rzecz: 
stary rok trzeba pożegnać w bu-
tach, a nie w kapciach. Dobrze 
jest odświętnie się ubrać, nawet 
jeśli tylko na pierwsze pięć mi-
nut po północy. Warto się prze-
brać, zadbać o siebie, bo to jest 
czas celebracji i wdzięczności. 
Wchodzimy w kolejną kartkę 
z kalendarza. I jeszcze: zrobić 
dobry uczynek. Czasami jest 
tak, że człowiek przez cały rok 
nie zdążył zrobić nic dla kogoś, 
bo tak był zagoniony. A czasami 
trzeba zrobić dobry uczynek so-
bie. Jeśli przez cały rok dawałaś 
wszystkim, to teraz jest mo-
ment, żeby dać coś sobie. Co-
kolwiek; czy to będą ręka-
wiczki, książka, nowy notes. 
Idź na film. Zrób coś dla przy-
jemności ciała i ducha; to jest 
bardzo ważne. Zapominamy 
o prezentach dla siebie. On nie 
musi kosztować dużo. Wypij 
herbatę albo kawę w najlep-
szym miejscu. Nie musisz za-
mawiać obiadu, jeśli liczysz pie-
niądze, ale gorąca czekolada 
czy kawa w takim miejscu jest 
w twoim zasięgu finansowym. 
To potrafi zmienić nastrój i spo-
sób, w jaki wchodzimy w nowy 
czas. 

Co Pani robi każdego 31 grud-
nia, niezależnie od tego, gdzie 
i z kim jest? Czego nigdy nie od-
puszcza? 
Zawsze jestem w domu. 31 
grudnia nie chodzę na bale. Raz 
zaproszono mnie do telewizji, 
pojechałam i po północy 
od razu wróciłam do domu. Je-
śli praca mnie do tego nie zmu-
sza, witam Nowy Rok w domu. 
Uwielbiam moment zapalonej 
choinki, lampek na choince. No 
i oczywiście: celebrację, 
wspólny posiłek z rodziną. 
Przeżywamy tego dnia kilka 
sylwestrów naraz. Bo kiedy 
w Polsce jest 21.00, w Gruzji już 
wybija północ. Wtedy pijemy 
pierwszego szampana i dzwo-
nimy do naszych bliskich 
w Gruzji. Potem dzwonimy 
do cioć, wujków, którzy miesz-
kają w kolejnych strefach cza-
sowych. Kiedy północ wybija 
w Polsce, to rodzina dzwoni 
do nas. I to jest piękne: gdzie-
kolwiek kto jest, oddzwaniamy 
do siebie. To nasz moment ra-
dości. 
Najważniejsze dla mnie są te 
ostatnie minuty przed północą, 
dwanaście uderzeń zegara, 
ostatnie sekundy, moment 
przejścia. Mistyczny moment. 
Wtedy zawsze dziękuję, że mi-
nął rok. I myślę o swoich ma-
rzeniach. Mam tak od dzieciń-
stwa: szepczę sobie pod nosem 
swoje najskrytsze plany.

Aida Kosojan-Przybysz: Jeśli ktoś nie wierzy w miłość, 
to znaczy, że nie wierzy też w siebie. Najpierw trzeba 
zobaczyć siebie samego, zapalić własną lampeczkę
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Wojciech Szczęsny 

Dlaczego już się Pan nie boi? 
Zamiast się bać, nauczyłem 
się być ostrożnym. Żyjemy 
przecież w  niebezpiecznych 
czasach. Nie chciałbym się 
nad tym teraz rozwodzić, ale 
podkreślam, przez kilka dni 
pobytu akurat w Warszawie 
czułem się bezpiecznie. Ale to 
temat na inną rozmowę. 

Porozmawiamy więc 
o kuchni. Włoscy kucharze 
zawsze podkreślają wagę lo-
kalnych produktów. Gdy po-
dają przepisy, także na plat-
formach społecznościowych, 
nie słyszymy np. po prostu 
o pomidorach i czosnku, tylko 
o tym, że jak pomidory, to 
tylko San Marzano, jak czo-
snek… 
 …to tylko z Val di Chiana. Wia-
domo, bo jest najlepszy.  

No dobrze, pochodzi Pan z re-
gionu Friuli-Wenecja Julijska.  
Został Pan zatrudniony przez 
reżim północnokoreański 
do robienia pizzy, a w Pana ro-
dzinnych stronach się jej 
przecież nie robi. Słyniecie 
z polenty i joty. 
Jotę robi się w Trieście. To 
pierwsze zastrzeżenie. Admi-
nistracyjnie to ten sam region, 
ale Włochy pod względem ku-
linarnym są bardziej zróżnico-
wane, niż może się wydawać. 
To jest naprawdę bardzo 
skomplikowane, nawet dla 
nas. Wszystko przez to, że 
nasz kraj przegrał II wojnę 
światową, więc stracił na pół-
nocy część terytorium. Został 
nam kawałek z ziemiami, 
które teraz należą głównie 
do Słowenii, a wcześniej 
do Jugosławii. To malutka 
część Włoch z centrum w Trie-
ście, które są tak niewielkie, że 
połączono je z Friuli, którego 
głównym miastem jest z kolei 
Udine. We Friuli mamy inne 
tradycje, inny język. Proszę mi 
wierzyć, że po friulijsku mówi 
się inaczej niż po wenecku, ale 
i po włosku. Zresztą w samym 

Udine i Trieście też mówi się 
inaczej niż w miasteczkach 
wokół nich. Wie pan, jak 
mówi się w Trieście  „inverno” 
[zima - red.]? 

Słucham. 
Zima, wymawiane z-i-m-a. 
Jak u was. Nie mówi się tam 
też po włosku „fa freddo” [jest 
zimno - red.] tylko z-i-m-n-o. 
Takich słów jest więcej. 

Potraw pewnie też. 
Jota, o której pan wspomniał, 
to zupa, która pochodzi z Bał-
kanów. To jednogarnkowe da-
nie z fasolą, boczkiem, ki-
szoną kapustą i ziemniakami. 
Ale pamiętajmy, że Bałkany 
były kiedyś zarządzane przez 
Austro-Węgry.  

Czyli kuchnia wielonaro-
dowa.  
W pełnym tego słowa znacze-
niu. Większość potraw z Friuli 
w ogóle nie jest znana w resz-
cie Włoch. Zresztą w całym 
kraju co kilkadziesiąt kilome-
trów kompletnie zmieniają się 
zwyczaje kulinarne, to są zu-
pełnie inne światy i w ogóle tu 
nie przesadzam. Nie istnieje 
coś takiego jak włoska kuch-
nia standardowa dla całego 
kraju.  

A pasta?  
Ale jaka pasta? Niech pan coś 
wymieni. 

Poza tzw. klasykami, które są 
w każdej włoskiej restauracji 
w Polsce? Pasta alla nerano.  
No widzi pan, słyszałem 
o niej, ale nigdy jej nie jadłem. 
Zjedzenie wszystkich odmian 
ze wszystkich regionów jest 
niemożliwe. Co więcej, im le-
piej zna się kuchnię włoską, 
tym bardziej staje się ona 
skomplikowana. Muszę przy-
znać, że nigdy nie podałbym 
się za eksperta od kuchni 
z mojego własnego regionu. 

Proszę nie przesadzać.  

Mówię zupełnie serio. 

Znowu promocja? Do-
kończmy więc ten wątek  - 
zwyczaj „tajut”, czyli stawia-
nia kieliszka wina napotka-
nemu znajomemu, jeszcze 
istnieje we Friuli? 

Jak najbardziej. Chodzi o to, 
żeby nalać towarzyszowi tro-
chę wina, a potem się zrewan-
żować. W międzyczasie dołą-
cza kolejny i zaczyna się 
od nowa. To część naszej kul-
tury. Choć nieco niebezpiecz-
nej, bo „tajut” zaczyna się o 10 

rano. Kawę pije się o 8 rano, 
potem już można zaczynać 
„tajut”. Nie ukrywam, że 
także stąd wziął się problem 
nadużywania alkoholu we 
Friuli. Wiele osób przez lata 
uważało, także mój ojciec, że 
lepiej jest odrzucić nowe oby-
czaje państwa włoskiego niż 
lokalną kulturę i tożsamość. 
Niestety to picie wina dla nie-
których skończyło się źle, ale 
problem już został rozwią-
zany. Młodzi piją trochę 
mniej, choć aperitivo dalej jest 
obowiązkowe, z tym że 
w weekend lub po pracy. Tu 
dodam, że we Friuli króluje 
spritz.  

W Polsce szprycer jest znany, 
ale nie jest bardzo popularny. 
A wziął się właśnie z Friuli. 
W czasach monarchii austro-
węgierskiej w północnych 
Włoszech było sporo żołnie-
rzy. W gospodach dostawali 
lokalne produkty - chleb, ser 
i wino. Problem polegał 
na tym, że  byli przyzwycza-
jeni do piwa. Wino w naszym 
regionie jest bardzo dobre, 
więc nie chodziło o smak, 
tylko o pojemność trunku. 
Kieliszek wina im nie wystar-
czał, a nie chcieli zamiast kufla 
piwa zamawiać kufla wina. 
I wtedy wpadli na pomysł, 
żeby zamawiać wino, w do-
słownym tłumaczeniu, spry-
skane (niem. spritzen, wł. 
spruzzare) wodą. Czyli po pro-
stu zmieszane z wodą. Płacili 
mniej, a picia mieli więcej. Tak 
to się zaczęło. Co zresztą jest 
zabawne, bo potem zwyczaj 
picia spritza, także aperola 
spritza, rozszerzył się na całe 
Włochy i zaczął być drogi. 
A na samym początku założe-
niem było to, żeby było taniej.  

Podobnie jak z pizzą. 
To prawda. Na północy 
Włoch pojawiła się dopiero 
w latach 70. Wtedy wszystko 
się zaczęło. Jeśli ktoś myśli, 
że Włosi od wieków zajadali 
się pizzą, to jest w grubym 
błędzie.  

Niech Pan pamięta  
o promocji. 
Ale tu się nie ma czego wsty-
dzić! Jeszcze w czasach mojej 
młodości w miastach liczą-
cych kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców pizzę można 
było dostać w maksymalnie 
dwóch-trzech lokalach. Teraz 
w każdym mieście jest ponad 
sto pizzerii. Ale pewne zwy-
czaje się nie zmieniły. Na po-
łudniu Włoch pizzę je się co-
dziennie, nawet na śniada-
nie. Zresztą składa się ją 
do środka jak kanapkę. U nas 
tego nie ma.  

ERMANNO FURLANIS: ROBIŁEM 
PIZZĘ DLA KIM DZONG ILA.  

ALE DLA PUTINA BYM NIE ZROBIŁ
- Żeby zrobić dobrą pizzę, trzeba się uczyć co najmniej 10 lat. Mało kto potrafi ją zrobić bardzo 

dobrze, a jednocześnie bardzo szybko. A to jest cały sekret - mówi Ermanno Furlanis, jedna 
z postaci opisanych w wydanej niedawno książce „Kucharze dyktatorów”. Włoski pizzaiolo 

przez wiele lat nie chciał wypowiadać się o okresie spędzonym w latach 90. w Korei Płn. 

Ermanno Furlanis: Włochy pod względem kulinarnym są bardziej zróżnicowane, niż 
może się wydawać. To jest naprawdę bardzo skomplikowane, nawet dla nas
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No to jakim cudem został Pan 
pizzaiolo? 
Przypadkiem. Mój wuj zoba-
czył, że coraz więcej osób chce 
jeść pizzę, więc otworzył 
pizzerię. W tamtych czasach, 
żeby móc prowadzić taki biz-
nes, trzeba było sprowadzić 
kucharza z Neapolu lub z oko-
lic. Może trochę przesadzam, 
ale powyżej rzeki Pad płynącej 
w poprzek Półwyspu Apeniń-
skiego nie było innej opcji, 
nikt nie umiał robić pizzy, tak 
się przynajmniej uważało. Je-
śli nie byłeś z Neapolu, nie 
miałeś prawa jej robić. Brzmi 
absurdalnie, ale przysięgam, 
że tak było. No i wuj zatrudnił 
takiego typa. Migracja osób 
z południa Włoch na północ 
miała zresztą wielki wymiar 
w historii kraju.  

W Polsce po II wojnie świato-
wej też wiele osób zmieniło 
miejsce zamieszkania. 
Ale u nas to się działo później. 
Nie było już wojny. To migra-
cja nie tylko z wiosek 
do miast, ale generalnie z po-
łudnia na północ. To był jeden 
kierunek. I myśmy naprawdę 
traktowali tych z południa 
jako ludzi bez etyki pracy. No 
i to się często potwierdzało. 
Wtedy to była zwykła niechęć, 
choć dziś nazwalibyśmy to ra-
sizmem. Ani mój ojciec, ani 
mój wuj nie chcieli, żeby ktoś 
z Sycylii czy  Kampanii przy-
jeżdżał do nas. Ale bez nich 
nie byłoby pizzy. Sęk w tym, 
że Włosi z południa naprawdę 
mają inne poczucie czasu. Ja 
mogę się spóźnić gdzieś kilka-
naście minut. Ale nigdy nie 
będzie tak, że przyjdę dwie 
godziny później i będę uwa-
żał, że nic się nie stało. To jest 
ta różnica.  

Czyli został Pan pizzaiolo 
z powodu różnic kulturo-
wych? 
Dokładnie tak. Żeby rozpalić 
drewniany piec na pizzę 
i przygotować składniki,  
trzeba co najmniej godziny. 
Pewnego dnia Neapolitańczyk 
zatrudniony przez mojego 
wuja przyjechał tak późno, że 
przy stołach już czekali ludzie. 
Miarka się przebrała, wybu-
chła awantura. Nasz pizzaiolo 
wyszedł, trzaskając drzwiami 
i mówiąc, żeby „polentoni” - 
to pogardliwe określenie osób 
z północy Włoch pochodzące 
od polenty, o której rozmawia-
liśmy wcześniej - sami sobie 
robili pizzę. No i ja z moim ku-
zynem stwierdziliśmy, że 
spróbujemy. Mieliśmy po kil-
kanaście lat, lubiliśmy tego 
gościa z Neapolu i często sie-
dzieliśmy z nim w kuchni i pa-
trzyliśmy, co robi, więc uznali-
śmy, że damy radę.  

Daliście? 
Oczywiście, że nie. Coś tam 
zrobiliśmy, ale połowa gości 
wyszła, a ci, którzy zostali, nie 
byli zadowoleni. Wtedy zrozu-
mieliśmy, że to nie jest takie 
proste, ale warto się podszko-

lić, bo można sporo zarobić. 
Dzisiaj pizzaiolo dalej zarabia 
więcej niż kelner, ale wtedy to 
było nawet kilka razy więcej. 
A roboty było co niemiara. Ja 
sam kiedyś musiałem zrobić 
jednego dnia 180 pizz. To mój 
rekord. Jeśli ktoś mówi, że 
może zrobić ponad 200, to 
opowiada bzdury. To niewy-
konalne.  

Kiedy uznał Pan, że umie ro-
bić pizzę? 
Po 10 latach.  

Potrzeba dekady, że zrobić 
dobrą pizzę? 
Trzeba więcej, ale po 10 latach 
nadaje się do jedzenia. W tym 
fachu cały numer polega 
na tym, żeby zrobić danie bar-
dzo szybko i bardzo dobrze. 
Coraz więcej osób robi rzeczy-
wiście bardzo szybko, ale nie-
dobrze. Z kolei inni robią 

świetną pizzę, ale zajmuje im 
to za dużo czasu. Mistrzostwo 
polega na tym, żeby połączyć 
ilość z jakością. Brzmi trywial-
nie, ale tak jest. We włoskich 
pizzeriach pracuje obecnie 
wielu Albańczyków i przy-
byszów z północnej Afryki. Są 
bardzo szybcy, ale nie znają ję-
zyka i przede wszystkim 
sztuki gotowania. Nie możesz 
robić pizzy, jeśli nie znasz teo-
rii kuchni w całości. A to doty-
czy m.in. temperatury 
w piecu. Z kolei ta cała wiedza 
pozwala resztę rzeczy robić 
„na oko”.  To paradoks, ale tak 
to działa.  

No dobrze, a jak dowiedzieli 
się o Panu Koreańczycy? 
Przedziwna historia. Miałem 
wtedy dwadzieścia kilka lat 
i robiłem różne rzeczy. Praco-
wałem w Austrii, w Klagen-
furcie. Poszedłem na targi 

pracy i tam było stoisko z na-
pisem „Szkoła pizzy”. Pod-
szedłem, żeby zapytać, o co 
chodzi. Okazało się, że można 
zapisać się na kurs u osoby, 
która nie tylko potrafi zrobić 
pizzę, ale też o niej opowie-
dzieć. Byłem młody, byłem 
Włochem, więc jak usłysza-
łem, że ktoś miałby mnie 
uczyć, jak się robi pizzę, to się 
roześmiałem. Ale chciałem 
zobaczyć, o co chodzi, więc się 
zapisałem. To wszystko zmie-
niło. Zacząłem ważyć skład-
niki, opanowywać tempera-
turę pieca. Byłem praktykiem, 
a poznałem teorię. Miałem 
wrażenie, że w ciemności uj-
rzałem światło. No i zostałem 
pizzaiolo. Zdobyłem pewną 
popularność, bo napisała 
o mnie jedna gazeta. Stąd Ko-
reańczycy musieli się o mnie 
dowiedzieć.  

Ile Pan tam był? 
Szczerze? 18 dni. Ale to były 
najbardziej intensywne dni 
z moim życiu. Każdy dzień był 
niespodzianką. Zrozumiałem 
też, że w Europie mamy 
za dużo uprzedzeń dotyczą-
cych Korei Północnej. Z góry 
przyjmujemy, że skoro mają 
inny system polityczny, to się 
mylą. Oni mają swoje pro-

blemy, a my swoje. Tak na to 
patrzę.  

Jeżeli tak Pan ocenia ten 
reżim, to może jednak dalej 
się Pan boi? 
Nie, przecież nie przeczę, że 
jest tam problem z poszano-
waniem praw człowieka. Nie 
ma też wolności słowa. To 
bardzo złe. Ale o Kim Dzong 
Ilu mogę powiedzieć, że był 
człowiekiem o dużych hory-
zontach. Lubił dobrą kuchnię, 
cenił wysoką kulturę. Doce-
niał piękno, tak bym to okre-
ślił. I dlatego zapraszał kucha-
rzy z całego świata, żeby dla 
niego gotowali oraz uczyli 
jego kucharzy, jak gotować.  

Podczas gdy zwykli Koreań-
czycy mierzyli się z biedą 
i klęską głodu. Nie chce Pan 
o tym mówić? 
Nie to, że nie chcę, ja nie 
mogę. Zawieziono mnie z lot-
niska do miejsca, gdzie mia-
łem zamieszkać. Była to no-
woczesna lokalizacja. W do-
brze wyposażonym mieszka-
niu miałem telewizor ze 
wszystkimi kanałami. No 
i wtedy w CNN zobaczyłem, 
że w Korei Północnej dzieje się 
coś złego. Ale ja tego nie wi-
działem. Choć muszę przy-

znać, że widziałem wielu lu-
dzi śpiących na ulicach. Ale 
nie bezdomnych. Tak jakby 
normalnie wracali z pracy 
i kładli się spać na ulicy.  

Czyli wiedział Pan, co się 
działo.  
Widziałem, ale nie wiedzia-
łem. Oficjalnie zapewniali 
mnie, że wszystko funkcjo-
nuje normalnie. Sam ich pyta-
łem, o co chodzi. Mówili, że 
problemy z żywnością mogą 
się zdarzyć w każdym kraju. 
I uznawali krytykę międzyna-
rodową za mocno przesa-
dzoną. Tłumaczyli to 
wszystko dużo niższymi zbio-
rami wywołanymi przez złe 
warunki pogodowe. Takie rze-
czy mogą zdarzyć się wszę-
dzie. Z tą różnicą, że ich poli-
tycy nie chcieli pomocy z ze-
wnątrz.  

Jest ktoś, dla kogo nie zro-
biłby Pan pizzy? 
Dla Władimira Putina. Nie ro-
zumiem, jak dwa bratnie na-
rody mogły doprowadzić się 
do kilkuletniej wojny. Byłem 
na Ukrainie cztery razy i wy-
dawało mi się, że to kraj za-
przyjaźniony z Rosją.  

Wojna świadczy o czymś od-
wrotnym.  
Rozumiem. Pochodzę z innej 
części Europy i po prostu mnie 
to dziwi. Wierzmy, że ta wojna 
skończy się jak najszybciej. Je-
dyne, co mogę zaproponować 
to pizzę – do rozmów negocja-
cyjnych. Według mnie najbar-
dziej uniwersalna jest pizza 
z salami, czyli tzw. pepperoni. 
Lubią ją ludzie zarówno 
w USA, jak i Korei Północnej. 
Rosjanom i Ukraińcom też by 
smakowała.  

Teraz mieszka Pan w Norwe-
gii. 
Tak, ale z zupełnie innych po-
wodów. Po pandemii COVID-
19 we Włoszech wszystko się 
zmieniło. Mówię o rynku ga-
stronomicznym. Wcześniej 
uczyłem tego, jak robić pizzę. 
Po 2021/2022 roku zaczęło bra-
kować mi pieniędzy. Jeden 
z moich uczniów zapropono-
wał mi wyjazd do Norwegii 
i założenie lokalu. Biznes nie 
wypalił, ale okazało się, że le-
piej jest zostać. Norwegowie 
chronią pracowników i przed-
siębiorców zupełnie inaczej 
niż we Włoszech. Po kilku 
miesiącach podpisałem nową 
umowę, mam pracę i opła-
cone mieszkanie. Zarabiam 
dobrze, dwa razy więcej niż 
mógłbym we Włoszech.   

Czyli niczego Panu nie bra-
kuje. 
Brakuje mi barów, czyli kafe-
jek. We Włoszech wchodzi się 
do takiego lokalnego baru, 
rozmawia z baristą, właścicie-
lem, z gośćmi. W Norwegii 
w ogóle tego nie ma. Ludzie ze 
sobą nie bardzo rozmawiają. 
Bardzo mi brakuje takich nie-
zobowiązujących pogawędek. 

Ermanno Furlanis: W tym fachu cały numer polega na tym, żeby zrobić danie bardzo szybko i bardzo dobrze 
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WE WŁOSZECH WCHODZI SIĘ 
DO TAKIEGO LOKALNEGO BARU, 
ROZMAWIA Z BARISTĄ, WŁAŚCI-
CIELEM, Z GOŚĆMI. W NORWEGII 
W OGÓLE TEGO NIE MA
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Małgorzata Stempinska

N
a pytania Czytelników 
dotyczące zmian w pra-
wie pracy w 2026 roku 
odpowiada Mikołaj Su-
peł, referent prawny 
w Okręgowym Inspek-

toracie Pracy w Bydgoszczy. 

Co się zmieni w liczeniu stażu 
pracy od nowego roku ? 
Od 2026 roku do stażu pracy 
będzie można doliczyć rów-
nież okresy pracy wykonywa-
nej na innej podstawie niż 
umowa o pracę, m.in. umowy-
zlecenia, umowy agencyjne 
oraz prowadzenie jednoosobo-
wej działalności gospodarczej. 
Zmiana ta może mieć wpływ 
m.in. na wymiar urlopu wypo-
czynkowego, dodatek za wy-
sługę lat czy nagrody jubile-
uszowe. Aby doliczyć te okresy 
do stażu pracy, pracownik bę-
dzie musiał uzyskać z ZUS za-
świadczenie w formie elektro-
nicznej i przedstawić je praco-
dawcy w terminie 24 miesięcy 
od wejścia ustawy w życie. 
Po upływie tego terminu pra-
codawca nie będzie miał obo-
wiązku przeliczenia stażu. 
Ustawa wejdzie w życie: 
a 1 stycznia 2026 roku – dla 
sektora publicznego,  
a 1 maja 2026 roku – dla sek-
tora prywatnego. 

Czy w przyszłym roku wejdą 
w życie jakieś zmiany doty-
czące wymiaru urlopu wypo-
czynkowego? 
Wymiar urlopu wypoczynko-
wego (20 albo 26 dni przy peł-
nym etacie) pozostaje bez 
zmian. Zmianie ulegną nato-
miast zasady liczenia stażu 
pracy, od którego zależy prawo 
do wyższego wymiaru urlopu. 

Mam jeszcze 6 dni urlopu zale-
głego za 2025 rok. Nie zdążę go 
wykorzystać do końca roku. 
Chciałam go przenieść na czer-
wiec 2026 roku, bo zaległy 
urlop można wykorzystać 
do końca września. Szef się nie 
zgodził. Czy słusznie? 
Urlop wypoczynkowy jest 
uprawnieniem pracownika, 
który wymaga uprzedniej 
zgody pracodawcy w oparciu 
o zapewnienie prawidłowej or-
ganizacji pracy. Co do zasady, 
powinien zostać wykorzystany 
w tym roku, w którym pracow-
nik nabył do niego prawo. Pra-

codawca nie może nakazać pra-
cownikowi wykorzystania bie-
żącego urlopu wypoczynko-
wego. Może jedynie zapytać 
o konkretny termin. Jednak 
gdy bieżący urlop wypoczyn-
kowy stanie się urlopem zale-
głym, zgodnie z orzecznic-
twem Sądu Najwyższego pra-
codawca może odgórnie wy-
znaczyć termin pracownikowi. 

Szef każe nam planować 
urlopy wypoczynkowe 
na 2026 rok, łącznie z dniami 
urlopu na żądanie. Uważam, 
że to nie jest zgodne z prawem. 
Czy mam rację? 
Pracodawca może wprowadzić 
plan urlopów, jednak nie ma 
prawa żądać planowania kon-
kretnych dni urlopu na żąda-
nie. Urlop na żądanie ma cha-
rakter doraźny i nie powinien 
być planowany z wyprzedze-
niem. 

Urodziłam córkę 5 listopada br. 
Od razu zdecydowałam, że we-
zmę urlop macierzyński i po-
tem rodzicielski. Chciałabym 
zmniejszyć wymiar urlopu ro-
dzicielskiego. Czy mogę? Jak 
to załatwić? 
Tak, nic nie stoi na przeszko-
dzie. Pracownik może łączyć 
życie rodzinne z życiem zawo-
dowym. Kluczowe jest tutaj 
złożenie pisemnego wniosku 
do pracodawcy najpóźniej 
na 21 dni przed planowanym 
rozpoczęciem pracy i łącze-
niem jej z urlopem rodziciel-
skim. W treści takiego wniosku 
należy wskazać imię i nazwi-
sko pracownika, obecny wy-
miar czasu pracy, okres przeby-
wania na urlopie rodzicielskim 
oraz oświadczenie o chęci łą-
czenia życia prywatnego z za-
wodowym, w której wskazuje 
się „nowy” wymiar etatu, 
który nie może być wyższy niż 
połowa pełnego wymiaru 
czasu pracy. Urlop rodzicielski 
łączony z pracą ulega propor-
cjonalnemu wydłużeniu 
do wymiaru czasu pracy, którą 
wykonuje pracownik, lecz nie 
więcej niż do 82 tygodni 
przy urodzeniu jednego 
dziecka przy jednym porodzie. 
Alternatywnie, jeżeli pracow-
nik chce tylko przebywać 
na urlopie rodzicielskim, może 
go maksymalnie podzielić na 5 
części. 

Słyszałam, że rodzice wcze-
śniaków mają więcej urlopu 
rodzicielskiego. Czy to 
prawda? 
Rodzice dzieci przedwcześnie 
urodzonych nie mają dłuż-
szego urlopu rodzicielskiego. 
Marcowa nowelizacja kodeksu 
pracy wprowadziła tzw. uzu-
pełniający urlop macierzyński, 
który jest następstwem urlopu 
macierzyńskiego. Jeżeli 
dziecko przebywa w szpitalu 
z powodu problemów zdro-
wotnych, to de facto rodzic nie 
realizuje swoich uprawnień 
związanych z rodzicielstwem. 
W dużym cudzysłowie usta-
wodawca wprowadził zasadę 
,,tydzień za tydzień”. Dlatego 
też spędzony tydzień w szpi-
talu może zostać zrekompen-
sowany tygodniem uzupełnia-
jącego urlopu macierzyń-
skiego. Rodzice dziecka – pra-
cownicy – mogą zdecydować 
czy uzupełniającą część będzie 
sprawować matka czy ojciec. 
Aby móc skorzystać z tej do-
datkowej części, należy złożyć 
wniosek na minimum 21 dni 
przed końcem urlopu macie-
rzyńskiego. 

Czy urlop ojcowski można wy-
korzystać po roku od urodze-
nia dziecka? Czy to nadal są 2 
tygodnie? 

Od 26 kwietnia 2023 roku 
urlop ojcowski można wyko-
rzystać w ciągu 12 miesięcy 
od narodzin dziecka. Nadal są 
to 2 tygodnie. Do kwietnia 
2025 roku byliśmy w okresie 
przejściowym. Ojcowie, któ-
rych potomkowie przyszli 
na świat do 25 kwietnia 2023 
roku, mogli skorzystać ze swo-
jego uprawnienia jeszcze 
na starych zasadach tj. przez 2 
lata. Pomimo skrócenia czasu 
na skorzystanie z terminu jed-
nocześnie doszło do wydłuże-
nia i zagwarantowania każ-
demu z rodziców 9 tygodni 
urlopu rodzicielskiego. 

Czy niewykorzystana opieka 
na dziecko przepada? 
Tak, uprawnienie przysługuje 
do końca roku kalendarzo-
wego. Nie przechodzi ono 
na następny rok. W każdym 
roku pracownikowi zatrudnio-
nemu na pełen etat przysłu-

guje 16 godzin albo 2 dni opieki 
aż do ukończenia przez 
dziecko 14 lat. 

Pracuję na pół etatu i mam  
8-letnie dziecko. Czy mogę 
skorzystać z opieki z art. 188 
kodeksu pracy i w jakim wy-
miarze? 
Tak. Jeżeli osoba zatrudniona 
w niepełnym wymiarze czasu 
mająca dziecko do 14. roku ży-
cia pracy wybierze opiekę 
w godzinach, przysługuje jej 
wymiar proporcjonalny 
do etatu. Jeśli złoży oświadcze-
nie o korzystaniu w dniach, 
przysługują jej 2 dni robocze, 
zgodnie z rozkładem czasu 
pracy. 

Pracowałem na umowę 
o pracę na czas określony i do-
piero w ostatnim dniu dowie-
działem się, że nie będzie prze-
dłużenia. Czy pracodawca 
mógł mnie wcześniej o tym nie 
poinformować? 
Tak. Umowa na czas określony 
kończy się z upływem konkret-
nego dnia. Żaden przepis 
prawa pracy nie nakłada 
na pracodawcę obowiązku 
wcześniejszego informowania 
o jej nieprzedłużeniu. 

Czy PIP będzie mogła w 2026 r. 
uznać umowę B2B za umowę 
o pracę ? 
Państwowa Inspekcja Pracy 
ma uzyskać w przyszłym 
roku prawo do przekształce-
nia umów o charakterze cy-
wilnoprawnym w umowy 
o pracę pod warunkiem, że 
spełniają one cechy stosunku 
pracy. Na dziś jest to kwestia 
projektodawcza. Obecnie ob-
serwujemy ścieżkę legisla-
cyjną. 

Pracuję w galerii handlowej 
w jednym ze sklepów. W ostat-
nim czasie szef zaplanował mi 
pracę w każdą z niedziel han-
dlowych. Czy tak może? 

Pracodawca może zaplano-
wać pracę w niedziele han-
dlowe, jednak jedna z trzech 
niedziel poprzedzających 
Boże Narodzenie musi być dla 
pracownika wolna. 

 Do której godziny mogę pra-
cować w Wigilię w piekarni? 
Od tego roku, co do zasady, 
w Wigilię obowiązuje zakaz 
pracy. Piekarnie czy też cu-
kiernie zaliczane są jednak 
do tzw. wyjątków od reguły. 
Oznacza to, że zakaz pracy 
w tych miejscach nie obowią-
zuje. Jeżeli zaś pracownik bę-
dzie miał świadczyć pracę, 
pracuje on zgodnie z ustalo-
nym grafikiem. 

Ile będzie wynosić minimalne 
wynagrodzenie w 2026 roku? 
Od 1 stycznia 2026 roku mini-
malne wynagrodzenie 
za pracę wyniesie 4806 zł 
brutto, a stawka godzinowa – 
31,40 zł brutto. 

Czy wynagrodzenie zasadni-
cze musi być równe minimal-
nemu wynagrodzeniu? 
Nie. Na ten moment nie we-
szły w życie przepisy, które 
nakazywałyby zrównanie wy-
nagrodzenia zasadniczego 
z minimalnym wynagrodze-
niem za pracę. 

Zachorowałam na urlopie ro-
dzicielskim i wzięłam 2 tygo-
dnie chorobowego. Praco-
dawca nie tylko nie wypłacił 
mi pieniędzy za L4, ale także 
poinformował mnie, że urlop 
rodzicielski biegnie dalej. Czy 
ma rację? Co mogę zrobić? 
Tak, pracodawca postąpił pra-
widłowo. Zwolnienie lekar-
skie przerywa jedynie urlop 
wypoczynkowy, natomiast 
nie przerywa urlopu rodziciel-
skiego. W czasie urlopu rodzi-
cielskiego nie przysługuje wy-
nagrodzenie ani zasiłek choro-
bowy. Z tego powodu praco-
dawca nie wypłaca świadcze-
nia za L4, lecz nadal wypła-
cany jest zasiłek macierzyń-
ski. Dopiero gdyby urlop ro-
dzicielski się zakończył, a pra-
cownik nadal przebywał 
na zwolnieniu lekarskim, po-
wstałoby prawo do wynagro-
dzenia lub zasiłku chorobo-
wego.  
ą

CO NOWEGO W PRAWIE PRACY 
W 2026 ROKU? PRACOWNICY ZYSKAJĄ

Wyższa płaca minimalna i stawka godzinowa, nowe zasady liczenia stażu pracy, 26 dni urlopu 
wypoczynkowego dla większej grupy pracowników – te zmiany wejdą w życie w nowym roku

Na pytania Czytelników odpowiadał  Mikołaj Supeł, referent 
prawny w Okręgowym Inspektoracie Pracy w Bydgoszczy
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OD 1 STYCZNIA 2026 ROKU MINI-
MALNE WYNAGRODZENIE 
ZA PRACĘ WYNIESIE 4806 ZŁ 
BRUTTO, A STAWKA GODZINOWA 
-  31,40 ZŁ BRUTTO
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Pingpongistki Pal -
miarni Zielona Góra 
wciąż bez punktu 
w ekstraklasie 
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Gorzowskie koszykar -
ki z nawiązką zrewan -
żowały się beniamin -
kowi OBLK z Bochni 
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Koszykarze Zastalu Zielona Góra wygrali czwarty mecz z rzędu w Orlen 
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Siódme zwycięstwo 
Zastalu Zielona Góra
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Gazeta Lubuska
Dla kibiców. I nie tylko 
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Jutro zakończenie głosowania na 
najpopularniejszych sportowców

63. edycja plebiscytu ruszyła 
w połowie listopada. Tradycyj-
nie rozpoczęliśmy od wyboru 
najpopularniejszych sportow-
ców w 2025 roku, których po-
znamy dzięki głosowaniu Czy-
telników. Przyznając tytuł 
Sportowca Roku kibice głosują 
osobno na panów i na sportowe 
reprezentantki płci pięknej. Ty-
tułem Trenera Roku nagro-
dzimy tych, którzy stoją za suk-
cesami sportowców. Z kolei 
osiągnięcia zespołowe zostaną 
docenione w kategorii Drużyna 
Roku. Wybrany zostanie rów-
nież Sportowy Talent Roku. Na-
grody dla najpopularniejszych 
zostaną przyznane w najwięk-
szych lubuskich miastach – Go-
rzowie i Zielonej Górze – oraz 
wszystkich powiatach regionu, 
a później w wojewódzkim fi-
nale. Jedynie głosowanie 
na sportowe talenty prowa-
dzone jest w jednym, woje-
wódzkim etapie. Tam na tych, 
którzy zdobędą najwięcej gło-
sów czekać będą nagrody fi-
nansowe oraz awans do ogól-
nopolskiego finału, w którym 
udział wezmą laureaci ze 
wszystkich województw.  

Koniec głosowania 
w etapie wojewódzkim 
Pierwszy - powiatowy - etap 

głosowania na najpopularniej-

szych sportowców i trenerów 
zakończył się 11 grudnia. Zwy-
cięzcy poszczególnych katego-
rii awansowali do finału woje-
wódzkiego bez zachowania 
uzyskanych do tej pory głosów. 
Etap wojewódzki ruszył 15 
grudnia i właśnie finiszuje, bo 
zakończy się jutro o godz. 
20.30. Zwycięzcy w regionie 
wezmą udział w finale ogólno-
polskim, głosować będzie 
można od 8 do 20 stycznia.  

Szczegóły plebiscytu, wy-
kaz kandydatów, sposoby gło-
sowania oraz wyniki dostępne 
są w serwisie gazetalubu-
ska.pl/plebiscyt-sportowy. 

29 stycznia Gala 
Sportu Lubuskiego 
Niezależnie od głosowania 

kibiców, swoje nagrody – dla 

najlepszych sportowców wo-
jewództwa lubuskiego – przy-
znała kapituła plebiscytu zło-
żona z dziennikarzy oraz spor-
towych działaczy i ekspertów. 
Po żywiołowych obradach 
zdecydowano, że tytuł Najlep-
szego Sportowca Roku 2025 
trafił do… Tego ujawnić jesz-
cze nie możemy, prosimy Czy-
telników  o trochę cierpliwo-
ści. Zrobimy to przy specjalnej 
okazji – 29 stycznia, podczas 
Gali Sportu Lubuskiego 
w Ostoi Chobienice. Oprócz 
piątki najlepszych sportow-
ców kapituła wybrała też naj-
lepszego młodzieżowca, naj-
lepszą drużynę roku, najlep-
szych trenerów w sportach in-
dywidualnych i drużynowych 
oraz najlepszego sportowca 
niepełnosprawnego. Przewi-

dziana jest też nagroda spe-
cjalna.   

Kto tym razem 
na szczycie? 
W ostatnich latach w Lubu-

skiem królowali gorzowscy 
przedstawiciele kajakarstwa. 
Przed pięcioma laty – z uwagi 
na pandemię – wybierano naj-
lepszych sportowców dekady. 
Zwyciężyła Karolina Naja. 
W kolejnych trzech latach ka-
pituła uznała, że najlepsza 
była Anna Puławska, 
a przed rokiem triumfował 
Wiktor Głazunow. Wcześniej 
plebiscyt miał inną gwiazdę – 
żużlowego mistrza Bartosza 
Zmarzlika, który wygrał dwa 
razy z rzędu (2018-2019). 
Wtedy był jeszcze zawodni-
kiem gorzowskiej Stali.ą

Cezary Konarski
ckonarski@polskapress.pl

Kończy się głosowanie Czy-
telników w 63. edycji Plebi-
scytu Sportowego „Gazety 
Lubuskiej” na najpopular-
niejszych lubuskich spor-
towców mijającego roku. 

Kazimierz Bednarz - według Czytelników GL - najpopularniejszy lubuski sportowiec 2024 r.
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Kapituła już wybrała, ale najlepszych poznamy 29 stycznia Plebiscyt

SANECZKARSTWO 
Na podium nie stanęły, ale 
skończyły w „dziesiątce” 
Dominika Piwkowska i Nikola 
Domowicz z UKS Nowiny 
Wielkie zajęły w dwójce 9. 
miejsce w zawodach Pucharu 
Świata na torze lodowym. Za-
wody rozegrano na olimpij-
skim obiekcie w amerykań-
skim Lake Placid. 
 
FUTSAL 
Zielonogórzanki nie dały  
rady rywalkom z Wrocławia  
Futsalistki Lotto AZS UZ Zie-
lona Góra przegrały u siebie 
1:5 z Chaosem Wrocław w ko-
lejnym meczu I ligi. Wynik zo-
stał praktycznie ustalony już 
przed przerwą – zielonogó-
rzanki już po 12 minutach 
przegrywały 0:5. Honorowego 
gola dla gospodyń strzeliła w  
I połowie Barbara Kowalska. 

 
JEŹDZIECTWO 
Jarosław Skrzyczyński trzy 
razy na podium w Lesznie 
Jarosław Skrzyczyński – naj-
lepszy polski jeździec – zakoń-
czył zawodami w Lesznie 
starty w 2025 roku. Zawodnik 
klubu Stajnia Skrzyczyńscy 
Krzepielów zajął trzecie miej-
sce w konkursie 130 cm na ko-
niu Constable, drugie w finale 
średniej rundy 130 cm na ko-
niu Diego, trzecie w finale ma-
łej rundy 120 cm na koniu 
Diva i czwarte w Grand Prix 
na koniu Phiddich. 
 
PŁYWANIE 
Oliwia Glińska dwa razy 
srebrna i raz w brązowa w MP 
Oliwia Glińska z TP Zielona 
Góra zdobyła trzy medale 
w rywalizacji juniorek pod-
czas mistrzostw Polski 
w Szczecinie. Zielonogó-
rzanka wywalczyła dwa 
srebrne krążki w rywalizacji 
stylem zmiennym – na 200 
i 400 m, a także brązowy 
na 800 m stylem dowolnym. 
Na co dzień jest podopieczną 
trenera Jacka Miciula. 

W skrócie
TENIS STOŁOWY 
Palmiarnia ZKS Zielona Góra 
ostatnia w ekstraklasie pań 
Grające w ekstraklasie ping-
pongistki zielonogórskiej Pal-
miarni w pierwszej rundzie 
nie zdobyły nawet jednego 
punktu i okupują ostatnie 
miejsce w tabeli. W ostatnim 
tegorocznym meczu prze-
grały we własnej hali z Lalak 
AZS UMCS Lublin 0:3. Wyniki 
pojedynków: Zauresh Aka-
sheva – Georgina Pota 0:3 
(2:11, 12:14, 4:11), Maja Za-
rzycka – Natalia Partyka 0:3 
(4:11, 5:11, 2:11), Lena Puzio – 
Natalia Gajewska (8:11, 4:11, 
9:11). 

 
TENIS STOŁOWY 
Zielonogórzanie tylko tłem 
dla czołówki w GPP seniorów 
W Krakowie z udziałem 185 
zawodniczek i zawodników 
odbył się II turniej Grand Prix 
Polski seniorów. Lokaty trojga 
zielonogórzan z ZKS: kobiety - 
21.-24. Lena Puzio; mężczyźni 
- 9-12. Samuel Michna, 25-28. 
Krzysztof Michno. 

 
TENIS STOŁOWY 
Świetny występ młodzików 
ZKS Zielona Góra w GPP 
Doskonale zaprezentowali się 
zielonogórscy młodzicy w II 
turnieju GPP w Sępólnie Kra-
jeńskim (ywalizowało 262 
dziewcząt i chłopców). Wśród 
chłopców wygrał Miłosz 
Grocholski, który w ćwierćfi-
nale pokonał Jakuba Błasz-
czyka (obydwaj z ZKS) 3:2, 
w półfinale turniejową „je-
dynkę” Adama Kędzierskiego 
(KS AZS Wrocław) 3:0 (11:4, 
11:9, 13:11), a w finale Anto-
niego Szarmacha (Ostród-
zianka Ostróda) 3:1 (13:11, 11:8, 
11:13, 13:11). Na najniższym 
stopniu podium zameldował 
się inny zielonogórzanin To-
biasz Główczyk. Pozostali lu-
buscy młodzicy zostali sklasy-
fikowani na miejscach: dziew-
częta – 9-12. Małgorzata Jasiń-
ska, 41-48. Zofia Kasprowicz 
(obydwie z ZKS), 61-64. Nata-
lia Rajkiewicz; chłopcy – 17-
24. Marcel Woźniak (oboje ze 
Spartakusa Otyń), 33-40. Alek-
sander Effenberg i Natan Ka-
nia (obydwaj z ZKS).           (rg, rk)

SPORTOWY24A

Wybieramy NAJJPPPOPULLARNNNIEJJSSZYCCCH
sportowców z pasją, trenerów z wizją, drużyny z charakterem i młode talenty 2025! 

Głosowanie potrwa ddo 30 ggrudnnnia.

Lista uczestników oraz aktualne rankingi dostępne są na stronie 
wwwww..gazeetaalubusskka.pl/pplebiisscyyt--spoorrtowy
Kapituła plebiscytu, jak co roku, wskaże NAJLEPSZYCH sportowców, trenerów i drużynę. 
Nagrody wręczymy podczas Gali Sportu Lubuskiego, w styczniu 2026.
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Zastal Zielona Góra                             98 
Miasto Szkła Krosno                          84 
Kwarty: 22:27, 24:18, 22:17, 30:22. 
Zastal: Szumert 16 (1x3), Maughmer 15 (1x3, 7/8 
z gry), Garisson 12 (1x3, 5 przechwytów, 6 asy-
st), Mazurczak 10, Sulima 4 oraz Lewis 16 (1x3), 
Cartier 11 (1x3), Woroniecki 11 (3x3), Fayne 3, 
Matczak 0. 
Miasto Szkła: Bockler 18 (4x3), Radić 12 (7 
zbiórek), Watson 12 (7 asyst), Jankowski 9 
(3x3), Hensley 2, oraz Jackson 16 (3x3), Wójcik 
8, Chrabota 3 (1x3). Góreńczyk 2, Łałak 2. 
 
- Absolutnie nie lekceważymy 
rywala. Uczulam na to mój ze-
spół - mówił przed spotkaniem 
trener Zastalu Zielona Góra Ar-
kadiusz Miłoszewski, pytany 
o szanse w konfrontacji z ostat-
nią drużyną Orlen Basket Ligi. 
Krośnianie dotychczas wygrali 
tylko dwukrotnie, ale nie zamie-
rzali ułatwiać życia zielonogó-
rzanom, którzy tuż przed świę-
tami, po świetnym meczu, po-
konali Anwil Włocłwek 91:82.  

Miało nie być łatwo i nie było. 
Kibice Zastalu, którzy w sile po-
nad 4800 stawili się w hali CRS, 

mogli odetchnąć z ulgą. Siódma 
w tym sezonie wygrana biało-zie-
lonych stała się faktem, ale 
po trudnym meczu. Wynik nie 
oddaje bowiem do końca prze-
biegu rywalizacji. Dodajmy, bar-
dzo wyrównanej przez trzy 
kwarty. 

 Początek meczu był wpraw-
dzie dla miejscowych. Gdy za trzy 
punkty trafili Jayvon Maughmer 
i Jakub Szumert, po trzech minu-
tach było 10:4. Przyjezdni cały 
czas byli jednak blisko. Zastal grał 
nieźle w ataku i uważnie w obro-

nie. Świetną partię w defensywie 
rozgrywał Conley Garisson. 
Amerykanin tylko w pierwszej 
odsłonie spotkania aż cztery razy 
przechwycił piłkę. W końcówce 
kwarty gospodarze stracili jednak 
skuteczność. Do tego wysocy za-
wodnicy Zastalu Krzysztof Su-
lima i Phil Fayne nie mogli sobie 
poradzić z byłym zastalowcem, 
Ivicą Radiciem. Chorwat wygry-
wał pojedynki podkoszowe i to 
głównie dzięki niemu krośnianie 
po dziesięciu minutach prowa-
dzili 27:22. 

Przyjezdni nie zwalniali 
tempa w drugiej kwarcie. 
Przy słabej skuteczności Zastalu 
goście mądrą i konsekwentną grą 
zaczęli odskakiwać. Gdy w 15 min 
za trzy punkty trafił Michał Chra-
bota, zespół z południa Polski 
prowadził już ośmioma punk-
tami (39:31). 

Ciężary? Zapewne takim mia-
nem można było określić koszy-
karską bitwę Zastalu z Miastem 
Szkła, bo krośnianie przez całą 
drugą kwartę „trzymali” wynik. 
„Szalał” Charles Jackson, z upil-

nowaniem którego zastalowcy 
mieli problemy (13 pkt. do prze-
rwy). W końcówce miejscowym 
udało się zniwelować część strat, 
a po punktach Jayvona Mau-
ghmera wyjść na prowadzenie 
46:45. Takim wynikiem zakoń-
czyła się pierwsza, ciekawa poło-
wie spotkania. 

Początek trzeciej kwarty dla 
Zastalu. Gdy w 23 min trafił Jakub 
Szumert było 54:48. Krośnianie 
wciąż byli jednak w kontakcie. 
Nawet, gdy gospodarzom udało 
się uciec na 6-7 punktów, przy-
jezdni wykorzystywali swój naj-
większy atut - rzuty za trzy 
punkty. 

Po 30 minutach było 68:62 dla 
Zastalu i zapowiedź kapitalnych 
emocji w ostatniej, decydującej 
„ćwiartce”. A w niej Zastal poka-
zał klasę. Świetne otwarcie dał 
mało przebojowy do tej pory 
Chavaughn Lewis. Po jego sied-
miu punktach z rzędu było 75:63. 
Poprawił „trójką” Patrick Cartier,  
kolejne trzy punkty dołożył Le-
wis i na niespełna siedem minut 
przed końcem meczu było 81:63. 
Tej przewagi gospodarze już nie 
wypuścili z rąk.  

Komentarze po meczu: 
a Arkadiusz Miłoszewski (trener Zastalu): 
Wiedziałem, że Miasto Szkła może zagrać bardzo 
dobrze. To mnie kompletnie nie zaskoczyło. Uży-
łem małej perswazji w przerwie meczu, trochę za-
wodników musiałem zmobilizować. Zadziałało, bo 
później zagraliśmy lepiej. Pierwsza kwarta była zła 
w obronie, na to zwracałem uwagę zawodnikom. 
Cieszę się, że ostatecznie nie było niespodzianki. 

a Marcin Woroniecki (Zastal): Byliśmy fawory-
tami, ale wiedzieliśmy, że mecz nie będzie łatwy. To 
nie jest zła drużyna, dziwiłem się, że oni są na ostat-
nim miejscu w tabeli. Oczywiście my mamy więcej 
jakości i chyba to zadecydowało w czwartej kwar-
cie, bo mieliśmy jednak szerszą rotację. Graliśmy 
systematycznie, całą drużyną. 
a Jan Wójcik (Miasto Szkła): Trzymaliśmy się 
dość długo i goniliśmy wynik. Walczyliśmy, ale Za-
stal jest teraz w gazie, więc to dla nas było trudne 
wyzwanie. Ofensywa wyglądała dobrze, ale 
za dużo straciliśmy punktów z „pomalowanego”. 
Musimy na przyszłość bardziej szanować piłkę, 
a niestety popełniamy najwięcej strat w lidze.  

 
Pozostałe wyniki 13. kolejki: WKS Śląsk Wro-
cław – Anwil Włocławek 86:79, Tauron GTK Gli-
wice – PGE Start Lublin 95:93, Górnik Zamek 
Książ Wałbrzych – Arriva Lotto Twarde Pierniki 
Toruń 64:71, AMW Arka Gdynia – Legia Warsza-
wa 106:73, Dziki Warszawa – Tasomix Rosiek Stal 
Ostrów Wlkp. 80:61. Mecz Energa Trefl Sopot – 
Energa Czarni Słupsk zakończył się po zamknię-
ciu tego wydania GL, a spotkanie MKS Dąbrowa 
Górnicza – King Szczecin odbędzie się dziś. 
 
1. Arka                                                 13      23          1111:1030 
2. Śląsk                                               13      22         1160:1081 
3. Dziki                                                13       21         1180:1104 
4. Legia                                              13       21       1089:1052 
5. King                                                 11      19            916:884 
6. Górnik                                           12      19            945:945 
7. Trefl                                                  11      19           992:893 
8. Zastal                                             12      19          1013:948 
9. Stal                                                  13      19           1114:1168 
10. Anwil                                           12      18       1078:1048 
11. Twarde Pierniki                      13      18          1130:1154 
12. MKS                                              12       17        1031:1040 
13. Czarni                                          12      16          997:1039 
14. GTK                                               13      16          1019:1156 
15. Start                                              12       15           975:1104 
16. Miasto Szkła                            13       15         1055:1159

Maciej Noskowicz
 
mnoskowicz@gazetalubuska.pl

Trudną, ale zwycięską prze-
prawę mają za sobą koszy-
karze Zastalu. W ostatnim 
w tym roku meczu Orlen Ba-
sket Ligi zielonogórzanie po-
konali ostatnią w tabeli eki-
pę Miasta Szkła Krosno.

Czy piłka wpadnie do kosza? Zadają sobie pytanie zawodnicy z Zielonej Góry i Krosna
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Zespół z Krosna długo stawiał opór zielonogórzanom, którzy ostatecznie okazali się lepsiKoszykówka

Zastalowcy odjechali w czwartej kwarcie
SPORTOWY24 A

KSSSE Enea AJP Gorzów              87 
Contimax MOSiR Bochnia          73 
Kwarty: 22:12, 18:21, 15:17, 32:23. 
KSSSE Enea AJP: Hurt 30, Szymkiewicz 23 
(3x3), Mikulasikova 15, Gertchen 6 (2x3), Sta-
siak 5 (1x3) oraz Osborne 4, Kloska 4, Kuczyń-
ska 0 i Lebiecka 0. 
Contimax MOSiR: Jones 17 (4x3), Moore 16, 
Wdowiuk 12 (2x3), Jarząb 8, Walczak 6 (2x3) 
oraz Bukowczan 8 (2x3), Karakasidou 6, 
Ossowska 0, Marcinkowska 0 i Gołas 0. 
 
Przed meczem zadanie ekipy 
trenera Dariusza Maciejew-
skiego było oczywiste: wygrać 
za wszelką cenę, by zmazać 

plamę z pierwszej kolejki. Na-
wet pomimo tego, że kontuzje 
wciąż uniemożliwiają występy 
Ashley Ann Owusu i Weronice 
Telendze. 

Gospodynie miały prze-
wagę wzrostu, więc ich taktyka 
była oczywista: zacieśnić obro -
nę pod własnym koszem i zmu-
szać rywalki do rzutów z dy-
stansu. A że przyjezdne do  
przerwy trafiły tylko 5 razy zza 
linii 6,75 m (na 25 prób), więc 
wynik szybko odjechał na ko-
rzyść miejscowych. Na koniec 
pierwszej kwarty gorzowianki 
prowadziły 22:12, zaś chwilę 
po wznowieniu gry w drugiej 
odsłonie ich przewaga wyno-
siła już 17 „oczek” (29:12 w 13 
min.). 

I wtedy nasze dziewczyny 
stanęły. Zupełnie straciły kon-
centrację – popełniały błędy 5 
i 24 sekund (przy wznawianiu 
gry z autu oraz w przeprowa-
dzaniu akcji ofensywnych), pu-
dłowały z czystych pozycji, od-

dawały piłkę w ręce rywalek. 
Efekt był taki, że okres między 
13 a 16 min przegrały… aż 1:14! 
Trener Maciejewski wziął czas, 
przemówił do swych podopie -
cznych w prostych, żołnier-
skich słowach i wynik znów za-
czął wyglądać przyzwoicie. 
Dzięki trafieniom najlepszej 

na parkiecie Courtney Hurt o -
raz wspomagających ją Klaudii 
Gertchen i Charismy Osborne 
AZS AJP podciągnął od rezul-
tatu 30:26 w 16 min do 37:26 
w 17 min. 

Po wznowieniu gry w dru-
giej połowie wróciły demony 
AZS AJP: niecelne rzuty, proste 

straty piłki i dziurawa obrona. 
W 27 min – po kolejnej „trójce” 
Kornelii Bukowczan – na  
świetlnej tablicy pojawił się re-
zultat 45:44. Zapachniało wiel -
ką sensacją. Zaledwie 5 punk-
tów przewagi przed ostatnią 
kwartą (55:50) nie dawało go-
spodyniom żadnej gwarancji 
wygranej. 

I kibice, i ławka AZS AJP 
odetchnęli zaraz na początku 
ostatniej części gry, gdy Wikto-
ria Stasiak i Magdalena Szym-
kiewicz trafiły „za trzy”. Od  
stanu 51:50 w 32 min boch-
nianki tylko dwa razy zbliżyły 
się do gorzowianek na dystans 
7 punktów – 61:54 w 33 i 64:57 
w 34 min. W końcówce kilka 
widowiskowych – i skutecz-
nych! – akcji pod koszem zapre-
zentowała Rebeka Mikulasi-
kova, raz za razem trafiały też 
Hurt i Magdalena Szymkiewicz. 
Gdy w 38 min prowadzenie go-
spodyń wynosiło 19 „oczek” 
(80:61), losy rywalizacji były już 

rozstrzygnięte. Skończyło się 
14-punktowym zwycięstwem 
akademiczek, lecz ich rywalki 
mogły wracać do domów 
z podniesionymi głowami. Bo 
postawiły wicemistrzyniom 
kraju bardzo trudne warunki. 

 
Pozostałe wynki 12. kolejki: Isands Wichoś 
Jelenia Góra - SKK Polonia Warszawa 73:84, Wi-
sła Kraków - Enea AZS Politechnika Poznań 
75:65, Artego Bydgoszcz - VBW Gdynia 81:66, 
1KS Ślęza Wrocław - Energa Toruń 65:58, MB 
Zagłębie Sosnowiec - AZS UMCS Lublin 66:105. 
Zaległy mecz z 11. kolejki: Artego - Energa 
71:90.ą 
1. KSSSE Enea AJP                       12      22          1007:798 
2. AZS UMCS                                   12      22           1019:861 
3. 1KS Ślęza                                      12       21         1010:805 
4. Enea AZS Politechnika       12      19           908:892 
5. MB Zagłębie                              12      19           1012:912 
6. VBW                                               12      18         1063:982 
7. Wisła                                               12      18           846:865 
8. Energa                                          12      18           842:822 
9. Artego                                           12       17             871:964 
10. SKK Polonia                            12       15            837:990 
11. Contimax MOSIR                   12       15          924:1072 
12. Isands Wichoś                        12       12            725:1101

Robert Gorbat
rgorbat@gazetalubuska.pl

KOSZYKÓWKA. Drugą część 
sezonu w Or len Basket Lidze 
Kobiet zainaugurował mecz 
w Arenie Gorzów. AZS AJP 
zrewanżował się Contima-
xowi MOSiR Bochnia za po-
rażkę w pierwszej rundzie.

Gorzowianki wygrały dziesiąty raz. Ale beniaminek pokazał, że nie jest od macochy

Magdalena Szymkiewicz (z piłką) zdobyła dla AZS 23 punkty
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Otóż, przed drugą częścią rozgry-
wek poznański Lech będzie tre-
nować na... Półwyspie Arab-
skim. Jak prezentuje się szczegó-
łowy plan przygotowań polskich 
zespołów do ligowej wiosny? 

 
Arka Gdynia - Turcja (Lara) 
Arka zimowy obóz w Turcji 

rozpocznie 6 stycznia i zagrają 
tam 4 mecze sparingowe. Benia-
minek do Polski wróci 22 stycz-
nia. Potwierdzeni rywale w me-
czach towarzyskich to rumuński 
FK Csíkszereda, południowoko-
reański Gangwon FC oraz serb-
ski FK Spartak Subotica. 

 
Bruk-Bet Termalica 

 - Turcja (miejsce nieznane) 
„Słoniki” do Turcji wylecą 6 

stycznia i będą tam do 17 stycz-
nia. Podczas obozu zagrają trzy 
sparingi, na razie jednak brak in-
formacji o ich rywalach. Nato-
miast po powrocie do Polski 
ekipa z Niecieczy zagra mecze to-
warzyskie z pierwszoligowymi 
Stalą Mielec i Stalą Rzeszów. 

 
Cracovia - Turcja (Belek) 
Pasy zimowy obóz w turec-

kim Belek rozpoczną późno, bo 

dopiero 10 stycznia. Na miejscu 
zagrają z serbskim FK Čukarički 
i ukraińskim Weres Równe. Kra-
kowianie do Polski wrócą 22 
stycznia, a przed ligą czeka ich 
jeszcze sparing z czeskim SK Ar-
tis Brno. 

 
GKS Katowice  

- Turcja (Lara) 
Ekipa „GieKSy” do Turcji wy-

leci 8 stycznia. Tam rozegra spa-
ringi kolejno z rumuńskim Petro-
lul Ploiești, czeskim FK Jablonec, 
luksemburskim FC Atert Bissen 
i serbskim FK TSC Bačka Topola. 
Katowiczanie do kraju wrócą 22 
stycznia. 

 
Górnik Zabrze  

- Turcja (Belek) 
Wicelider PKO Ekstraklasy zi-

mowy obóz rozpocznie dopiero 
14 stycznia. Podczas przygoto-
wań podejmie słowackie MŠK 

Žilina i ŠK Slovan Bratysława 
oraz austriacki SV Ried 1912. 
Obóz zakończy się 24 stycznia. 

 
Jagiellonia Białystok 

 - Turcja (Belek) 
Duma Podlasia do tureckiego 

Belek wyleci 10 stycznia. Tam za-
gra z austriackim Linzer ASK, 
bułgarskim CSKA 1948 Sofia, sło-
weńskim NK Maribor oraz serb-
skim FK Čukarički Belgrad. 
W przypadku białostoczan po-
wrót do Polski zaplanowano 
na 24 stycznia. 

 
Korona Kielce - Turcja 

 (Ilica, Antalya) 
„Złocisto-Krwiści” już 3 

stycznia polecą do tureckiej miej-
scowości Ilica, gdzie spędzą ty-
dzień. Później przeniosą się 
do Antalyi, a tam rozegrają cztery 
sparingi. Rywale to bułgarski 
CSKA Sofia, słowacki FC Spartak 

Trnava, ukraiński Dynamo Kijów 
oraz serbski FK Vojvodina Nowy 
Sad. Kielczanie do kraju wrócą 
24 stycznia. 

 
Lech Poznań - Zjednoczone 

Emiraty Arabskie (Abu Zabi) 
Mistrz Polski jako jedyny wy-

bierze się poza Europę. „Kole-
jorz” w dniach 11-25 stycznia bę-
dzie przebywać w Zjednoczo-
nych Emiratach Arabskich. Po-
znaniacy w Abi Zabi zagrają naj-
prawdopodobniej trzy sparingi. 
Lista rywali jeszcze nie została 
podana. 

Lechia Gdańsk  
- Turcja (Belek) 

Gdańszczanie obóz w Belek 
rozpoczną 8 stycznia. Na miejscu 
zagrają cztery mecze kontrolne. 
Rywale to serbskie FK Zeleznicar 
Pancevo i FK Mladost Lučani, 
bułgarski Łokomotiw Sofia oraz 
czeski FC Hradec Králové. Po-
wrót do Polski zaplanowano 
na 23 stycznia. 

 
Legia Warszawa  

- Hiszpania (Mijas) 
Stołeczna drużyna na zi-

mowy obóz wybrała hiszpańskie 
Mijas, gdzie będzie przebywać 
od 10 do 24 stycznia. Na miejscu 
Wojskowi zagrają cztery mecze 
sparingowe. Niestety, lista rywali 
wciąż nie została podana. 

 
Motor Lublin  

- Turcja (Belek) 
Zespół z Lublina przygotowa-

nia w Turcji rozpocznie 10 stycz-
nia, a na miejscu rozegra dwa 
sparingi, z serbskim FK IMT Novi 
Belgrad oraz macedońskim FK 
Vardar Skopje. Motor do kraju 
wróci 24 stycznia. 

 
      Piast Gliwice  
- Hiszpania (L’Albir) 

Gliwiczanie to drugi z zespo-
łów, który istotną część zimy 
spędzi w Hiszpanii. Obóz w L’Al-
bir rozpocznie się 12 stycznia 
i potrwa do 23 stycznia. Jedy-
nym potwierdzonym rywalem 
na miejscu jest duńskie Brøn-
dby IF. 

 
Pogoń Szczecin  

- Turcja (Belek) 
„Portowcy” na zimowy obóz 

do Turcji wybiorą się 13 stycznia. 
Tam zagrają z azerskim Turan 
Tovuz, czeskim FK Jablonec oraz 
serbskim FK Radnik Surdulica. 
Powrót do Polski zaplanowany 
jest na 26 stycznia. 

 
Radomiak  

 - Portugalia (Algavre) 
Radomianie również posta-

wili na wyjątkowość i do drugiej 
części sezonu będą przygotowy-
wać się w Portugalii. Niestety, 
na razie nie jest znany publicznie 
znany termin obozu oraz lista 
przeciwników. 

 
Raków Częstochowa  

- Turcja (miejsce nieznane) 
„Medaliki” zimowe przygo-

towania w Turcji rozpoczną 7 
stycznia. Na miejscu częstocho-
wian czekają mecze kontrolne 
z mocnymi przeciwnikami. Będą 
to austriacki RB Salzburg, bułgar-
ski Łudogorec Razgrad oraz serb-
skie Partizan Belgrad, FK Vojvo-
dina Nowy Sad i FK TSC Bačka 
Topola. Podopieczni Łukasza 
Tomczyka do kraju wrócą 24 
stycznia. 

 
Widzew Łódź  

- Turcja (Belek) 
Łodzianie na obóz w turec-

kim Belek wyruszą 8 stycznia. 
Tam zaplanowano cztery spa-
ringi: z rumuńską Universitateą 
Cluj, węgierskim Paksi FC, cze-
skim Banikiem Ostrawa oraz pol-
skim Zagłębiem Lubin. Koniec 

obozu zaplanowano na 23 stycz-
nia. 

 
Wisła Płock - Turcja (Belek) 
„Nafciarze” przygotowania 

w Turcji rozpoczną 8 stycznia 
i potrwają do 22 stycznia. W Be-
lek zagrają z rumuńskim Rapi-
dem Bukareszt, słoweńskim NK 
Aluminij Kidricevo, czeskim 
Bohemians 1905 oraz serbskim 
FK Radnik Surdulica. Do Polski 
wrócą 22 stycznia. 

 
Zagłębie Lubin  

- Turcja (Belek) 
„Miedziowi” w tureckim Be-

lek będą przebywać w dniach 9-
23 stycznia. Na razie jedyny po-
twierdzony przeciwnik to pol-
skie Zagłębie Lubin, ale z pewno-
ścią to nie będzie jedyny zimowy 
sparing. 

Zimowe transfery 
klubów PKO Ekstraklasy 
Na razie, zdecydowanie naj-

aktywniejszym klubem 
na rynku transferowym jest 
Widzew Łódź, który 
przed końcem roku zakontrak-
tował już trzech nowych za-
wodników.  

Do łódzkiego zespołu dołą-
czyli skrzydłowy Osman Bu-
kari (za około 5,5 mln euro!), 
lewy obrońca Christopher 
Cheng oraz doświadczony po-
mocnik Lukas Lerager. 

Mocny ruch przeprowa-
dziła Korona Kielce, która pod-
pisała kontrakt z Mariuszem 
Stępińskim, byłym reprezen-
tantem Polski i zawodnikiem 
wielu zagranicznych klubów.  

Snajper dołączył również 
do Arki Gdynia. Beniaminek 
PKO Ekstraklasy związał się 
umową z Łotyszem Vladislav-
sem Gutkovskisem. 

Co jeszcze? Raków Często-
chowa skrócił wypożyczenie 
Leonardo Rochy do Zagłębia 
Lubin, ale Miedziowi mogą 
skorzystać z opcji wykupu por-
tugalskiego napastnika.  

Ekipa z Lublina, jak i wielu 
innych przedstawicieli PKO 
Ekstraklasy z pewnością 
na dużo bardziej intensywne 
łowy ruszą dopiero z począt-
kiem stycznia. 

Kapitan Górnika Zabrze - 
Erik Janza i drugi z podstawo-
wych obrońców zespołu Rafał 
Janicki zostaną w klubie 
do końca przyszłego sezonu. 
Wcześniej umowę z Górnikiem 
do końca czerwca 2029 prze-
dłużył podstawowy czeski po-
mocnik drużyny Lukas Am-
bros. 

Oficjalnie zimowe okno 
transferowe w Polsce wystar-
tuje dopiero 26 stycznia i po-
trwa do 25 lutego.  

Należy jednak pamiętać, że 
początek jest jedynie umowny, 
gdyż od tego dnia kluby mogą 
rejestrować nowych zawodni-
ków, a dogadywać się z nimi 
już teraz. 

Pierwsza przyszłoroczna 
kolejka PKO Ekstraklasy zo-
stała zaplanowana na przełom 
stycznia i lutego (od 30 stycz-
nia do 2 lutego). ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

Na początku stycznia, przed-
stawiciele PKO Ekstraklasa 
udadzą się na zimowe obozy 
przygotowawcze. Aż 14 ze-
społów wybrało Turcję, 
a najbardziej wyjątkowy 
jest... mistrz Polski.

Największa aktywność na rynku transferowym dopiero przed nami. Zapewne Lech Poznań czymś nas zaskoczy...
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Oficjalnie zimowe 
okno transferowe 
w Polsce wystartuje 
dopiero 26 stycznia 
przyszłego roku i po-
trwa aż do 25 lutego

Egzotyczna wyprawa 
„Kolejorza”. Ruchy 
transferowe poczynione

Wszystko, co musisz wiedzieć o zimowych przygotowaniach 
i obozach klubów ekstraklasy.  Jeden kierunek wciąż tani i modny
Piłka nożna

eprasa.pl 71a38ba4e9
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Pięć, sześć, siedem, a zdarzało się 
nawet, że wszystkie mecze ko-
lejki rozgrywano od wielu lat 26 
grudnia w Premier League. 
Dzień ten nieodłącznie kibicom 
nie tylko w Anglii, ale w wielu in-
nych krajach, w tym w Polsce, 
kojarzył się z maratonem piłkar-
skich spotkań jednej z najlep-
szych lig świata. Tym razem jed-
nak na przeszkodzie stanęła 
umowa telewizyjna, która gwa-
rantowała nadawcy odpowied-
nią liczbę weekendów z roz-
grywkami ligowymi. Gdyby 
kluby zagrały w piątek, sobota 
i niedziela pozostawałyby 
wolne, co z kolei spowodowa-
łoby, iż wyznaczone warunki nie 
zostałyby spełnione. 

W piątek tym razem odbyła 
się tylko jedna potyczka, w któ-
rej Manchester United ograł 
Newcastle. To najmniejsza liczba 
spotkań rozgrywanych w drugi 

dzień świąt Bożego Narodzenia 
od ponad 40 lat (w sezonie 1982-
1983 nie rozegrano żadnego me-
czu). 

W najciekawszym spotkaniu 
Aston Villa, a więc klub 
Matty’ego Casha, ograła na wy-
jeździe Chelsea, choć do przerwy 
to gospodarze prowadzili. Boha-
terem przyjezdnych został Ollie 
Watkins, który w każdym sezo-
nie spędzonym dotychczas 
w Premier League (obecny jest 
jego szóstym) zdobywał dwucy-
frową liczbę bramek. Doświad-
czony snajper na boisku pojawił 
się w 58. minucie, a potyczkę za-
kończył z dwoma trafieniami 
na koncie. 

- To wspaniałe uczucie, gdy 
wchodzi się z ławki i strzela dwa 
gole, ale niesamowite jest też to, 
że przyjechaliśmy na trudny te-
ren, ograliśmy Chelsea i podtrzy-
maliśmy znakomitą passę - po-
wiedział po spotkaniu szczę-
śliwy Watkins, nawiązując w ten 
sposób do faktu, iż dzięki wygra-
nej w Londynie jego klub nie 
tylko przedłużył serię kolejnych 
ligowych zwycięstw do jedena-
stu, ale też w ten sposób wyrów-
nał klubowy rekord wszech cza-
sów, który został ustanowiony 
w 1897 roku, a po raz pierwszy 

i dotychczas jedyny wyrównany 
siedemnaście lat później.  

Z mieszanymi uczuciami mu-
rawę opuszczał z kolei reprezen-
tant Polski (spędził na boisku 90 
minut), który już w pierwszej 
części gry za faul obejrzał żółtą 
kartkę. Napomnienie oznacza, 
że zawodnik nie będzie mógł za-
grać w kolejnym spotkaniu, 

a więc zaplanowanym na 30 
grudnia wyjazdowym starciu 
z liderem Arsenalem Londyn. 

Wspomniani Kanonierzy 
w sobotę ograli Brighton & Hove, 
w czym pomógł Georginio Rut-
ter. Napastnik przyjezdnych 
przy stanie 1:0 dla rywala wbił 
piłkę do własnej bramki po cen-
trze z rzutu rożnego. Trzy 

punkty zapisał na swoim koncie 
także wicelider, a więc Manche-
ster City, który pokonał na wy-
jeździe Nottingham. 

W poświąteczny weekend 
kolejkę zaplanowali także Włosi. 
Trzeci raz z rzędu wygrał Juven-
tus, który pokonał Pisę na jej te-
renie. Niestety, znów na boisku 
nie pojawił się Arkadiusz Milik, 

który na pierwszy występ 
po kontuzji będzie musiał po-
czekać do przyszłego roku.  

Szansę gry dostali natomiast 
Polacy reprezentujący barwy 
Udinese. W zremisowanym spo-
tkaniu z Lazio od początku 
do końca zagrał Jakub Piotrow-
ski, a Adam Buksa wszedł na bo-
isko w 87. minucie. ą 

PREMIER LEAGUE 
18. kolejka:  Manchester Utd. - Newcastle 
1:0 (Dorgu 24), Nottingham - Manchester C. 
1:2 (Hutchinson 54 - Reijnders 48, Cherki 83), 
West Ham - Fulham 0:1 (Jimenez 85), Liver-
pool - Wolverhampton 2:1 (Gravenberch 41, 
Wirtz 42 - Bueno 51), Arsenal – Brighton & 
Hove 2:1 (Odegaard 14, Rutter 52 sam – Gomez 
64), Brentford – Bournemouth 4:1 (Schade 
7, 51 i 90+6, Petrović 39 sam - Semenyo 75), 
Chelsea - Aston Villa 1:2 (Joao Pedro 37 - Wat-
kins 63 i 84), Sunderland - Leeds 1:1 (Adingra 
28 - Calvert-Lewin 47), Burnley - Everton 0:0. 

SERIE A 
17. kolejka: Torino - Cagliari 1:2 (Vlasić 28 - 
Prati 45, Kilicsoy 66), Lecce - Como 0:3 (Paz 
20, Ramon 66, Douvikas 75), Parma - Fioren-
tina 1:0 (Sorensen 48), Pisa - Juventus 0:2 
(Kalulu 73, Yildiz 90+2), Udinese - Lazio 1:1 
(Davis 90+5 -Solet 80 sam), AC Milan - Hellas 
Werona 3:0 (Pulisić 45+1, Nkunku 48 k, 53), 
Cremonese - Napoli 0:2 (Hujlund 13, McTo-
minay 45+3).

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Inaczej niż za-
zwyczaj w lidze angielskiej 
nie rozegrano kolejki w dru-
gi dzień Bożego Narodzenia, 
a w przypadający tuż 
po świętach weekend.

Kosztowna kartka Matty Casha w Londynie

Matty Cash w meczu z Chelsea zobaczył żółtą kartkę i nie zagra przeciwko Arsenalowi
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Dzisiaj „Lwy Atlasu” mogą się 
pochwalić gwiazdami świato-
wego formatu, a kibice wyma-
gają tylko i wyłącznie triumfu 
w kontynentalnym czempiona-
cie, który odbywa się na bo-
iskach Maroka. 

Aż trudno pojąć, że tak silna 
ekipa jak Maroko ma w swoim 
dorobku tylko jeden triumf 
w Pucharze Narodów Afryki, 
a na medal czeka od… 2004 
roku. Wtedy w zespole Badou 
Zaki (legendarny golkiper, grał 
m.in. w finałach mistrzostw 
świata 1986, też przeciwko Pol-
sce) znajdował się obecny selek-
cjoner „Lwów Atlasu” – Walid 
Regragui.  

W finale w Rades z gospoda-
rzami imprezy – Tunezją, Maro-
kańczycy z Regraguim (wtedy 
Ajaccio) na prawej obronie, kapi-
tanem Noureddine Naybetem 
(Deportivo la Coruna) na środku 
defensywy i z błyskotliwymi 
Youssefem Hadjim (Bastia) i Ma-
rouane Chamakhem (Bordeaux) 

z przodu przegrali 1:2 i byli bar-
dzo rozczarowani.  

Kolejne absencje na mundia-
lach bolały ich jeszcze bardziej, 
w końcu wrócili po 22 latach ab-
sencji na najważniejszą imprezę. 
W 2018 roku pokazali się z dobrej 
strony, lecz nie wyszli z grupy, 
a w 2022 zadziwili wszystkich, 
eliminując Hiszpanię i Portuga-
lię i zajmując czwarte miejsce – 
najwyższe w dziejach afrykań-
skiego futbolu. Regragui, na sta-
nowisku selekcjonera następca 
Vahida Halihodzicia stał się bo-
haterem narodowym i wyba-
czono mu nawet sensacyjne od-
padnięcie w 1/8 finału Pucharu 
Narodów Afryki 2023.  

Maroko przegrało z RPA 0:2, 
a w 85. minucie przy stanie 0:1 
rzutu karnego nie wykorzystał 
Achraf Hakimi, długo pocie-
szany przez kolegów po końco-
wym gwizdku.  

Największa gwiazda „Lwów 
Atlasu” strasznie ambicjonalnie 
podchodzi do gry dla Maroka 
i stawia się na każde wyzwanie. 
Kontuzja kostki stawiła pod zna-
kiem zapytania występ obrońcy 
Paris SG w PNA 2025, ale ambitny 
zawodnik wygrał batalię z cza-
sem i jest do dyspozycji Regra-
gui. Wszyscy w kadrze dmuchają 
jednak na zimne i Hakimi mecze 
z Komorami (2:0) i Mali (1:1) obej-
rzał z ławki. Cały kraj żyje wystę-
pami swoich ulubieńców, którzy 

znajdują się pod ogromną presją.  
W premierze rzutu karnego 

nie wykorzystał Soufiane Ra-
himi (Al-Ain), ale po przerwie 
do siatki rywala trafiali Brahim 
Diaz (Real Madryt) – cudowna 
przewrotka i Ayoub El Kaabi 
(Olympiakos). Mali podniosło 
poprzeczkę wyżej i urwało 
punkty gospodarzom.   

Potyczkę gospodarzy z Ko-
morami obejrzało w Rabacie po-
nad 60 tysięcy widzów, konfron-

tację Egiptu z RPA w Agadirze 
40219, a jeden z faworytów tur-
nieju po czerwonej kartce Moha-
meda Hany z Al Ahly Kair musiał 
od doliczonego czasu pierwszej 
odsłony radzić sobie w dzie-
siątkę. Wcześniej sam Mohamed 
Salah wywalczył rzut karny i go 
wykorzystał. Ekipa Faraonów 
wygrała oba spotkania, z Zimba-
bwe (2:1) wykazała się ogrom-
nym hartem ducha, a w doliczo-
nym czasie wiktorię zapewnił jej 

oczywiście największy gwiaz-
dor, ostatnio w odstawce w Li-
verpoolu.  

33-letni zawodnik stara się 
jednak zapominać o problemach 
w The Reds, kadra daje mu moż-
liwość udowodnienia, że wciąż 
wiele znaczy w światowym fut-
bolu. W Maroku zaliczył piątą 
edycję PNA z trafieniami, ale cele 
osobiste nie są dla niego ważniej-
sze niż drużynowe.  

– Motywacja Mohameda jest 
wyjątkowo silna, on wygląda 
jakby dopiero zaczynał przygodę 
z reprezentacją Egiptu. Zawsze 
gdy ma słabszy okres w klubie 
w drużynie narodowej odzy-
skuje siły i prezentuje się jeszcze 
lepiej. Musi nam pomóc wygrać 
ten puchar – mówi Hossam Has-
san, selekcjoner Egipcjan, jako 
piłkarz triumfator Pucharu Na-
rodów Afryki 1986, 1998, 2006, 
człowiek który zaliczył w prze-
ciągu 21 lat 177 występów w re-
prezentacji i uzyskał 69 goli. Po-
zostaje liderem klasyfikacji naj-
skuteczniejszych Egiptu, ale 
tylko 4 trafienia traci do niego Sa-
lah, któremu kibicuje z całego 
serca. Najlepiej jakby jeszcze po-
mogło to w wywalczeniu 
ósmego złota na Czarnym Lą-
dzie. Po ostatnim triumfie – 
w 2010 nie kwalifikowali się 
do trzech kolejnych edycji, 
a w 2017 i 2021 sięgali po srebrne 
medale. W Afryce nawet połowa 

uczestników Pucharu Narodów 
Afryki 2025 (odbywa się przeło-
mie lat 2025 i 2026 też ze względu 
na naciski klubów europejskich) 
mierzy w triumf. Po to w Maroku 
pojawił się Sadio Mane z silnym 
Senegalem (świetnie gra Nicolas 
Jackson z Bayernu), Riyad Mah-
rez z przebudowywaną Algierią. 
Mahreza denerwowała krytyka 
ze strony algierskich mediów 
i odpowiedział dwoma trafie-
niami z Sudanem (3:0).  

- Gole budują pewność siebie 
- skomentował napastnik Al 
Ahli z Arabii Saudyjskiej, była 
gwiazda Manchesteru City. Ki-
bicom z Kamerunu naraził się 
idol, Samuel Eto’o, obecny pre-
zydent federacji, któremu nie 
pasował w kadrze… Vincent 
Aboubakar. 

Usunął kapitana wraz z se-
lekcjonerem, bo ponoć obawiał 
się, że ten dogoni go w bram-
kach dla drużyny narodowej. 
Aboubakar ma 45, Eto’o 52 i jak 
widać ten drugi pan niewiele się 
zmienił, wywoływał skandale 
jako zawodnik, teraz robi pia-
stując inną funkcję.  

Bez Aboubakara, „Niepo-
skromione Lwy”, poskromione 
w barażach o mundial przez De-
mokratyczną Republikę Kongo 
w swoim premierowym boju 
na PNA 2025 pokonały w Agadi-
rze Gabon 1:0 po bramce Karla 
Etta Eyonga z Levante. ą

Królestwo Maroka marzy o drugim złocie. Ruszył Puchar Narodów Afryki 2025

Marokańczyk, grający w Realu Madryt - Brahim Díaz 
(numer 10) strzelił już w tej edycji PNA dwa gole
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Z Rabatu Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Kiedy Maroko 
jedyny raz, w 1976 roku wy-
grywało Puchar Narodów 
Afryki w składzie rumuńskie-
go selekcjonera, Stefana Stan-
culescu, nie było żadnego pił-
karza z klubów europejskich. 
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Przed wylotem do Chin, raszy-
nianka rozegrała ostatni mecz 
16 listopada w ramach „Billie 
Jean King Cup”. Zatem wolne 
od tenisa trwało dość długo, bo 
40 dni. W swoim pierwszym 
występie w Azji, wiceliderka 
rankingu WTA wygrała z Jeleną 
Rybakiną 6:3, 6:3. Pierwszy set 
zaskakująco łatwo padł łupem 
Igi. Polka szybko wypracowała 
sporą przewagę (5:1), a łącznie 
straciła tylko trzy gemy. Druga 
część pojedynku była już 
znacznie bardziej wyrównana, 
a kluczowy moment nastąpił 
przy stanie 4:3 dla wyżej klasy-
fikowanej tenisistki - piłka 
po zagraniu Świątek szczęśli-
wie przedostała się na drugą 
stronę kortu, zapewniając na-
szej tenisistce przełamanie. Ko-
lejny gem, w którym to raszy-
nianka serwowała, okazał się 
być ostatnim. 

- Turnieje pokazowe są oka-
zją, by próbować grać coś no-
wego. Dziś zagrałam pierwszy 

wygrywający skrót prawdopo-
dobnie od sześciu lat, ale w naj-
bliższym czasie raczej zbyt 
wiele w moim wykonaniu ich 
nie będzie. Dziękuję kibicom 
za przybycie i oglądanie naszej 
rywalizacji - powiedziała 
po spotkaniu Iga Świątek. 

W swoim drugim meczu Po-
lka nie sprostała Chince Wang 
Xinyu, przegrywając 2:6, 3:6. 
Świątek i Wang w oficjalnych 
meczach spotkały się dotych-
czas tylko raz. W 1/16 finału 
French Open w 2023 roku Polka 
zwyciężyła 6:0, 6:0. W Chinach 
musiała tym razem uznać wyż-
szość rywalki, która zajmuje 57. 
miejsce w rankingu WTA. 

W trzecim i ostatnim wystę-
pie przed chińską publicznością, 
reprezentantka Polski zagrała 
w mikście z Monakijczykiem Va-
lentinem Vacherotem. Ich rywa-
lami byli Kazaszka Jelena Ryba-
kina i Rosjanin Andriej Rublow. 
Polsko-monakijski duet przegrał 
4:6, 4:6. Po tym spotkaniu dru-
żyna Europy, którą reprezento-
wała Świątek, przegrywała z ze-
społem Reszty Świata 7:12. 
Oznaczało to, że tenisiści ze Sta-
rego Kontynentu nie mogli już 
wygrać turnieju. Organizatorzy 
postanowili jednak, że odbędzie 
się ostatnie z zaplanowanych 
spotkań, w którym Rublow miał 
zmierzyć się z Włochem Flavio 
Cobollim. 

Podczas pokazowego tur-
nieju w Chinach, nasza teni-
sistka była liderką zespołu z Eu-
ropy, w którym grali ponadto 
Valentin Vacherot z Monako, 
Szwajcarka Belinda Bencić 
i Flavio Cobolli z Włoch. Team 
World tworzyli Jelena Ryba-
kina, Andriej Rublow z Rosji 
oraz Chińczycy Zhang Zhizhen 
i Wang Xinyu.  

Prosto z Chin najlepsza 
z polskich tenisistek poleci 
do Australii, gdzie 2 stycznia 
rozpocznie się turniej drużyn 
mieszanych United Cup. Polacy 
w grupie zmierzą się z Niem-
cami i Holandią. W składzie 
Biało-Czerwonych znaleźli się 
ponadto Hubert Hurkacz, Kata-
rzyna Kawa, Katarzyna Piter, 
Jan Zieliński i Daniel Michalski. 
Polka po raz pierwszy na korcie 
pojawi się w poniedziałek, 5 
stycznia. Tego dnia zagra pre-
mierowy mecz, pierwszy w re-
gularnym sezonie, a jej rywalką 
będzie Niemka Eva Lys. Polacy 
w dwóch poprzednich edy-
cjach United Cup dotarli do fi-
nału - w 2024 roku przegrali 
z Niemcami, a w bieżącym 
z Amerykanami, którzy będą 
bronić tytułu w mistrzowskim 
składzie, z Coco Gauff i Taylo-
rem Fritzem na czele.  Turniej 
rozgrywany będzie w Sydney 
i Perth, zakończy się  11 stycz-
nia. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek zakoń-
czyła występy w pokazo-
wym turnieju  World Ten-
nis Continental Cup w chiń-
skim Shenzhen. Polka wy-
grała jeden mecz i doznała 
dwóch porażek.

Świątek zagrała pokazowo w Chinach

Po pierwszym przejeździe, Polka 
była dopiero 12., ale w drugim 
pojechała fantastycznie, uzysku-
jąc trzeci czas (szybsze były tylko 
Austriaczka Nina Astner i Ca-
mille Rast ze Szwajcarii). Feno-
menalnej Amerykance Mikaeli 
Shiffrin, która aż 105 razy wygry-
wała zawody Pucharu Świata, 
„dołożyła” prawie pół sekundy. 
Piąte w tym sezonie zawody 
w tej konkurencji wygrała inna 
Austriaczka Julia Scheib. 

Drugi przejazd slalomu gi-
ganta w Semmering, zdomino-
wała dość niespodziewanie Nina 
Astner. Austriaczka po pierwszej 
próbie była 30., ale ostatecznie 
awansowała na najwyższą w ka-
rierze 12. lokatę. 

Maryna Gąsienica-Daniel 
po raz pierwszy od prawie trzech 
lat znalazła się w czołowej „dzie-
siątce” elitarnego cyklu. Ostatnio 
udało jej się to w marcu 2023 
roku w Andorze, gdzie była 
ósma. Rekordowe dotychczas 
wyniki osiągała w latach 2021-

2022, kiedy czterokrotnie zajęła 
6. miejsce 

Triumfatorka zawodów, Au-
striaczka Julia Scheib uzyskała 
0.14 sekundy przewagi 
nad Szwajcarką Camille Rast 
oraz 0.40 sekundy nad mistrzy-
nią olimpijską z Pekinu w tej kon-
kurencji, Szwedką Sarą Hector, 
która prowadziła po pierwszym 
przejeździe. Gąsienica-Daniel 
straciła do zwyciężczyni 1.36 se-
kundy. Amerykanka Mikaela 
Shiffrin była wolniejsza od Polki 
w dwóch przejazdach o 0.09 se-
kundy... 

Następny gigant zaplano-
wano na 3 stycznia w słoweń-
skiej Kranjskiej Gorze. Później ry-

walizacja w tej konkurencji od-
będzie się jeszcze dwukrotnie 
przed startem XXV Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich - 20 stycz-
nia we włoskim Plan de Corones 
(Kronplatz) oraz cztery dni póź-
niej w czeskim Szpindlerowym 
Młynie. 

Warto wspomnieć o najwięk-
szych sukcesach reprezentantki 
Polski w zawodach Pucharu 
Świata. 27 marca 1982 roku, we 
francuskim Montgenèvre, Do-
rota Tlałka po raz pierwszy sta-
nęła na podium, zajmując 3. 
miejsce w slalomie. 14 grudnia 
1984 roku, w Madonna di Cam-
piglio wygrała już tej rangi im-
prezę (slalom). ą

Nawet Mikaela Shiffrin nie dała rady  

- To była trudna trasa, bardzo wyboista, ale trzeba było 
atakować od początku do końca - stwierdziła na mecie
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Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

NARCIARSTWO ALPEJSKIE. 
W Semmering, w austriac-
kich Alpach, Maryna Gąsie-
nica-Daniel zajęła 5. miejsce - 
najwyższe w karierze - w sla-
lomie gigancie zaliczanym 
do klasyfikacji generalnej PŚ

To już siódmy rok z rzędu, gdy 
rywalizacja (nie licząc kwalifi-
kacji) w najbardziej znanej im-
prezie świata skoków narciar-
skich rozpocznie się tego sa-
mego dnia, a więc dwa dni 
przed sylwestrem. Wcześniej 
daty bywały różne, zazwyczaj 
początek wyznaczano w termi-
nie 28-30 grudnia, w początko-
wych edycjach zdarzyło się jed-
nak, że pierwszy konkurs odbył 
się 27 grudnia, w ostatni dzień 
roku, a nawet 1 stycznia (wów-
czas inauguracja odbyła się 
w Garmisch-Partenkirchen). 

W historii turnieju zapisało 
się z różnych względów wielu 
skoczków. Jednym z nich jest 
Adam Małysz, który w sezonie 
2000/2001 jako pierwszy Polak 
zakończył niemiecko-austriac-
kie zmagania na pierwszej po-
zycji. W kolejnym wielkiego 
wyczynu dokonał Niemiec 

Sven Hannavald, który jako 
pierwszy wygrał słynną im-
prezę, kończąc zwycięstwem 
każde pojedyncze zawody. 
Jego osiągnięcie w późniejszym 
czasie powtórzyli jeszcze Kamil 
Stoch (sezon 2017/2018) i Ryoyu 
Kobayashi (sezon 2018/2019). 

Wspomniany Japończyk, 
który jest wymieniany jako je-

den z faworytów najbliższej 
edycji turnieju, w jego historii 
zapisał się w jeszcze jeden nie-
powtarzalny sposób. Otóż 
w zwycięskim turnieju w sezo-
nie 2023/2024 każdy z czterech 
konkursów kończył na… dru-
giej pozycji. 

Kto jeszcze może powalczyć 
o miano najlepszego w tegorocz-

nej prestiżowej imprezie? Z pew-
nością Domen Prevc, który zano-
tował bardzo udany początek se-
zonu, wygrał pięć z rzędu kon-
kursów i jest liderem klasyfikacji 
generalnej Pucharu Świata. Sło-
wenia czeka na triumf od sezonu 
2015/2016, gdy najlepszy okazał 
się… brat aktualnego domina-
tora – Peter. 

Na przełamanie złej serii liczą 
także Niemcy – od spektakular-
nego triumfu Hannavalda 24 lata 
temu żadnemu innemu skocz-
kowi z tego kraju nie udało się 
wygrać Turnieju Czterech 
Skoczni. Nasi zachodni sąsiedzi 
szansy tym razem upatrują 
w osobach Philippa Raimunda 
i Felixa Hoffmanna. 

Jeśli chodzi o Biało-Czerwo-
nych, którzy dotychczas pięć 
razy okazywali się najlepsi (trzy 
razy Stoch, po razie Małysz i Da-
wid Kubacki), nie ma podstaw 
ku temu, by liczyć na to, iż nasz 
przedstawiciel włączy się 
do walki o wygraną. Jeśli już kto-
kolwiek mógłby namieszać, to 
jedynie Kacper Tomasiak, który 
zaskakująco dobrze poczyna so-
bie w Pucharze Świata i coraz 
śmielej spogląda w kierunku po-
dium, wydaje się jednak, że jesz-
cze nie będzie w stanie popsuć 
plany faworytom. Z drugiej 
strony – skoro ćwierć wieku 
temu skutecznie o triumf powal-
czył aktualny prezes Polskiego 
Związku Narciarskiego, na któ-
rego przed startem zmagań w za-
sadzie nie stawiano, dlaczego 
w jego ślady nie miałby pójść 
trzynasty obecnie skoczek w Pu-
charze Świata? 

Kadrę Biało-Czerwonych 
oprócz Kacpra Tomasiaka two-
rzą Kamil Stoch, Piotr Żyła, Pa-
weł Wąsek i Maciej Kot. Wszyscy 
nasi reprezentanci z powodze-
niem przebrnęli przez wczoraj-
sze kwalifikacje do dzisiejszego 
konkursu. W każdym z turnie-
jów zmagania odbywać się będą 
w parach utworzonych na pod-
stawie kwalifikacji (zwycięzca 
z ostatnim, drugi z przedostat-
nim, itd.). Zwycięzca każdej 
z par wywalczy awans do serii fi-
nałowej (25 skoczków), a stawkę 
uzupełni pięciu tzw. szczęśli-
wych przegranych (z najwyższą 
notą). ą 

Plan Turnieju Czterech 
Skoczni: 
a 29 grudnia (godz. 16.30): Konkurs w Ober-
stdorfie (Niemcy), 
a 31 grudnia (godz. 16.00): Kwalifikacje 
w Garmisch-Partenkirchen (Niemcy), 
a 1 stycznia (godz. 14.00): Konkurs w Garmi-
sch-Partenkirchen (Niemcy), 
a 3 stycznia (godz. 14.30): Kwalifikacje w In-
nsbrucku (Austria), 
a 4 stycznia (godz. 13.30): Konkurs w Inns-
brucku (Austria), 
a 5 stycznia (godz. 16.30): Kwalifikacje w Bi-
schofshofen (Austria), 
a 6 stycznia (godz. 16.30): Konkurs w Bi-
schofshofen (Austria).

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Na dziś 
zaplanowano pierwszy 
konkurs 74. Turnieju Czte-
rech Skoczni. Zmagania za-
inaugurowane zostaną 
w Oberstdorfie.

Kobayashi i Prevc głównymi bohaterami TCS?

Ryoyu Kobayashi przed świętami wygrał w Engelbergu, teraz powalczy o triumf w TCS
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Jak wyglądały przygotowania 
do sezonu naszej najlepszej 
tenisistki? 
Intensywnie, zresztą tak jak to 
miało miejsce przed startem 
poprzednich sezonów. Na ten 
moment Iga prezentuje się na-
prawdę bardzo fajnie. Jestem 
w stanie zaryzykować twier-
dzenie, że lepiej niż w po-
przednich latach o tej samej 
porze. Mamy dobrą bazę wyj-
ściową i zobaczymy jak to się 
przełoży na korcie na wyniki. 

Kiedy wznowiliście treningi? 
Na początku grudnia. 

Nad czym pracowaliście naj-
bardziej, jeśli chodzi o przy-
gotowanie fizyczne Igi? 
Właściwie to nad każdą z cech 
motorycznych. Tenis jest bar-
dzo ogólnorozwojową dyscy-

pliną sportu, więc pracujemy 
nad wytrzymałością, mocą 
i siłą. Staram się pracować 
z Igą nad tym, czego trener 
technicznie wymaga od za-
wodniczki i ja staram się jej to 
ułatwić. 

Iga nie miała zbyt długiego 
rozbratu z tenisem. W poło-
wie listopada grała jeszcze 
w reprezentacji Polski w Billie 
Jean King Cup w Gorzowie 
Wielkopolskim. To chyba uła-
twiło wam szybki powrót 
na pełne obroty? 
Zgadza się. Zresztą staramy się 
pracować regularnie przez 
cały rok. Nie dzielimy trenin-
gów na bloki, tylko codziennie 
stosujemy tak zwane mikro-
dozowanie. Dzięki temu po-
tem, gdy przytrafia się właśnie 
taka przerwa jak teraz, to ona 
nie jest zbyt znacząca dla ca-
łego procesu wejścia zawod-
niczki w nowy sezon. 

Kiedy treningi z Igą wznowił 
Wim Fissett? 
Trener ruszył z zajęciami rów-
nolegle do moich z przygoto-
wania fizycznego. Na po-
czątku Iga więcej czasu spę-
dzała ze mną, a do treningów 

z trenerem Fissettem przystę-
powała nieco bardziej zmę-
czona. Z czasem proporcje za-
częły się zmieniać.  

Podczas turnieju w Chinach 
nie towarzyszył pan Idze. Nie 
będzie pan też obecny w Au-
stralii, gdy reprezentacja Pol-
ski w składzie z Igą Świątek 

oraz z Hubertem Hurkaczem 
będzie uczestniczyć - 
w dniach od 2 do 11 stycznia - 
w rozgrywkach United Cup. 
Kiedy dołączy pan do teamu 
Igi? 
Za jej pozwoleniem oraz 
reszty sztabu, okres świą-
teczny spędzam z rodziną 
w domu. Do zespołu dołączę 

w Sydney, tuż przed rozpoczę-
ciem wielkoszlemowego Au-
stralian Open. 

Jaki cel stawia sobie sama Iga, 
ale też cały wasz zespół 
przed startem nowego se-
zonu? Czy będzie to powrót 
tenisistki na pierwsze miejsce 
w rankingu WTA? 

Na pewno chcemy wygrywać 
jak najwięcej meczów i turnie-
jów, chcemy zdobywać tytuły. 
A to na koniec roku będzie się 
przekładać na konkretne miej-
sce tenisistki w rankingu, dla-
tego zamierzamy się po prostu 
koncentrować na każdym po-
jedynczym kroku, na każdym 
spotkaniu i turnieju. Uwa-
żamy, że to najlepsza droga 
do tego, aby na koniec 2026 
roku Iga była numerem jeden 
i najlepszą tenisistką na świe-
cie. 

Iga zapowiedziała, że w sezo-
nie 2026 rozważy opuszcze-
nie niektórych obowiązko-
wych turniejów, aby zadbać 
o swoje zdrowie i samopoczu-
cie mentalne. 
Takie są plany. Zawsze starali-
śmy się okroić kalendarz star-
tów na tyle, na ile możemy. 
Musimy słuchać ciała zawod-
niczki, ale też jej samej. Jeżeli 
w danym turnieju chce grać, 
to damy jej taką możliwość, 
choć czasami trzeba powie-
dzieć twarde: nie.  Wszystko 
będzie jednak zależało od wy-
ników, które Iga będzie osią-
gała oraz od jej samopoczucia 
w trakcie sezonu.  ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

TENIS. W Shenzen w pokazo-
wym turnieju World Tennis 
Continental Cup Iga Świątek 
wróciła na kort.  Rozmawia-
my z Maciejem Ryszczu-
kiem, jej trenerem przygoto-
wania fizycznego.

Iga stawia na zdrowie i dobre samopoczucie

Iga Świątek po 40 dniach przerwy rozpoczęła przygotowania do powrotu na szczyt
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Co zmieniło się w pani życiu, 
ale też dla wspinaczki sporto-
wej w Polsce po ostatnich 
sukcesach? 
Bardzo dużo. Przede wszyst-
kim nasza dyscyplina bardziej 
zakorzeniła się w świadomo-
ści i głowach polskich kibiców. 
Osób, które wspinają się w na-
szym kraju rekreacyjnie jest 
bardzo dużo, a po ostatnich 
igrzyskach jest ich jeszcze 
więcej. 

Powstał też plan budowy 
w Krakowie Centrum Przygo-
towań Olimpijskich pod ką-
tem tylko wspinaczki sporto-
wej.  
Rozmawiałam na ten temat 
z ministrem sportu panem Ja-
kubem Rutnickim i wiem, że 
odbyły się w tej sprawie także 
rozmowy z prezydentem Kra-
kowa. Będę w tym projekcie 
uczestniczyła, służąc radą, po-
mocą i swoim doświadcze-
niem. Jestem przekonana, że 

to dobre decyzje, które 
w przyszłości zaowocują. 

W tym roku zorganizowała 
pani wyjątkowe zawody 
wspinaczkowe dla dzieci, 
w których wzięło udział pra-
wie tysiąc osób. Na wspi-
naczkę sportową w Polsce jest 
moda? 
- UP! Games to projekt, który 
od dawna chodził mi po gło-
wie. Chciałam stworzyć inicja-
tywę, dzięki której dzieci będą 
mogły spróbować wspinaczki 
w bezpiecznej i przyjaznej at-
mosferze, a przy tym poczuć 
emocje prawdziwej rywaliza-
cji. Ruszyliśmy z projektem 
w Krakowie, a w przyszłości 
chcemy go rozwijać w kolej-
nych miastach w całej Polsce. 
Teraz duża rola trenerów i in-
struktorów, aby zachęcać 
dzieci do uprawiania tej pięk-
nej dyscypliny, fajnie ich po-
prowadzić. Ważne, aby poka-
zali im, że na tym etapie rywa-
lizacja to fajna zabawa. 

W kończącym się roku zano-
towała pani kolejne spektaku-
larne sukcesy, zdobywając 
mistrzostwo świata i Europy, 
bijąc przy tym własny rekord 
świata (6,03 s) podczas zawo-
dów w Seulu. Wszystkie spor-
towe marzenia udało się zre-
alizować? 

Długo pracowałam nad tym, 
aby nie mieć oczekiwań. W se-
zonie po igrzyskach musiałam 
trochę przepracować podej-
ście, że teraz muszę wszyst-
kim udowodnić, że złoty me-
dal na igrzyskach nie był przy-
padkowy, że powinnam się 
w ogóle znaleźć w Paryżu. 
Przez pierwsze pół roku pra-
cowałam przede wszystkim 
nad swoim nastawieniem 
mentalnym przed tegorocz-

nymi zawodami. Musiałam się 
na nowo odnaleźć w rzeczy-
wistości poolimpijskiej, aby 
tamten etap definitywnie za-
mknąć. 

Czas pokazał, że udało się 
pani znakomicie. 
Zrobiliśmy to razem z całym 
moim zespołem. Z trenerem 
i mężem Mateuszem, psycho-
lożką Darią Abramowicz oraz 
menadżerem. Na mistrzostwa 

świata do Seulu wyjechałam 
w pełni gotowa i cieszę się, że 
zakończyło się sukcesem, 
a mój występ był przy-
jemny do oglądania. 

Niedawno przyznała pani, że 
odczuwała wręcz strach, co 
będzie po igrzyskach. 
W psychologii to się nazywa 
syndrom postolimpijski. Cier-
pią na niego nie tylko spor-
towcy, ale też ludzie, którzy są 
blisko nich, trenerzy, współ-
pracownicy, członkowie ze-
społu, którzy wspierają za-
wodników w dążeniu do ce-
lów. To było ogromne wyzwa-
nie. Moja psycholog jest jed-
nak bardzo doświadczona 
i doskonale wiedziała, że to 
nastąpi, była na to przygoto-
wana. Przeprowadziła mnie 
przez ten miniony sezon 
w najlepszy możliwy sposób. 
Na pewno bez wsparcia psy-
chologa, czy mojego trenera 
nie dałabym rady i nie cieszyli-
byśmy się z kolejnego złotego 
medalu na dużej imprezie. 

Jak wygląda współpraca z Da-
rią Abramowicz? 
Różnie. Czasami spotykamy 
się na żywo, czasami zdalnie. 
Jest dla mnie dostępna, gdy 
tego potrzebuję. Jeśli potrze-
buję przegadać jeszcze jakieś 
sprawy przed samym startem, 

to też służy mi pomocą. 
W Seulu miałam szczęście, bo 
w tym samym czasie Daria 
była z Igą w tym samym miej-
scu, odbywał się tam teni-
sowy turniej WTA i mogłyśmy 
się spotkać. Podobnie było 
podczas igrzysk w Paryżu, 
mogłyśmy dopracować ostat-
nie szlify w cztery oczy. Nigdy 
nie odczułam, że jestem ze-
pchnięta na dalszy plan i nie 
ma dla mnie przestrzeni 
na pomoc. Wręcz przeciwnie, 
Daria Abramowicz zawsze jest 
gotowa i otwarta na moje po-
trzeby. 

Po sezonie udało się odpo-
cząć? 
Na początku października 
miałam dwa tygodnie wol-
nego tylko dla siebie i mogłam 
się zregenerować. Jestem już 
po pierwszym cyklu przygoto-
wań do startów w nadchodzą-
cym 2026 roku.  

Jakie ma pani plany na ko-
lejny sezon? 
Podejdę do niego z dużym za-
ciekawieniem. Zobaczymy, co 
się wydarzy. Imprezą doce-
lową będą dla mnie mistrzo-
stwa Europy oraz zawody Pu-
charu Świata, które w pierw-
szy weekend lipca odbędą się 
w Krakowie. 
ą

Aleksandra Mirosław: Długo pracowałam nad tym, aby nie mieć oczekiwań 

Polska mistrzyni, Aleksandra Mirosław, przyznaje, że 
po igrzyskach w Paryżu miała syndrom postolimpijski
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Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

WSPINACZKA. O zakończonym 
sezonie oraz planach na 2026 
rok, rozmawiamy z Aleksan-
drą Mirosław, mistrzynią 
olimpijską i dwukrotną mi-
strzynią świata we wspinacz-
ce sportowej na czas.
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Pasuje Pani nowa bieżnia 
w ukochanej hali w Toruniu? 
Już sprawdzona? 
Oczywiście! Nie odczuwam 
specjalnie różnicy między na-
wierzchniami na całym świe-
cie, ale ta akurat jest dla mnie 
wyjątkowa, sprężynująca 
i mięciutka. 

Czyli spodziewamy się super-
wyników w Toruniu w marcu 
podczas mistrzostw świata? 
Ten sezon halowy ma być dla 
mnie takim nowym otwarciem 
w karierze. Chcę zamknąć 
klamrą to, co działo się w ostat-
nich miesiącach, zwłaszcza to, 
co dotyczyło ciąży i narodzin 
synka. Liczę, że fizjologicznie 
moje ciało zapomni już  
o doświadczeniach porodu. 

Ma Pani za sobą trudny okres, 
wyznanie o depresji, walkę 
z chorobą i o powrót do formy. 
Czego Panią nauczył ten czas? 
Każdy kij ma dwa końce i dziś 
nie jestem w stanie powiedzieć, 
czy ten cały trudny okres 
w moim życiu mnie wzmocnił, 
czy osłabił. Wiem jedno: nie ży-
czę tego nikomu. Nie spodzie-

wałam się, że coś takiego może 
spotkać takiego pozytywnego 
zapaleńca, jak ja, który zawsze 
z optymizmem patrzył w przy-
szłość i czekał na kolejne wy-
zwania. Po porodzie miałam 
sześć miesięcy na przygotowa-
nia do igrzysk. Byłam jak zapro-
gramowany robot i wydawało 
mi się, że dobrze będzie odsu-
nąć od siebie wszystkie emocje. 
Dziś wiem, że to był błąd. 

To była wyłącznie kwestia 
ukrywanych emocji? Trzeba 
było też chyba nauczyć się 
na nowo swojego ciała? 
Nie zdawałam sobie wtedy 
sprawy, jaką transformację 
przeszło moje ciało po poro-
dzie. Musiałam się zmierzyć ze 
słabościami, których wcześniej 
nie znałam. Nagle najprostsze 
ćwiczenia na mięśnie brzucha 
stały się niesamowicie trudne, 

więc ten czas uświadomił mi, 
jak ważne jest dbanie o aspekt 
psychologiczny. Do tej pory 
koncentrowałam się na sporcie 
i treningach, teraz już wiem, że 
równie ważne są kwestie poza 
sportowe. Nauczyłam się odpo-
czywać, unikać niepotrzeb-
nego pośpiechu, znajdować 
czas na zwykłe codzienne 
czynności, jak choćby spokojne 
śniadanie. Nauczyłam się cie-
szyć nie tylko z medali, ale cele-
brować małe radości życia  
codziennego. Zdałam sobie 
sprawę, jak wiele szkody może 
wyrządzić zbyt wielka ambicja; 
przecież nadszedł moment, że 
srebrne medale mnie rozczaro-
wywały i dołowały! Po tych kil-
kunastu miesiącach wróciły 
marzenia, żeby zdobyć jakikol-
wiek medal na arenie między-
narodowej, i to naprawdę miłe 
i motywujące uczucie. 

Napisała Pani po porodzie: 
„Codziennie patrzę w lustro 
i odpowiadam twierdząco 
na pytanie, czy chcę być spor-
towcem”. To pytanie wracało 
każdego ranka? 
Ten okres cały czas odciska 
na mnie piętno, cały czas 
mierzę się ze strachem, że to 
wszystko wróci. Depresja to 
podstępny wróg – dziś jest le-
piej, świeci słońce, ale nigdy 
nie wiadomo, jaki będzie ko-
lejny dzień. Przede wszystkim 
mam teraz świadomość tego 
zagrożenia i mam wokół siebie 

ludzi, którzy też o tym wiedzą 
i na bieżąco monitorują stan 
mojego zdrowia. Nie muszę ni-
czego udawać. Bardzo pomaga 
mi dom i rodzina, nauczyłam 
się czerpać siłę z macierzyń-
stwa. Wiem, że okres niemow-
lęcy z Leonem przeminie i już 
nie wróci, więc nie chcę też, 
aby zbyt wiele rzeczy mi 
umknęło. To czas refleksji  
i dojrzewania emocjonalnego. 
Mam wrażenie, że sportowo 
bardzo szybko dojrzałam i do-
rosłam, ale teraz wiem, że nie 
nadążała za tym moja dojrza-
łość psychiczna i emocjonalna. 
Z wielu rzeczy nie zdawałam 
sobie sprawy, brakowało mi 
świadomości, jak wiele z nich 
jest ulotnych i o jak wiele warto 
dbać także poza sportem. 

Jest Pani osobą niesamowicie 
ambitną. Najtrudniej było się 
przyznać przed samą do słabo-
ści, do tej choroby? 
Bardzo długo starałam się jej 
w ogóle nie dostrzegać. Do-
piero gdy wyszłam w połowie 
pierwszego, drugiego, piątego 
treningu, nagle zaczęło 
do mnie docierać, że dzieje się 
coś niedobrego. Przez 15 lat tre-
nowania siatkówki i lekkiej 
atletyki to mi się nigdy nie zda-
rzyło. Bardzo brakowało mi ko-
goś, z kim mogłabym o tym po-
rozmawiać, kto wszystko zro-
zumiałby. Moim psychologiem 
jest mężczyzna, moim trene-
rem jest mężczyzna, jest bar-
dzo blisko mąż, ale płeć prze-
ciwna nie jest chyba w stanie 
tak do końca zrozumieć zmian, 
jakie zachodzą w ciele i umyśle 
kobiety po urodzeniu dziecka. 
Często rozmawiałam z Jessicą 
Ennis-Hill, ale ona później zde-
cydowała się na macierzyń-
stwo i więcej czasu dała sobie 
na powrót do sportu. Wierzę, 
że mnie uda się wrócić na naj-
wyższy poziom i będę mogła 
wykorzystać wszystkie swoje 
doświadczenia, aby pomóc 
innym sportsmenkom z tym 
wszystkim sobie lepiej pora-
dzić. Może dzięki temu więcej 
dziewczyn szybciej zdecyduje 
się na macierzyństwo? Bo to 
tak naprawdę piękna przygoda, 
bardzo wymagająca,  
ale piękna. 

Może teraz, z perspektywy 
czasu, trzeba było zrezygno-
wać z tego szalonego wyścigu 
o start w Paryżu i powoli wra-
cać do dużego sportu? 
Igrzyska to największe marze-
nie chyba każdego sportowca 
i jak miałabym z tego zrezygno-
wać? Nie żałuję tego! Myślę, 
że dzięki tej ciężkiej pracy przez 
te kilka miesięcy przed igrzy-
skami znacznie łatwiej mi teraz 
budować formę na kolejne se-
zony. To mnie zmobilizowało 
do wykorzystania tego czasu 
i mam wrażenie, że bez tego 
olimpijskiego deadline’u mój 
powrót do dużego sportu 
znacznie by się przeciągnął. 

Dojrzałe macierzyństwo  
pomaga w sporcie? 

Tego bym nie powiedziała. 
Na pewno pomaga sama obec-
ność dziecka, lekcja organizacji 
życia, szanowanie nowych 
priorytetów, ale godzenie przy-
gotowań do siedmioboju z ży-
ciem zaangażowanej mamy to 
niesamowite wyzwanie. Bez 
wsparcia najbliższych absolut-
nie nie dałabym rady. Za dwa, 
trzy lata Leon będzie już 
w pełni świadomy tych 
wszystkich wydarzeń 
i na pewno będzie szczęśliwy, 
widząc mamę, która realizuje 
swoje pasje i marzenia 
na bieżni. W ten sposób chcę 
go także uczyć, żeby walczył 
o własne cele i marzenia, chcia-
łaby, aby on był taki sam. 

Co trzeba poprawić, żeby 
na mistrzostwach świata  
powalczyć o medal? 
Wszystko! Bez skoku wzwyż 
na bardzo wysokim poziomie 
nie będzie wyniku, który da mi 
szanse na podium. Płotki mam 
ustabilizowane i potrzebują 
tylko szlifów, tego talentu nie 
straciłem. Zmiany fizjologiczne 
po porodzie w największym 
stopniu odbiły się na skokach: 
stopy trudniej radzą sobie ze 
zmęczeniem i noga tak „nie od-
daje”. Skok w dal był dla mnie 
zawsze najprzyjemniejszy 
w hali, a teraz brakuje mi trochę 
energii pod stopą, ale wierzę,  
że w kilka miesięcy zdołam 
wrócić do dawnych nawyków. 
To brzmi trochę kuriozalnie,  
ale teraz najpewniej czuję się 
w pchnięciu kulą, mam solidne 
podstawy do pchania 14,5 me-
tra, to mój jedyny rekord ży-
ciowy, który poprawiłam 
po ciąży i kolejny dowód, jak 
zmieniło się moje ciało. A bieg 
na 800 m? Jak trzeba będzie 
wykręcić 2,03 i gryźć tartan 
w Toruniu, to będę gryzła 
(śmiech). Nigdy nie zawiodłam 
w ostatniej konkurencji. Moi  
kibice w hali w Toruniu, syn 
na trybunach – to będzie moty-
wacja, jakiej nie będzie miała 
żadna z moich rywalek. 

Była Pani przez kilka sekund 
posiadaczką halowego re-
kordu świata. Atak na taki wy-
nik jest realny w tym sezonie? 
Na pewno chodzi mi to po gło-
wie, ale najpierw jest do pobi-
cia rekord Polski, czyli 5015 
punktów. Taki wynik wymaga 
optymalnej dyspozycji i wyko-
rzystania wszystkich możli-
wości w pięciu konkurencjach. 
Chciałabym w tym starcie wy-
korzystać wszystkie swoje do-
świadczenia z poprzednich se-
zonów, ale wiem, że to będzie 
niesamowicie trudne. Nie chcę 
w tej chwili deklarować ani re-
kordu Polski, ani medalu w mi-
strzostwach świata. Wiem już, 
że pięciobój będzie stał w To-
runiu na niesamowitym po-
ziomie – rozmawiałam z Anną 
Hall i Nafissatou Thiam, obie 
bardzo poważnie podchodzą 
do tych zawodów. Wszystkie 
trzy pokonałyśmy 5000 punk-
tów i ta rywalizacja będzie szła 
na noże. ą

Joachim Przybył
redakcja@polskapress.pl

Nasza najlepsza wieloboist-
ka zmierzyła się z depresją, 
uczyła się od nowa swojego 
ciała po narodzinach dziec-
ka, a teraz będzie naszą  
medalową nadzieją w halo-
wych mistrzostwach świata.

Adrianna Sułek-Schubert pół roku po porodzie zajęła 12. miejsce w 7-boju na igrzyskach olimpijskich w Paryżu
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Nauczyłam się odpo-
czywać, unikać niepo-
trzebnego pośpiechu, 
znajdować czas i radość 
w zwykłych codzien-
nych czynnościach

Ada Sułek-Schubert:  
Chciałabym, aby syn 
walczył o marzenia jak ja

Adrianna Sułek-Schubert o macierzyństwie, depresji, 
walce o powrót do formy i nadziejach na medal w HMŚ w Toruniu
Lekkoatletyka
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog?   
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

NASZE BIURA OGŁOSZEŃ 

ZIELONA GÓRA al. Niepodległości 25 

czynne pon.-pt. 8.00-15.00  

tel. 510 026 976 

e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

GORZÓW WLKP. ul. Sikorskiego 111 (Park 111, II p.) 

czynne pon.-pt. 8.00-16.00 

tel. 510 026 986 

e-mail: bog.gazetalubuska@polskapress.pl

SŁUBICE ul. T. Kościuszki 6/1 

czynne pon.-pt. 8.30-16.30 

tel. 95 75 80 760 

e-mail: bos@gazetalubuska.pl

DROBNE
NASZE BIURA OGŁOSZEŃ

ZIELONA GÓRA al. Niepodległości 25, tel. 510 026 976; e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

GORZÓW WLKP. ul. Sikorskiego 111 (Park 111, II p.); tel. 510 026 986; e-mail: bog.gazetalubuska@polskapress.pl

SŁUBICE ul. T. Kościuszki 6/1; tel. 95 75 80 760; e-mail: bos@gazetalubuska.pl

Praca

ZATRUDNIĘ

WORK CENTRE (KRAZ 7098) - 

Praca w Holandii (od zaraz)! Co 

tydzień wyjazdy! Tel. 77/441-06-54, 

533-155-868, 533-966-678, 

519-138-005, 533-111-037, 

690-405-016 www.workcentre.com.pl

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

SZPACHLOWANIE, MALOWANIE tel. 

512594490

MONTAŻOWE

OKNA, bramy drzwi, roletki, 

naprawy okien, montaż PlastMat. Tel. 

68 470 19 70, Wrocławska 35.

OKNA, rolety, roletki. Montaż- 

serwis- naprawa. Ptasia 32/7B, tel. 

535 530 555

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 

tradycyjne turnusy Świąteczne, 

tel.: 501-642-492.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę.

Sprawdź na nekrologi.net 
i gazetalubuska.pl/nekrologi

AUTOREKLAMA 

OBWIESZCZENIE 

WOJEWODY LUBUSKIEGO

IB-II.7820.19.2025.KKoł

Zawiadamiam1, że wniosek z dnia 21.10.2025 r. Zarządu Województwa 
Lubuskiego ul. Podgórna 7, 65-057 Zielona Góra, wszczął postępowanie 
administracyjne w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi wojewódzkiej nr 136”, 
w ramach zadania pod nazwą: „Rozbiórka istniejącego i budowa 
nowego mostu w ciągu drogi wojewódzkiej  nr 136 w km 8+736  
w m. Lubniewice”, na  nieruchomościach oznaczonych jako działki  
o numerach ewidencyjnych gruntów: 

1) projektowany pas drogowy drogi wojewódzkiej nr 136: 
371, 245/1 (245), 244/1 (244), 249 obręb ewidencyjny 0024 
Lubniewice,  jednostka ewidencyjna 080702_4 Lubniewice  

– miasto.
2) teren wód płynących

250 obręb ewidencyjny 0024 Lubniewice,  jednostka ewidencyjna 
080702_4 Lubniewice – miasto.

Uwaga: w nawiasach podano aktualny numer ewidencyjny działki 
przed podziałem.
Materiał dowodowy zgromadzony w przedmiotowej sprawie, będzie 
udostępniony do wglądu w siedzibie Lubuskiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Gorzowie Wlkp. przy ul. Jagiellończyka 8, po wcześniejszym 
telefonicznym zgłoszeniu zamiaru zapoznania się z dokumentami  
– nr kontaktowy 95 785 17 50.
Do czasu wydania decyzji, strony postępowania mogą zapoznać się  
z ww. materiałem oraz złożyć swoje uwagi i wnioski.
Podstawa prawna:
1Art. 11d ust. 5 i 6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (t.j. Dz.U.2024.311).

REKLAMA 0011455372

Burmistrz Szprotawy  
informuje, 

że w siedzibie Urzędu Miejskiego w Szprotawie  

zostało wywieszone:

- Zarządzenie nr 0050/202/2025 Burmistrza Szprotawy  

z dnia 12 grudnia 2025 r.  

w sprawie przeznaczenia do dzierżawy w drodze 

bezprzetargowej nieruchomości stanowiącej własność  

Gminy Szprotawa na okres do 3 lat.

REKLAMA 0011455757REKLAMA 0011455757

 0011456260

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 21 grudnia 2025 r. w wieku 93 lat 

odszedł od nas ukochany Tata i Dziadek 

śtp

Aleksander Murias 
Pogrzeb odbędzie się 29 grudnia 2025 r. o godz. 11.10 

na cmentarzu komunalnym (nowym) 
przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze. 

Pożegnanie w kaplicy o godz. 11.00. 

Pogrążona w żałobie 

rodzina

INFORMATOR POGRZEBOWY
MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY Zielona Góra, Masarska 13, 
tel. 68-3202235, 68-3202232, przewóz zwłok, kompleksowa obsługa 
pogrzebów 601798365 całą dobę. 

KAMIŃSCY Zielona Góra, ul. Kościelna 4, Zyty 19, tel. 693 424 440; 
68-3230509 oraz Polkowice ul. Spokojna 1; Legnica ul. Chojnowska 7; 
Szprotawa ul. Kościuszki 31A przewóz zmarłych 24 godz., 
kompleksowa organizacja pogrzebów oraz transmisja pogrzebu online.

AD PATRES (J. Mądry) przewóz zmarłych całą dobę, bezgotówkowa 
organizacja pogrzebów, Zielona Góra, ul. Wrocławska 68, 
tel. 68-3208517, 601760685. 

PRO MORTE Gorzów Wlkp. ul. Żwirowa 19E, tel. 95-7810083
Organizacja Pogrzebów, Pogotowie Pogrzebowe 24 h.

REKLAMA 0011439607

0011456318

Odszedłeś cicho i bez pożegnania, 
Jak ten co nie chce swym odejściem smucić, 

Jak ten, co wierzy w chwili rozstania, 
Że ma niebawem z dobrą wieścią wrócić.

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 23 grudnia 2025 roku 
odszedł od nas w wieku 86 lat 

nasz kochany Tata, Teść, Dziadek i Wujek

Śp.

Zbigniew Opaliński
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 30 grudnia 2025 roku  

o godz. 12.30 na Starym cmentarzu komunalnym  
przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze. 

Pożegnanie w kaplicy o godz. 12.00.

Pogrążona w żałobie rodzina

Msza Święta w intencji Zmarłego  
zostanie odprawiona w dniu pogrzebu o godz. 10.00  

w kościele pw. Ducha Świętego w Zielonej Górze.
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HOROSKOP 
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Skup się na priorytetach. 
Horoskop dzienny wróży, że 
krótka rozmowa przyniesie 
jasność umysłu. Nie forsuj 
na siłę swoich pomysłów.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój i konsekwencja po-
mogą ci osiągnąć obrany 
cel. Horoskop na dziś bardzo 
wyraźnie zapowiada, że 
ucieszy to nie tylko ciebie.   
Baran (21.03 - 19.04)  
Tempo dnia wzrośnie. Pisz 
i mów jasno, bo horoskop 
dzienny na poniedziałek 
wróży, że szczegół zdecydu-
je o skuteczności działań.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Ambicja pomaga, ale cierpli-
wość daje więcej. Horoskop 
dzienny to wskazówka, by 
pokazać klasę, unikać spo-
rów i wywierania presji.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Porządek sprzyja pracy. Mały 
detal poprawi wynik, więc 
horoskop na dziś stanowczo 
radzi skrupulatnie spraw-
dzać fakty oraz terminy. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Równowaga wraca. Horo-
skop dzienny na poniedzia-
łek zapowiada, że współpra-
ca ułatwi wybór, a szczerość 
skróci drogę do zgody.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Konsekwencja się opłaci. 
Horoskop dzienny podpo-
wiada, by skupić się na zada-
niach, ustalić ramy i nie od-
kładać rozmów na później.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja pomysłowość osią-
gnie wyżyny. Horoskop 
na dziś radzi testować nowo-
ści, ale słuchać również, co 
mają do powiedzenia inni.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Twoja charyzma będzie przy-
ciągać ludzi. Horoskop dzien-
ny na poniedziałek mówi, że 
to dobry moment na pokaza-
nie swoich talentów.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Determinacja popchnie cię 
do przodu. Horoskop dzien-
ny ostrzega jednak, by za-
chować umiar i nie wcho-
dzić w zbędne konflikty.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Chęć przygód wzrośnie. Ho-
roskop na dziś zapowiada, 
że szybka zmiana planów 
może przynieść inspirację 
oraz nową perspektywę.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Obowiązki są ważne, lecz 
pamiętaj o regeneracji. Ho-
roskop dzienny na ponie-
działek mówi, że dobra orga-
nizacja wszystko Ci ułatwi. 

Z ŻYCIA GWIAZD

Piosenkarka tuż przed święta-
mi skończyła 27 lat. Z tej okazji 
przyjaciele przygotowali dla 
niej urodzinową imprezę nie-
spodziankę. Był tort inspiro-
wany słynną płytą brytyjskiej 
wokalistki Charli XCX „Brat” 
i otwieranie prezentu przy  
akompaniamencie mariachi. 
Wśród gości na fotkach w ne-
cie można było wypatrzyć 
m.in. Maffashion i Natsu.

Julia Wieniawa 
miała niespodziankę

Uważam, że bez fajnego świątecznego starcia 
święta są zasadniczo nudne
Filip Chajzer w Plotku Fot. Joanna Urbaniec

W „Pytaniu na śniadanie” za-
pytano ją, czego nauczyło ją 
rozstanie z mężem – aktorem 
Michałem Koterskim. – Tego, 
że kobieta, która jest sama, 
nie musi być samotna, że ma-
cierzyństwo po rozstaniu  
również może dawać radość 
i spełnienie. No i tego, że ni-
gdy nie jest na nic za późno 
– powiedziała modelka.

Marcela Leszczak  
nie jest samotna

Z okazji świąt Bożego Naro-
dzenia celebrytka opublikowa-
ła w internecie garść refleksji: 
„Wieloletnie badania Uniwer-
sytetu Harvarda nad długo-
wiecznością pokazują jasno: 
to nie pieniądze, status spo-
łeczny ani nawet perfekcyjna 
dieta mają największy wpływ 
na długość i jakość życia. Naj-
ważniejsze są relacje. (...) A ten 
świąteczny czas przypomina, 
że najcenniejsze, co możemy 
sobie dać, to prawdziwe połą-
czenie z drugim człowiekiem. 
Dbajmy o emocje. Dbajmy 
o relacje” – napisała. 
(GZL) Fot. Szymon Starnawski

Anna Lewandowska 
odkryła, co jest ważne

W TELEWIZJI

Bolero
TVP Kultura, 20:00
Gdy Paryż żyje w rytmie 
szalonych lat 20. XX w., 
choreografka oraz tancerka 
Ida Roubinstein (Jeanne 
Balibar) zleca Maurice’owi 
Ravelowi (Raphal Personnaz) 
skomponowanie muzyki do 
jej kolejnego baletu. Kompo-
zytor wie, że to musi być coś 
ekscytującego i odważnego.

Klątwa
TVN Fabuła, 20:00
Zmęczone przeciwnościami 
siostry udają się do domu 
rodzinnego. Podczas wie-
czornej degustacji babci-
nych nalewek dowiadują 
się, że ciąży nad nimi klątwa 
nałożona na ich rodzinę 
wiele lat wcześniej przez 
samego papieża.

25 lat miłości: Jubileusz 
„M jak miłość”
TVP 2, 20:55
Przygotowana z okazji 
ćwierćwiecza najpopular-
niejszego serialu w Polsce 
pełna emocji, ciepła i 
wzruszeń podróż do Grabiny 
– miejsca, które na stałe za-
pisało się w sercach widzów. 

Zaginione królestwo 
piratów
Fokus TV, 22:00
Prawdziwa historia piratów 
z Karaibów. Po zakończeniu 
wojny o sukcesję hiszpańską 
setki korsarzy tracą źródło 
utrzymania i stają przed wy-
borem nowej drogi. W tym 
samym czasie katastrofa 
hiszpańskiej floty skarbów u 
wybrzeży Florydy przyciąga 
uwagę żeglarzy. Te wydarze-
nia dają początek złotemu 
wiekowi piractwa.

 Poziomo:

 3) były król Hiszpanii,
 10) „… Czerwona”, amerykań-
  ski western,
 11) muza poezji miłosnej,
 12) nauka o budowie i dziejach 
  Ziemi,
 14) rzecz niezwykła i osobliwa,
 15) uśpienie pacjenta,
 16) minerał najtwardszy po dia-
  mencie,
 19) wegański zamiennik żelatyny,
 23) Clint, aktor z filmu „Tylko 
  dla orłów”,
 27) „Zaklęty …”, polski serial 
  kostiumowy,
 28) grecka bogini łowów, dzi-
  kiej przyrody, lasów,
 29) dwuskrzydłowe wrota, 
 30) cienka tkanina bawełniana 
  o splocie płóciennym,
 33) łowny ptak z tundry,
 37) snuje fantastyczne opowieści,
 38) … Falk, reżyser filmu „Wo-
  dzirej”,
 39) płaszcz podbity futrem,
 40) wydra morska z wybrzeży 
  Pacyfiku,
 41) uczeń szkoły ogólnokształ-
  cącej.
 Pionowo:

 1) zarost Koziołka Matołka,
 2) sentencja, myśl przewodnia,
 3) wilcza …, czyli pokrzyk,
 4) instrument muzyczny, wil-
  damora,
 5) opłata od przewozu i wy-
  wozu,
 6) stolica i największe miasto 
  Angoli,
 7) głęboko skrywana tajemnica,

 8) afrykański kraj należący do 
  Maghrebu,
 9) szynowy lub kosmiczny,
 13) duża afrykańska antylopa,
 17) obóz wojsk tatarskich,
 18) żyłka na listku,
 20) ochrania dłoń szermierza,
 21) zapięcie przy kurtce,
 22) nacięcie na śrubie,
 24) dawne narzędzie żniwiarza,
 25) był nim Kara Mustafa,

 26) symptom choroby, oznaka,
 30) amator hucznej zabawy, 
  birbant,
 31) lokalna nazwa cyklonu tro-
  pikalnego,
 32) np. „Stawka większa niż 
  życie”,
 34) mieszkanka stolicy Grecji,
 35) obsługiwane przez artylerzy-
  stów,
 36) ziołowa nalewka z Azji.
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